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PREMIERA 


świecie kultury słowo „premiera” ma szczegól- 
nie uroczyste brzmienie. Pojawia się zawsze 
wtedy, gdy mamy do czynienia z czymś no- 
wym, oczekiwanym, ważnym. Niektóre premie- 
ry odbywają się w blasku fleszy oświetlających elegancko 
ubranych gości przechodzących po czerwonym dywanie 
i wśród zapachu kwiatów wręczanych na zakończenie bo- 
haterom wieczoru. W wypadku premier prasowych nie sto- 
suje się aż takiej pompy, ale i tak zarówno dziennikarze, jak 
czytelnicy odczuwają pewne podniecenie związane na przy- 
kład z pierwszą prezentacją nowej makiety. 

Taka okazja jest dzisiaj: oto przekazujemy w Wasze ręce, 
drodzy Czytelnicy, FILM w nowej szacie graficznej zaprojek- 
towanej przez Kaspra Skirgajło-Krajewskiego. Kasper pod- 
jął się trudnego zadania, żeby połączyć 65-letnią tradycję 
magazynu z potrzebami nowoczesnego czytelnika, którego 
wyobraźnię i potrzeby w coraz większym stopniu kształtują 
nawyki powstałe podczas surfowania w internecie. Miał być 
więc i szyk, i logiczna intuicyjna nawigacja. I ciągłość, i no- 
woczesność. I jednorodność, i rozmaitość. Czy to wszystko 
udało się osiągnąć, oceńcie sami a my jak zawsze będziemy 
starannie czytać korespondencję od Was i drukować wybór 
najciekawszych opinii. 

Co miesiąc z prawdziwą przyjemnością przekonuję się, że 
czujecie się współgospodarzami FILMU i bez wahania pisze- 
cie o tym, czego Wam w nim brak albo na co powinniśmy 
przeznaczyć więcej miejsca. Staramy się korzystać z tych 
podpowiedzi, bo są one jak dodatkowe mierzenie długości 
rękawów czy nogawek u krawca, który ma za zadanie dopa- 
sować strój, aby idealnie leżał na figurze klienta. Dlatego 
między innymi poświęcamy coraz więcej miejsca nie tylko 
filmom, które wchodzą na ekrany kin ale i tym, które są na 
różnych etapach produkcji. 

Tematem okładkowym w tym miesiącu jest nowy film 
Małgośki Szumowskiej pt. „W imię...” (czytajcie wywiad 
Anny Serdiukow z reżyserką na s. 18), który został zakwalifi- 
kowany do konkursu głównego na odbywającym się w lu- 
tym Berlinale, czyli pierwszym wielkim światowym festi- 
walu filmowym w roku 2013. Połączenie tematów obyczajo- 
wo kontrowersyjnych (ksiądz katolicki, homoseksualizm, 
położona z dala od metropolii polska prowincja) może oka- 
zać się mieszanką wybuchową. I wcale tu nie myślę o wy- 
buchowości publicystycznej, ale o tej znacznie ważniejszej 
- artystycznej. Szumowskiej życzę więc jak największego 
i najgłośniejszego sukcesu! 

Przy okazji zaprezentowania nowej szaty graficznej FILMU 
wprowadzamy w piśmie kilka zmian. Przede wszystkim 
rozszerzamy grono współpracowników. Na łamy pisma 
wraca Bartosz Żurawiecki z rubryką „Prześwietlenie”, 
aw umieszczonym na końcu każdego numeru dziale po- 
święconym historii filmu pojawia się rubryka „Kino-Echo” 
Marcina Szczygielskiego. Mamy też nowy wieloodcinkowy 
komiks kryminalny Pawła Wojciechowicza pt. „Wenecja”. 

Jak zwykle przy okazji premiery podekscytowaniu towa- 
rzyszy nadzieja, że nasza nowa propozycja spodoba się od- 
biorcom. Koniecznie dajcie znać, czy udało nam się trafić 
w Wasze oczekiwania! 
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W oczy: Premiera 
Tomasz Raczek 


Kalendarium 
luty 2013 


Nowa twarz: Maciej 
Michalski, reżyser 

wchodzących na ekrany 
„Kanadyjskich sukienek” 


Inny zestaw pytań do 
Arkadiusza Jakubika 
przygotowała 

Pyta aktora 
o ulubione przekleństwo, 
najlepszy koncert 
w życiu, z kim chciałby 
utknąć w windzie 
i jeszcze kilka spraw. 


5 rzeczy, które 
powinniście wiedzieć o... 
Jessice Chastain. Na 
drugie ma Incognito i jest 
wciąż do wzięcia 


Filmy, których nie 
widziałam: Roma 
Gąsiorowska. Po 
pierwsze fikcja jej nie 
interesuje. 


Nasza okładka: Lnrzej Chyra 
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Wiecznie zaczynać od nowa 
Małgorzata Szumowska opowiada 
o swoim nowym filmie. 


Jak Oscar stał się Oscarem? 
przypomina, 

że Akademia Filmowa powstała jako 

przeciwwaga dla związków zawodowych 

i zastanawia się, dlaczego polskie kino tak 

rzadko triumfuje w Los Angeles. 


Dupek koncesjonowany 
Najbliższą ceremonię rozdania Oscarów 
poprowadzi niepokorny Seth MacFarlane. 
Tę sensacyjną zmianę komentuje 


Alfred H. 

Zanim wybierzemy się na film biograficz- 
ny o Hitchcocku, przyjrzyjmy się jego nieco 
brzydszemu profilowi, który nakreślił 


Wolność, spokój, niebezpieczeń- 
stwo 


Z Jakubem Gierszałem, młodym aktorem, 
który może pochwalić się już niezłym do- 
robkiem, rozmawia 


Służby w służbie X Muzy 
O tym, w jaki sposób amerykańskie agen- 
cje rządowe cenzurują kino, pisze 


Kino z innej bajki 
Dlaczego filmowcy sięgają po liczące kil- 
kaset lat motywy baśniowe, wyjaśnia 


W oczekiwaniu na Apokalipsę 
Meksykański reżyser Carlos Reygadas 

w rozmowie z na- 
rzeka na instytucje Kościoła i armii, a tak- 
że na... mężczyzn. 


Agitatorzy w multipleksie 

o historii kina prezydenckie- 
go, do której dopisano właśnie dwa kolej- 
ne filmy: „Lincoln” i „Weekend z królem” 


Kino za kratami 

Polska Światłoczuła dociera tam, gdzie do 
kina jest za daleko. 

zdaje relację z projekcji filmu „Obława” 
w więzieniu. 





spis treści 


56 Dziewięciu gniewnych ludzi 


57 Recenzje — luty 2013 


79 „Pokłosie”, czyli czeski film 
uczula braci--patrio- 
tów, którzy widzą w filmie Pasikowskiego 
spisek mający na celu holokaust narodu 
polskiego, nato, że nie przejrzeli jeszcze 
całej perfidii polskojęzycznego reżysera. 
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80 DVD 
Piotr Pluciński 

zachęca do obej- 
rzenia „Harveya” 
komedii sprzed 

60 lat z lameseri 
Stewartem. 


96 Rozmaitości, 
zagadki, 
przypomnienia 
Noc rozdania Oscarów, czyli 
„Noc triumfów i rozczaro- 
wań': Kogo zignorowało 
Hollywood, o kim zapo- 

94 Kino woli mniało, a kogo zasypało 

blondynki statuetkami, pisze Hanne 





Kolor ma znaczenie- udo- _ Adam a. Zdradzamy 
wadnia Marcin Szczygiel- też sposób na to, jak zbliżyć 
ski. Pokazuje, jakie były się do gwiazd na wycią- 
Na zdjęciu: przedwojenne gusta wi- gnięcie ręki. 
oz e dzów i reżyserów. Wyja- 5 
„Pamięci śnia, co ma film czar- _ 98 Nie do lamusa 
absolutnej" no-biały do koloru „Do trumny na stojaka” — 
włosów. Przedsta- Michał O yk przypo- 
wia rzadkie lub mina prześmieszna kome- 

















































82 VOD 4) zupełnie nie- dię Nicholasa Webstera 
W tym miesiącu znane zdjęcia z 1963 roku o natchnionym 
wytatuowany przedwojen- czarnoskórym kazno- 
francuski szpieg 4 nych polskich _ dziei szukającym zadość- 
na rowerze wyma- * gwiazd fil- uczynienia za wiekowe 
chuje maczetą, 





mowych. krzywdy. 


strzela z łuku 
i jest piękny. 





86 Soundtracki 






Stare chwyty 

PAW e Maciek Artur 
tenty na płycie a . $ 
z muzyką do filmu Piasecki Zaborski 


W dzieciństwie chciał 
zostać śmieciarzem, 
dziś grzebie w odrzutach 
$ z popkultury. Współ- 
tworzy syndykalistyczną 
wytwórnię muzyczną 
Crunchy Human Children 
i czasem puszcza rokend- 


Redaktor serwisu Stop- 
klatka.pl, wieczny student 
filmoznawstwa | krytyki 
literackiej. Masochista 

w miłości do polskiego 
kina. W wolnych chwilach, 
których coraz mniej, 
słucha brytyjskiego indie 


„Django Unchained". 





87 Książki 
„Dziennik Mistrza 

i Małgorzaty” — tragicz- 
ny los genialnego autora. 









rolowe płyty po brudnych rockai uczy się kolejnych 
i knajpach. Ulubiony słówek i reguł grama 
88 Lubię superbohater: Edward tycznych farsi 
nie być sobą Dembowski. Ulubione 
Serial „Dziewczyny” wszedł danie: pizza. 


na telewizyjne ekrany jak burza. 
U progu drugiego sezonu 
zgarnął prestiżowe nagrody 
Emmy i Golden Globe. 

Joanna Ozdobińska rozmawia 
z Zosią Mamet, odtwórczynią 
roli Shoshanny. 


Piotr 
Czerkawski 


Dziennikarz kulturalny 
i student wrocławskiego 
MISH-u. Współautor 
tomów „Lenartowicz — 
twórca osobny” i W dro- 
dze do sąsiada, Polsko- 
niemieckie spotkania 
filmowe" Prowadzi bloga 


Michał 
Karpa 
* «= Absolwent nauk politycz- 


nychi kulturoznawstwa, 

a amator kina zaanga- 
żowanego — niezależ- 
nego i tego spod znaku 
Hollywood. Filmowymi 
portretami przywódców 
— w tym amerykańskich 





90 Listy do Redakcji 


ż , prezydentów, o których pod adresem: cinerna- 
92 Wenecja — komiks pisze w bieżącym nume- enchante.blogspot.com. 
w odcinkach rze — zainteresował się, Wierzy, że w poprzednim 
Ró ie PawakiWóściethowia kiedy dwanaście lat temu wcieleniu był różowym 
SUE EEWEWACCIECIÓWCE na festiwalu Camerimage flamingiem z filmu Johna 
zobaczył „Gandhiego”. Watersa. 
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kalendarium 


Przegląd festiwali, rocznic i najciekawszych wydarzeń filmowych miesiąca 


Disney On Ice: 
Magiczna 
zabawa 

Czyli jak bohaterowie Dis- 
neya wywijają piruety 

na lodowisku. Spektakle 
odbędą się 5-6 lutego 

na stołecznym Torwarze 
oraz 8-10 lutego w gdań- 


i | 
s 4 

skiej Ergo Arenie. ę | Bs 
2 1a 











z. x 8 pt 
63. edycja festiwalu 
filmowego $i55 
w Berlinie 
W tym roku szefern konkursa- 10 ni 
wego jury będzie Wong Kar- 
Wai. O Złotego Niedźwiedzia 11 po 
powalczą m.in. nowe filmy Ulricha 
Seidla, Stevena Soderbergha A 
oraz „W imię..." Małgorzaty "M 
Szumowskiej 
p” 13śr 
14 cz 
15 pt 
16 so 
17 ni 
. ._. 18 po 
15. rocznica polskiej 
premiery „Titanica” 19 wt 
Kilometrowe kolejki, superdrogie bilety (15-17 zło- 
tych, czyli o blisko 70 proc. droższe niż w przypadku 20 śr 
innych filmów) i kolektywny szloch przy finało- 
wych scenach. Tak, to działo się aż 15 lat temu! ś6z 


85.ceremonia 
wręczenia Oscarów 


Walka „Lincolna” 
z „Poradnikiem pozytywnego 
myślenia”, 9-letniej Quvenz- 
hane Wallis z Emmanuelle 
Rivą (która w dniu osca- 
rowej ceremonii skończy 

86 lat), a w roli gospoda- 

rza wieczoru strzelający 
ostrymi żartami jak z ręka- 
wa Seth MacFarlane. Tej nocy 
kinomani nie zmrużą oka... 
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Koncert Jimiego 
Hendrixa 

Maestro gitary zmartwych- 
wstanie na jeden wieczór. 
Jego koncert z festiwalu 
Woodstock zostanie 
wyświetlony w kinach sieci 
Multikino. 


Premiera 4. sezonu 
„Community” 


Dla wielu to najzabawniejszy 
komediowy serial świata. 

Nie da się ukryć, że przed- 
stawione w „Community” 
perypetie zwariowanych kan- 
dydatów na prawników 
często śmieszą do łez. 

W dodatku na drugim planie 
pojawia się Chevy Chase! 





KLEI 


MILICE LLU 


Premiera gry 
„Aliens: Colonial 
Marines” 

Filmowa saga o Obcym jest 
od lat doręczycielem po- 
mysłów dla twórców gier 
wideo. W lutym światło 
dzienne ujrzy długo ocze- 
kiwana „Aliens: Colonial 
Marines', której fabuła roz- 
grywa się bezpośrednio 

po wydarzeniach z trzeciej 
części kinowego „Obcego. 


Festiwal Zoom — Zbliżenia z92m 
w Jeleniej Górze 

To połączona z warsztatami filmowymi impreza skupia- 

jąca się na promowaniu najciekawszych zjawisk współ- 
czesnego kina niezależnego z Polski i zagranicy. 


Maraton kina klasy B 
Horror „Drakula versus 
Frankenstein" i dokument 

o Rogerze Cormanie — te fil- 

my poznańscy widzowie 

zobaczą podczas maratonu kina 
tak złego, że aż dobrego. Na prze- 
gląd będzie można wybrać się do 
kina Muza. 
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STALI SIĘ LEGENDĄ 


Przyjechali do Ameryki w aurze gwiazd z Europy. Krzysztof Komeda-Trzciński - zdolny jazzman i kompozytor 
oraz Marek Hłasko - niepokorny pisarz, europejski „James Dean”. Jeden błyskawicznie zdobył sławę legendarną 
kołysanką do filmu „Dziecko Rosemary" Romana Polańskiego. Drugi miał zostać rozchwytywanym scenarzystą. 
Trzeci — Marek Niziński - obracający się wśród gwiazd fotografik, wprowadził ich do oficjalnego i zakulisowego 
Los Angeles. Dla trzech przyjaciół amerykański sen szybko jednak zamienił się w koszmar. Najpierw na skutek 
nieszczęśliwego wypadku umarł Krzysztof Komeda, po kilku tygodniach Marek Hłasko. Ostatni samobójczą śmiercią 
zginął Marek Niziński. Co doprowadziło ich do tragicznego końca? 


A w tle wydarzeń filmowy świat Los Angeles: Bulwar Zachodzącego Słońca, Rodeo Drive, studia Paramount Pictures, 

legendamy hotel gwiazd Chateau Marmont oraz Beverly Hills. Ikony ówczesnego kina: Fred Astaire, John Cassavetes, 

Mia Farrow, Barbra Streisand. Poznajcie rządzący się bezwzględnymi, komercyjnymi i zarazem purytańskimi zasadami 
świat artystów Ameryki końca lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku.. 


asz lach 


tom 
ostatni tacy 
przyjaciele 
ASKO NIZIŃSKI 


KOMEDA HŁ 
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Książka już do nabycia w księgarniach oraz na www.latarnik.com.pl 


KAMERA, AKCJA! 


Brolin i Gordon-Levitt 
wejdą do Miasta Grzechu 


| 





Pore: się ob 
ada realizo 
nej od paru miesięcy 
drugiej części „Sin 
City” Roberta Rodri 
gueza i Franka Mille- 
ra. W styczniu grono 
pracujących przy fil- 
mie aktorów zasilili 
Josh Brolin („Planet 
Terror") i loseph Gor- 
don-Levitt („Mroczny 
Rycerz Powstaje”). 
Scenariusz będzie 
adaptacją „Damulki 
wartej grzechu”, j 















Brad Pi(ła)tt — szykują 
się kontrowersje? 


Gi rozważa 
udział w nowym h 

projekcie studia War- 

ner Bros, opowiada. 

jącym o życiu Pon- 

cjusza Piłata. Pitt 

miałby oczywiście 











wcielić się w tytuło- 
wą rolę. Nie wiado. 
mo jesz! 





nie za kamerą ar 
kiedy planowana jest 
premiera filmu „Pon- 
tius Plate" 


Lee i Jolie chcą 
kręcić „Kleopatrę” 


Oreesi biografii 
łynnej władczy. 
ptu mówi się w 
Hollywood od dawna. 
Zawsze w kontekście 
Angeliny Jolie w roli 

głównej, zmiet 
tylko potencjalni re- 

żyserzy: David Fin- 

cher, James Cameron, 


Paul Greengrass. 
ymczasem niedaw. 
no opromieniony 

sukcesem „Z! 















chętnie podjął 
wyzwania i z 
wał „Kleopatrę” 
Kiedy? O tym reżyser 
nie wspomniał. 
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Podczas gali — 
wręczenia Złotych 
Globów Jodie Foster 
podziękowała swojej 
partnerce, z którą 
wychowała dzieci] 


K 


ętuje, 


Fostef ZRCIE 


j, nietęga była mina Stevena Spiel- 
OE 1— 

wręczenia Złotych Globów. Jego 
„Lincoln” był murowanym faworytem, 
a tymczasem przegrał walkę o Globa za 
najlepszy dramat z „Operacją Argo” Bena 
Afflecka. Czyżby szykował się oscarowy re- 
wanż? W nominacjach do nagród Amery- 
kańskiej Akademii Filmowej film Afflecka 
został wyraźnie pominięty. 

wygranymi Globów są także „Django”, 

„Les Misórables. Nędznicy”, seriale „Dziew- 
czyny” i „Homeland” oraz... Jodie Foster. 
Aktorka odebrała nagrodę im. Cecila B. De 
Mille'a, a podczas podziękowań wygłosiła 
pełną emocji mowę, w której przyznała, że 
przez lata była w związku z kobietą. I to po 
gali stało się głównym tematem rozmów. 





NAULEPSZY DRAMAT 
Operacja Argo /1eż: Ben Afeck 





Les Miserabies. ędznicy 
[reż Tom Hooper 
Christoph Waltz / Django 


NAULEDSZA REŻYSERIA 
Benffleck/OzeracaArzo NAJLEPSZA MUZYKA 
ychaeł Danna / Życie Pi 


NAJLEPSZY SCEMARIUSZ 

Quentin Tarantino /Djorgo NAJLEPSZA PIOSENKA 
„Adela - Skyfal/ Sal 

NAULEDSZA AKTORKA 

W DRAMACIE 

Jessica Chastaln 

Wróg numer jeden 


NAULEPSZY AKTOR 





ZAGRANICZNY 
Miłość / reż. Michael Haneke 


W DRAMACIE 
Daniel Day-Lewis /Lincoin 
AKTORKA W NAJLEPSZY SERIAL. 
KOMEDII LUB MUSICALU DRAMATYCZNY 
Jennifer Lawrence / Poradnik. Homeland reż Michael 
pozątywnego mi Cesta, Clark lohnsan 





NAULSPSZY AKTOR W NAJLEPSZY SERIAL 
KOMEDII LUB MUSICALU KOMEDIOWY LUB. 

a MUSICALOWY 

cy Dziewczyny / reż Lena Durham 








POLSKIE RADIO 


lżbieta 
OW TOONCWIAN CENY 
ERY OSO COŚ ELAINE 


do historii. Jestem przekonany, 
POP CJI OW ZUNE LOK CROWN III 
przejdzie. Cała tajemnica głosu 


Eli tkwi w jej osobowości. Ela śpiewa 
tak, jak czuje, interpretuje każdą 
EUSCAELUACUWZCWCOJW CEZ 
napisała. Dlatego też wszystko, 


CEO TW COS CU LIW TH 
Zbigniew Preisner 









NIC 


WIEL fYKONA! 
GREAT PERFORMERS wyd 


a 
PR CD 
55.1557 
Nowe trzypłytowe wydawnictwo COTTTENEWZEC 
Polskiego Radia i firmy Atlas prezentujące SCYGLNZCNAJ 
niepublikowane nagrania Elżbiety Towarnickiej i na stronie sklep.polskieradio.pl 


APA EIEMEFEJOWZNELUOECZECOA 
dźwiękowych do filmów: "Podwójne życie Weroniki", 
"Dekalog", "Trzy Kolory" Krzysztofa Kieślowskiego). LUTNI 


Na płytach znane arie operowe oraz utwory kompozytorów polskich XX wieku w wykonaniu m.in.: 
Jerzego Artysza, Sinfonii Varsovii, Chóru i Orkiestry Polskiego Radia i Telewizji w Krakowie. 


wiórki | aktualności filmowe 


NOWA TWARZ 


„To powrót do dzieciństwa, 
domu przepełnionego zapacha- 
mi, muzyką, ludźmi” - mówi 
o wchodzących w lutym na 
ekrany polskich kin „Kanadyj- 
skich sukienkach” reżyser fil- 
mu Maciej Michalski. 

Czyżby polska odpowiedź na 
„Fanny i Aleksandra”? To cieka- 

- Imgmar Bergman przyw 
łał swoje lata dorastania dopi 
1o u schyłku kariery. Tymcza- 
sem zanurzone w nostalgii 
„Kanadyjskie sukienki” są za- 
ledwie drugim filmem w do- 
robku 31-letniego artysty. 

Michalski, absolwent po- 
znańskiej Akademii Sztuk Pięk- 
nych, dotąd znany był głównie 
jako autor ponad 30 teledysków, 
które kręcił m.in. dla Justyny 
Steczkowskiej, De Mono i Ireny 
Jarockiej. W 2009 roku zrealizo- 
wał swój pełnometrażowy de- 
biut „Królowa Śniegu” z Teresą 
Lipowską i Ewą Kasprzyk w ro- 
lach głównych. Ta ostatnia po- 
jawiła się również w obsadzie 
„Kanadyjskich sukienek”. 

„Podczas pisania scenariusza 
wyobraziłem sobie poszczegól- 
ne aktorki w konkretnych ro- 
lach, Nie wyobrażałem sobie, 
żeby mojej babci nie zagrała 
Anna Seniuk, a ciotki — Ewa Ka- 
sprzyk. Na planie czułem się 
w ich towarzystwie swobodnie, 
gdyż przypominały mi o domu. 
Zdarzało się, że podchodziłem 
do Anny Seniuk tylko po to, 
żeby się przytulić, tak bardzo 











„Django”: 
kuplallę film, 
kup lal 


statni raz bawiliście się 

lalkarni w dzieciństwie? 
Firma NECA wypuściła na 
rynek kolekcję plastikowych 
figurek postaci z filmu 
„Django” skierowaną do ki- 
nomanów zbieraczy. |tak 
każdy będzie mógł postawić 
sobie na półce łowcę nagród 
Schultza, tytułowego Djan- 
go lub złego właściciela nie- 
wolników Calvina Candie. 
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kojarzyła mi się z babcią” - opo- 
wiada Michalski. 


A sam film jest sumą wspo- 
mnień zasłyszanych od star- 
szych członków rodziny artysty 
oraz legend tworzonych przez 


Maciej Michalski 
nakręcił film pezedk 
o własnej rodzinie. |, 





ich... kucharki. Akcja rozgrywa 
się w wielkopolskim Sycewie. 
Tam na potrzeby produkcji zre- 
konstruowano dom, niemal 
identyczny jak ten, w którym 
wychował się reżyser. 

Drugi film i co dalej? Maciej 
Michalski na razie nabiera 
wody w usta. 

„Piszę scenariusz, którego 
akcja toczy się tuż po II wojnie 
światowej, ale poza tym nie 
chcę nic zdradzać, Wolę za to 
zaprosić widzów na seans „Ka- 
nadyjskich sukienek” - sprytnie 
wykręca się reżyser. 


| DJANGO 





(Aj 





cj 


ZACK SNYDER 


Sundance: 
nasi górą! 
A; dwie nagrody 
na zakończonym 
27 stycznia festiwa- 
lu w amerykańskim 
Sundance przypadły 
w udziale polskim 
twórcom. Laur za 
najlepsze zdjęcia 
otrzymał Michał 
Englert („Nieulot- 
ne”), a nagrodę 
za najlepszy krótki 
metraż dostał film 
Gwizdek” w reży- 
serii Grzegorza 
Zaricznego. 


Nowe kino 
Romana 
Gutka 


biekt o nazwie 

Antropos pow- 
stał w styczniu na 
terenie Państwowe- 
go Muzeum Etno- 
graficznego w War- 
szawie. Bilety na 
seanse kosztują 
11 zł (poniedziałki), 
15 zł (od wtorku 
do piątku) i 17 zł 
(weekendy), w cenie 
możliwość zwiedza- 
nia muzeum. 


Młodzi 
i Koszalin 
D; 30 kwietnia 
można zgłaszać 
filmy na Konkurs 
Krótko- i Pełnome- 
trażowych Debiutów 
Filmowych na festi- 
wal Młodzi i Film 
w Koszalinie (24-29 
czerwca). Więcej na 
www.mif.org.pl 


WIELKI GATSBY 


Baz Luhrmann nie bawi 
w półśrodki. Jeśli krę 
ta z przepychem i po to, 
by maksymalnie nasyć 


oparta na EM 
a Fitzgeralda? 


'wej fryzurze Goslinga. 
Folska premierze beak daty 


Polska premiera: brakdaty 











Inny zestaw pytań do 
Arkadiusza Jakubika 


PRZYGOTOWAŁA DOROTA CHROBAK 


POL, 


Arkadiusz Jakubik, 
kudłaty twardziel 
o gołębim sercu. 


Twoje ulubione przekleństwo? 
Kurwa mać. 


Gdybyś kiedykolwiek nakręcił 
film porno, jak go zatytuło- 
wałbyś? 

„la” (śmiech). Nazwałbym go 
„Ja”, tak jak spektaki, który 
gram w Teatrze Imka, ale czy ty 
wiesz, że ja kiedyś miałem - i to 
zupełnie serio — propozycję wy- 
reżyserowania filmu pornogra- 
ficznego? To było po „Jak to się 
robi z dziewczynami”, gdzie gra- 
łem rolę producenta i reżysera 
filmów porno, kompletnie po- 
kręconego gościa. Pamiętam, że 
waliłem tam Andrzeja Grabow- 
skiego czajnikiem po głowie. 

On był gangsterem, startował 
do mnie z pistoletem, a ja go 
czajnikiem... I na imprezie 

w nieistniejącym już klubie Le 
Madame podszedł do mnie zna- 








jomy i mówi: „Stary, tutaj jest 
prawdziwy producent porno- 
sów, powiedziałem mu, że jes- 
teś reżyserem, mogę was po- 
znać”. Ja na to: „Dawaj go!”. I od- 
byłem bardzo poważną roz- 
mowę na temat wyreżyserowa- 
nia, a przede wszystkim napisa- 
nia scenariusza filmu porno. 
Pytam, jakie ma stawki za sce- 
nariusz, on podaje kwotę, ja 
mówię - jako znawca oczywi- 
ście — „Niedużo, ale ewentualnie 
może być”. Pytam, ile dni zdję- 
ciowych, on, że siedem, no to 
nie za dużo, mówię, ale zga- 
dzam się. W końcu pytam: „No 
dobrze, a jak u pana jest ze 
stawkami aktorskimi"? „Nor- 
malnie dwieście, ale jeśli jakaś 
pani jest gwiazdą — pięćset”. 

„A jak wygląda sytuacja z pana- 
mi"? No i wtedy się zdradziłem. 
On spojrzał na mnie zaskoczony 


Kiedy poznamy matkę? Jeszcze nie teraz 





i mówi: „Chyba pan żartuje!”. 
Nie wiedziałem, że w tego ro- 
dzaju produkcjach mężczyźni 
pracują za darmo. 


Najlepszy koncert, na jakim by- 
łeś w życiu? 

Zespół Dr Misio na Camerimage 
w listopadzie zeszłego roku. Ge- 
nialny koncert. 


Z jakim znanym, ale tobie nie- 
znanym człowiekiem chciałbyś 
utknąć w windzie? 

Ale żyjącym? 


Może być z martwym. 

Z Salvadore Dalim. A dzisiaj? 
Mmmm... Czekaj, niech się za- 
stanowię... Jest jeden facet. Lars 
von Trier. Wprawdzie w win- 
dzie ciężko byłoby nawiązać 

z nim kontakt, bo to chodząca 
nerwica natręctw, ale strasznie 
chciałbym go poznać. 


r? 





Stallone czy Schwarzenej 
Stallone. Bo to jest twardziel 
o gołębim sercu, tak jak ja... 


Masz jakąś ksywę? 

Kudłaty. A ostatnio na planie 
„Drogówki” — latino lover. To po 
solarium. Przed każdym uję- 
ciem mistrzyni charakteryzacji 
Ewka Drobiec brała małą sprę- 
żarkę, psikała mi na twarz spe- 
cjalną farbą i zmieniała w „lati- 
no lovera”. Prywatnie nie cierpię 
solarium. 


Gdybyś został skazany na karę 
śmierci, z czego składałby się 
twój ostatni posiłek? 

Z tajskiej zupy laksa. Najostrzej- 
sza, jaką znam. Syci i oczyszcza. 
wywraca środek na drugą stro- 
nę. Cokolwiek to znaczy. 


Twoje ulubione słowo? 
Sytuacja. Bardzo pojemne sło- 
wo, może znaczyć wszystko. 
Chociaż nie, przepraszam! Prze- 
praszam. To jest to słowo. Na 
każdym kroku kogoś przepra- 
szam: za spóźnienia, za to, że 


DY: wieści z obozu CBS 
- producentom „Jak pozna- 
łem waszą matkę" udało się na: 
mówić całą obsadę na nakręce- 
nie kolejnego, dziewiątego już 

sezonu serialu. Plotki głoszą, że 
najwięcej oporów przed uczest- 





nie oddzwoniłem, że czegoś nie 
zrobiłem. Ponieważ mam fatal- 
ną asertywność, przepraszam 
jest tym cholernym słowem, 
którego używam najczęściej 

1 które jest, niestety, moim ulu- 
bionym. 


Czy umiesz rozpoznać łosia 

z dużej odległości? 

Nie. Chyba że to któryś z moich 
znajomych. Nielubianych. 


Najfajniejsza rzecz, jaką w życiu 
ukradłeś? 

Boże... (milczenie) Nigdy w życiu 
nic nie ukradłem, słowo harce- 
rza, naprawdę... 


Czy gnębią cię jakieś irracjonal- 
ne lęki? 

Strach przed lataniem. Na 
szczęście farmakologia czyni 
cuda. I ciągle sprawdzam, czy 
zamknąłem drzwi na klucz. 


W skali od 1 do 10 — jak bardzo 
owłosiony jest twój tyłek? 

10. Między innymi dlatego mam 
ksywę Kudłaty. 


Najdziwniejsza sytuacja, w któ- 
rej spożywałeś alkohol? 

wow... (długie milczenie) Cze- 
kaj, mam. Był rok 1990. Pojecha- 
łem do mojego przyjaciela, który 
studiował medycynę w Peters- 
burgu. Pamiętam białe noce 

i święto marynarki wojennej. 

Z twierdzy Pietropawłowskiej 
strzelały carskie armaty, na Ne- 
wie cumowały pancerniki, krą- 
żowniki, atomowe łodzie pod- 
wodne. Wszyscy marynarze z0- 
stali wypuszczeni na miasto 

i wielki, nie wiem, milionowy 
pochód szedł Newskim Prospek- 
tem. Marynarze razem z miesz- 
kańcami Petersburga. W jednej 
ręce miałem szampana Igristo- 
je, w drugiej azerski koniak, do- 
okoła wszyscy pijani, tańczą, 
śpiewają. 


Twoje ostatnie słowo? 
Przepraszam (śmiech). 


niczeniem w nowej serii miał od- 
twarzający rolę Marshalla Jason 
Segel, jednak i jego ostatecznie 
zobaczymy na ekranie. To ozna- 
cza, że na odkrycie tożsamości 
tytułowej matki musimy jeszcze 
poczekać. 


Piątka bohaterów „lak poznałem waszą matkę” jeszcze się z nami nie rozstaje. 
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5 rzeczy, które 
powinniście wiedzieć 
O... Jessice Chastain 





1 Jej drugie imię 

u to Incognito 

Macie wrażenie, że skądś znacie to 
nazwisko, ale za nic w świecie nie 
skojarzylibyście jej z twarzy? Dla Jessiki 
Chastain to nic nowego. Tylko w 2011 roku 
wystąpiła w sześciu głośnych produkcjach, 
a dzięki kreacji we „Wrogu numer jeden” 
jest uznawana za najważniejszą kandy- 
datkę do Oscara w kategorii „Najlepsza 
żeńska rola pierwszoplanowa”. Tymcza- 
sem w wywiadzie dla brytyjskiego „Inde- 
pendent” aktorka przyznała, że prawie nikt 
nie rozpoznaje jej na ulicy. Trzeba przyznać, 
że samej Chastain nie zależy na wielkim 
rozgłosie. Rok temu odrzuciła rolę w trzeciej 
części „Iron Mana” na rzecz... udziału w 
sztuce teatralnej. A jej matka jeszcze do 
niedawna narzekała, że może i Jessica jest 
dobrą aktorką, ale co z tego, skoro ona nie 
może pooglądać córki w telewizji. 


2 Dziewczyna 

do wzięcia 
Jeśli wierzyć prasie, Jessica Chastain wciąż 
jest wolna. Dlaczego? Z nieśmiałości. „Spra- 
wiam wrażenie niedostępnej, nawet jeśli 
sama jestem zainteresowana poznaniem 
mężczyzny. Po prostu tak już mam” - wy- 
znała w rozmowie z „Marie Claire". Pracują- 
cy z nią reżyserzy podkreślają ponadto, że 
Chastain jest szalenie uczuciowa i bardzo 
łatwo doprowadzić ją do łez. Podczas zdjęć 
do „Służących” reżyser filmu Tate Taylor 
przypadkowo usłyszał, jak aktorka przepra- 
sza przeznaczonego do zabicia kurczaka. 


BAFTA łączy pokolenia 


ż 10 nominacji 
|do nagród Bry- 
tyjskiej Akademii 
Sztuk Filmowych 
i Telewizyjnych dla 
„Lincolna” Spielber- 
ga. Po piętach dep- 
czą mu „Życie Pi" 
oraz „Nędznicy” 
(9 nominacji). W jed- 
nej z kategorii laure- 
ata może wybrać 


publiczność — to 
statuetka BAFTA 
Rising Star przyzna- 
wana nowym twa: 
rzom kina. Szansę 
na nią mają Eliza- 
beth Olsen, Andrea 
Riseborough, luno 
Temple, Alicia Vikan- 
der oraz Suraj Shar- 
ma. Gala rozdania 

- 10 lutego. 
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Jessica Chastain 
jest właścicielką 
jnajpiękniejszych 
ME 





3 Miss dawnych gazet 

M Tak jak Keira Knightley wręcz uro- 
dziła się w gorsecie i biżuterii z minionych 
epok, tak Jessica Chastain wydaje się stwo- 
rzona do ról kobiet z dawnych amerykań- 
skich przedmieść. w „Służących” ucharak- 
teryzowana na Marilyn Monroe z sąsiedz- 
twa Chastain kapitalnie wcieliła się 

w postać naiwnej nowobogackiej, która 
jako jedyna okazała serce zepchniętej na 
margines kobiecie. Rolę pani domu powtó- 
rzyła w „Drzewie życia”, natomiast „Gang- 
ster” pokazał, że aktorka potrafi stworzyć 
kreację kryminalnej muzy pełnej niedopo- 
wiedzeń i tajemnic. I do tego ta twarz miss 
piękności rodem z archiwalnych pożółkłych 
gazet... Gdyby Chastain urodziła się pół wie- 
ku wcześniej, bez wątpienia zostałaby ulu- 
bienicą Douglasa Sirka i Billy ego Wildera. 


Ulubienica Oldmana 

m Jessica Chastain znalazła się na 
liście 100 najbardziej wpływowych osób 
2012 roku przygotowanej przez magazyn 
„Time”. A towarzystwo jest na niej doboro- 
we; obok aktorki w zestawieniu znaleźli się 
m.in. Barack Obama i Warren Buffett. 
Kandydatury typowały zaproszone przez 
„Time'a” sławy — w przypadku Chastain był 
to Gary Oldman. „Możemy spodziewać się, 
że przez wiele następnych lat jej każda ko- 
lejna rola będzie wybitna” - rozpływał się 
nad młodszą koleżanką. 


m Włosy w roli głównej 
Pierwsza myśl, która przychodzi do głowy, 
gdy mówimy o Jessice Chastain? Oczywi- 
ście włosy. Piękne, gęste, naturalnie rude... 
Wzbudzają zazdrość u kinomanek, których 
partnerzy nie mogą się na nie napatrzeć. 
włosy Chastain rodzą tak duże emocje, że 
gdy aktorka mocno skróciła je na potrzeby 
filmu „The Disappearance of Eleanor Rigby”, 
dziennikarze nagle poświęcili jej niemal 
tyle samo uwagi, co ogłoszeniu nominacji 
do Oscara za „Służące”. 


Będzie nowe „Miasteczko Twin Peaks”? 


Gia NBC ne 
mówi „nie” 

| szefowąj Jennifer 
Salke zdziwiła krą: 
żąca po internecie 
plotka o rzekomej 
reaktywacji kulto- 
wego serialu. Po 
czym... rozesłała 
maile do współpra- 
cowników z pyta- 
niem o to, czy ewen- 


tualna kontynuacja 
dzieła Marka Frosta 
i Davida Lyncha ma 
sens. Członkom stu. 
dia pomysł się 
spodobał, ale Frost 
iLynch — póki co 

— wymownie milczą. 


Być może szeryf Truman 
i agent Cooper powrócą 

na nasze ekrany — z ak- 

Centem na „być może” 








ylko kwestią czasu była in- 
formacja o realizacji kolejne- 
go sezonu „The Walking Dead", 
bodaj najbrutalniejszego, a na 
pewno jednego z najpopular- 
niejszych seriali we współ 
nej telewizji. Wyniki oglądalno 





z 


— ostatni jesienny odcinek emi- 
towanej w stacji AMC trzeciej 
serii zobaczyło 10 i pół miliona 
widzów. Możemy zatem być 
pewni, że przygody dzielnego 
Ricka i jego walczącej z hordami 
nieurnarłych drużyny obejrzymy 


Tam, gdzie 


rosną Maliny 


iechlubny rekord padł rok 


ternu, kiedy komedia „Jack 


JII" w reżyserii Dennisa Du- 
gana zdobyła Złote Maliny 


- antynagrody dla najgorszych 


filmów sezonu — we wszyst- 
kich 10 kategoriach. W lutym 
ten wyczyn może powtórzyć 
druga część „Sagi Zmierzch: 
Przed świtem” wyróżnionej 
11 nominacjami w 10 katego- 
riach. Spore szanse na wygra- 
nie statuetek słodko-gorzkich 
owoców mają także filmy 
„Spadaj, tato!” (8 nominacji) 
oraz „Battleship. Bitwa o Zie 





Statuetka Złotej Maliny jest 
wykonana z pomalowanego 
na złoto sztucznego 
tworzywa. Jej wartość 
wynosi mniej więcej 

pięć dolarów. Wartość. 
nagradzanych nią filmów 


ści mówią jednak same za siebie jeszcze przynajmniej przez rok. mię" (6 nominacji). na ogół tyle samo. 





Internauci 
ULELENEI 
UWELIUNY 
niezależne 
R ZOP 
pod znakiem 
OWEN 
— nowego trendu 
NERO 
LEUUCUESYCUNI 
rozmaitych przed- 
EVS LECĄ 
nio przez internau- 
LWA 
[ZYCIEM 
10 proc. obrazów, 
CZMELYGNE 
tegorocznej edycji 
IEWEMWET 
dance zostało 
współfinansowa- 
nych przez użyt- 
[CWOWEJESH 


filmy, których nie widziałam 


M Ój mąż jest kinomanem totalnym, 
ogląda przynajmniej jeden film dzien- 
nie i śmieje się ze mnie, że jestem ignorant- 
ką, Bo, jakkolwiek to zabrzmi, mnie napraw- 
dę trudno jest zaciekawić jakimś filmem. 
Kiedy byłam młodsza, zarzuciłam hurtowe 
czytanie beletrystyki na rzecz książek psy- 
chologicznych, takich, dzięki którym mo- 
głam się dowiedzieć czegoś o sobie. Stwier- 
dziłam, że fikcja zupełnie mnie nie interesu- 
je. To przeniosło się na filmy, trudno mi na 
nich wysiedzieć — musi to być coś naprawdę 
wyjątkowego, jakaś bolesna historia, orygi- 
nalna rola. Nie oglądałam wielu rzeczy, któ- 
re były i są „na językach”, na przykład 
„Pokłosia”. Bardzo długo nie widziałam 
„W imieniu diabła”, w którym zresztą za- 
grałam. Nie mogłam dojechać na premierę, 
film szybko zszedł z kin ii koniec końców 
musiałam znaleźć go na DVD. Teraz najbar- 
dziej chciałabym zobaczyć „Dogyille” 

— w lutym prowadzę warsztaty aktorskie 
dla amatorów. Inspirując się innymi filmami, 
chcę skupić się na twarzach i monologach 
przy surowej scenografii. Pamiętam, że u 
von Triera też była taka prostota i sposób 
tworzenia świata przy użyciu wyobraźni. 
Ale sarnego filmu jeszcze niestety nie wi- 
działam. Swoją drogą von Trier nakręcił „An- 
tychrysta”, którego strasznie boję się obej- 
rzeć. Przekraczanie aktorskich granic to jed- 
no, ale nie wiem, jak zniosłabym tę począt- 
kową scenę, w której mały chłopiec wypada 
z okna. Utrata dziecka to najgorszy lęk, jaki 
można sobie wyobrazić. Ułożyłam sobie tę 
scenę w głowie i to mi chyba wystarczy. 


Erotyczny 
LLUELEM 
CEWICE 
Polański kręci 
erotyczną komedię 
zatytułowaną „Ve- 
WELIMASIECA 
ICUSECUO W 
CHEC WECH 
o reżyserze (Mat- 
LEWEJ 
wolonym przez po- 
nętną aktorkę (Em- 
[UGUEJEES ESA 
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Para najsłynniejszych kinomanów w kraju. 

Mieszkają i chodzą do kin w Poznaniu, ale bardzo łatwo spotkać 
ich na festiwalach w Gdyni, Wrocławiu i Warszawie, Razem 
obejrzeli kilkanaście tysięcy filmów i ani myślą o przerwie 





Jaod razu 
chciałabym zaznaczyć, że my 
nie mamy swoich ulubionych 
filmów. Kino to nie kamień ani 
jabłko, nie da rady go zważyć, 
podzielić na kawałki, Możemy 
powiedzieć, jakie rodzaje fil- 
mów obecnie podobają się nam 
najbardziej, ale tytuły... Przecież 
to się stale zmienia! Pewnie 

za miesiąc wybralibyśmy ca 
innego 


EMPIRE II 
REŻ. AMOS POE (2007) 

Najbardziej lubię 
kino abstrakcyjne, 
eksperymentalne. Czasem 
słyszę, jak ludzie narzekają, 
że film dziwny, że nie nie 
zrozumieli. Kino jest do 
oglądania, nie do rozumienia! 
Szkoda, że kręci się mało 
abstrakcji, takie filmy 
oglądamy głównie na 
festiwalach. 

„Empire II" 
widzielismy we Wrocławiu na 
Nowych Horyzontach. Opowia- 
da o... budynku. Autor kręcił go 
codziennie przez rok, a całość 
zmieścił w trzygodzinnym 
filmie. Ten budynek zmieniał 
przez ten czas swoje oblicze, 
wyglądał, jakby ożył: 

Albo eksperymentalne 
filmy Jamesa Benninga: „RR” 
pokazujący amerykańską kolej 
lub „Zmierzch gdzie reżyser 
postawił kamerę w lesie. 

Mój tato był malarzem 
abstrakcjonistą. Może dlatego 
uwielbiam takie filmy. 


LEGENDA 
© TWIERDZY 
SURAMSKIEJ 
REŻ. SIERGIEJ 
PARADŻANOW (1984) 
Reżyser musi być indywi 
dualnością. Lubię oglądać film 
i czuć, że autor zrobił go dla 
samego siebie, nie oglądał się 
na innych. Jeśli jest taki, jaki on 
sobie wymarzył, to znaczy, 
że równie dobrze może być 
dla wszystkich. W przeciwnym 
razie powstają takie głupoty 
z Hollywood, te wszystkie 
„Hobbity' gdzie tłuką się 
i zabijają, Straszne bzdury. 
Paradżanow miał w sobie taką 
piękną niezależność 
Parę lat temu też przyszedł 
do nas pewien pan, dzienni- 
karz. Poprosił, zebyśmy podali 
mu najlepsze filmy, które 
widzieliśmy od 1959 roku. 
1 tam daliśmy „Legendę" na 
drugim miejscu. Na pierwszym 
„Gorączkę złota” Chaplina. Teraz 
byłoby inaczej. 
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Aod 1959 dlatego, że tego 
roku po raz pierwszy poszłam 
nafilm, który zapisałam w swo- 
im zeszycie. To była radziecka 
„Dziewczyna z gitarą dziś pew- 
nie nazwalibyśrny ją komedią 
romantyczną. 


CZŁOWIEK 
Z KAMERĄ 
REŻ. DZIGA WIERTOW 
(1928) 

| jeszcze obrazy doku- 
mentalne, trzecia grupa moich 
ulubionych filmów. „Człowiek z 
kamerą” jest ciekawy, bo ma w 
sobie sporo z kina eksperymen- 
talnego. Bardzo podobało nam 
się również jego „Kino-oko' 





„Człowiek 


ALTO 


A ze współczesnych dokumen- 
tów „Odgłosy robaków - zapiski 
mumii. Zupełnie zwariowany 
film! 


SOTO - NOWA 
WIZJA SZTUKI 
REŻ. ANGEL HURTADO 
(1970) 


To mój ulubiony rodzaj fil- 
mów — dokumenty o artystach 

Ten oglądaliśmy w poznańskim 

Starym Browarze na ogromnym 
ekranie, razem z kilkoma innymi 
krótkimi metrażami, Podoba mi 
się łączenie sztuk, przenoszenie 
ich na płaszczyznę kina. 


CZŁOWIEK 
Z MARMURU 
(1976) REŻ. ANDRZEJ 
WAJDA 

Mój ojciec pracował przy 
odbudowie Warszawy. Jeździł 
na weekend ii wracał w ponie- 
działek rano. Odgruzowywał 
miasto ze zwykłego zapału, 
chciał po prostu je uratować. 


Kiedy oglądałem „Człowieka 
z marmuru” wzruszyłem się, 
bo przypomniałem sobie tamte 
czasy. 


PANCERNIK 
POTIOMKIN 


REŻ. SIERGIEJ EISENSTEIN 
(1925) 


„Szklane serce" 


Nie lubimy mówić o najlep- 
szych filmach, ale mamy za to 
kilku ulubionych twórców — to 
akurat się u nas nie zmienia. 
Na pewno w czołówce byłby 
Eisenstein, za „Pancernika” 

i „wana Groźnego”... 


SZKLANE SERCE 
REŻ. WERNER HERZOG 
(1976) 

w. praz Herzog, Ale jego filmów 
widzieliśmy tak wiele, że już 
sama nie pamiętam... 

(sprawdza w archiwalnych 
zeszytach) Ponad 20, Wysoko 
oceniliśmy „Szklane serce". 

On czasem sięgał po tema- 
ty psychologiczne, które ja oso- 
biście bardzo lubię. Bo reżyser 
czasem potrafi lepiej zrozumieć 
człowieka niż ci wszyscy profe- 
sorowie z uniwersytetów. 
KRÓTKI FILM 
© ZABIJANIU 
REŻ. KRZYSZTOF 
KIEŚLOWSKI (1987) 
































To nie jest nasz ulubiony 
film, ale pamiętam, że specjal- 
nie pojechaliśmy na niego do 
innego miasta. 

Chyba do Konina. Ru- 
szyliśmy rano, wróciliśmy 
wieczornym pociągiem. Na 
takich wycieczkach byliśmy 
w Lesznie, Gnieźnie, Kościanie... 
Któregoś dnia o mały włos nie 
weszlibyśmy na seans. Kasjer 
nie chciał nam sprzedać bile- 
tów, bo byłoby za mało osób 
na sali. Uratowała nas szkolna 
wycieczka, która pojawiła się 
w ostatniej chwili A najdalej na 
festiwalu byliśmy w Gdyni. 

W 2003 roku pokazano tam 
krótki dokument o nas, „Jeden 
dzień bliżej kina” Joanny Soko- 
łowskiej 

Co czułam, kiedy oglą- 
dałam w Gdyni ten film? Nie 
pamiętam. Wtedy człowiek był 
młodszy i zdrowszy. 


UIARZMIENIE OGNIA 
REŻ. DANIIL 
KHRABROVITSKY (1972) 
Był Sylwester, a ja poszłam 
na „Ujarzmienie ognia” do kina 
Rialto w Poznaniu. Opowiadał 
o naukowcach, którzy skonstru- 
owali statek kosmiczny. Nigdy 
niczego nie zazdrościłam innym 
ludziom, ale wtedy naprawdę 
ukłuło mnie, że ktoś może po- 
siąść taką ogromną wiedzę 
! proszę mi uwierzyć, rozbe- 
czałam się! Wracam do domu, 
opowiadam o tym mamie, a ona 
do mnie: „przestań oglądać te 
filmy i zabierz się do nauki, 
a wtedy będziesz tak mądra” 


KRÓL. 

DAMĄ, WALET 

REŻ. JERZY SKOLIMOWSKI 
(1972) 

Nasz pierwszy wspólnie 
obejrzany film. Na liście mojej 
zony to numer, chwileczkę... 
1798. 

Ja oceniam filmy, Bogdan 
zapisuje 

Mamy już ponad 12 tysięcy 
opisanych produkcji. Ale przy 
niektórych jest tylko tytuł. Kie- 
dyś usiadłem nad stertą gazet 
i szukałem każdego filmu, żeby 
spisać rok produkcji, czas trwa- 
nia. No i w kilkuset przypadkach 
się nie udało. 

Za to najbardziej nie lubię 
filmów kostiumowych i science 
fiction. Wolę, kiedy w kinie 
dzieje się mniej, a już w ogóle, 
jeśli nie ma zbędnych dialogów. 
Jak reżyser chce, żeby postacie 
dużo gadały, to niech napisze 
książkę albo zrobi słuchowisko 
radiowe! 





Film, który 
zawsze chciał 
nakręcić... 
Marcin 
Koszałka 





Reżyser marzy o zrealizowaniu filmu 
poświęconego zamrażaniu ludzkich zwłok. 


iedyś dowiedziałem się, że w Stanach 

działa jedyne na świecie centrum za- 
mrażania ludzi. Chętni mogą po śmierci 
umieścić swoje ciało w kapsule na maksy- 
malnie 500 lat, bo tyle wynosi gwarancja. 
Krew jest usuwana i zastępowana specjal- 
nymi substancjami, a ciało przez cały ten 






im. Zbyszka 
Cybulskiego 


dtwarzający 
rolę Magika 
wfilmie „Jesteś 
Bogiem" Marcin 
Kowalczyk został 
laureatem 50. Na- 
grody im. Zbyszka 
Cybulskiego przy- 
znawanej co roku 
najlepszym młodym 
aktorom w Polsce. 
26-letni Kowalczyk 
jest absolwentem 
krakowskiej Szkoły 
Teatralnej. Rola 
w „Jesteś Bogiem” 
Leszka Dawida była 
jego debiutem na 
dużym ekranie. 


czas pozostaje w idealnym stanie. zupełnie 
jak w tej legendzie o zahibernowanym Dis- 
neyul Przez internet poznałem gościa, który 
jest właścicielem kasyn w Las Vegas, stary 
dziadek z wielką kasą. I on chce wyłożyć 
500 milionów dolarów - milion na rok, 

bo tyle to kosztuje - żeby zamrozić się na 
500 lat. Stać go na taką fanaberię. Ale jeśli 
nie ma się tyle pieniędzy, nic straconego. 
Można na przykład zamrozić fragment 
swojej komórki albo poszczególną część 
swojego ciała, na przykład głowę. To cen- 
trum jest idealnie skomunikowane ze szpi- 
talami; jeśli klient umiera, zjawia się spe- 
cjalna brygada lotna, zabiera ciało, podłącza 
pod elektryczne płucoserce i dba, by nie po- 
wstały zakrzepy, uniemożliwiające zamia- 
nę krwi na substancję zastępczą. 

To byłby potwornie kosztowny projekt, w 
dodatku istnieje niebezpieczeństwo, że kli- 
nika zatrzymałaby realizację filmu. Ale nie 
mogę przestać myśleć o tym, że wśród ludzi 
wiara w Boga jest zastępowana w zawierze- 
nie nowoczesnym technologiom. że ludzie 
wierzą w powtórne narodziny za kilkaset 
lat. Dlatego marzę, żeby zrobić o tym film. 





Marcin Koszałka 
mentalista, autor m.in. 
nego A na premierę 
jego „Bi ieku' dok 
akręcony podczas Euro 2012 








KĄCIK GRACZA 


ŁUKASZ KUCHARSKI 


Ikona gier wideo 

Lara Croft otrzymała 
nowe szaty. 

W najświeższej wersji 
gry „Tomb Raider" 
przeżyje katastrofę 
statku i zmierzy się 

z mieszkańcami 
niebezpiecznej 
tropikalnej wyspy 













Kolejną grą na du- 
żym ekranie będzie 
„Shadow of the Co- 
lossus', historia 
młodzieńca, walczą 
cego z wielkimi po- 
sągamii i jedna z naj- 
wyżej ocenianych 
produkcji w historii 
PlayStation 2. Za 
kamerą stanie Josh 
Tranks („Kronika”), 

a scenariusz napisze 
Seth Lochhead, au- 
tor wysoko ocenia- 
nej „Hanny”. 


HARRY POTTER, 
JACK SPARROW, 
FRODO BAGGINS 

1 INDIANA JONES 
- COICH ŁĄCZY? 
Każdy z nich był bo- 
haterem gry osa- 
dzonej w świecie 
klocków LEGO. Te- 
raz, dzięki Warner 
Bros. i TT Games, 
wszyscy wielbiciele 
superbohaterów 
studia Marvel - któ- 
rych liczba zapewne 
wzrosła po sukcesie 
filmu „Avengers” 

— mogą już szyko- 
wać portfele. Tej 
jesieni w ich ręce 





polskiej wersji 
gry Lara prze- 
mówi głosem Karo- 
liny Gorczycy („Mi- 
łość na wybiegu”), 
a zwładającą języ- 
kier Mickiewicza 
podróżniczką spo- 
tamy się w skle- 
pach już 5 marca. 


MODA NA EKRANI- trafi LEGO Marvel 
ZACJE GIER WIDEO Super Heroes, czyli 
JUŻ MINĘŁA, conie nowa klockowa gra 
znaczy, że produkcja _ z udziałem około 
tego typu adaptacji 100 marvelowskich 
całkowicie zanikła. postaci 
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WIECZNIE 


ZACZYN 


OD NOWA 


Z MAŁGORZATĄ SZUMOWSKĄ 
REŻYSERKĄ, SCENARZYSTKĄ, PRODUCENTKĄ, 


LAUREATKĄ SREBRNEGO LAMPARTA I ZŁOTEJ KACZKI 


ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW 


Ten numer FILMU ukaże 

się 5 lutego, dwa dni później 
rozpoczyna się Berlinale, 

8 lutego odbędzie się premierowy 
pokaz filmu „W imię...” w reży- 
serii Małgośki Szumowskiej, 
który dostał się do Konkursu 
głównego festiwalu. Jako pierwsi 
widzieliśmy film i spotkaliśmy 

się po projekcji z jego autorką. 


Jadąc do ciebie, słuchałam audycji. Za- 
proszono kilku panów — krytyków i dzienni- 
karzy filmowych — którzy dywagowali, 

czy masz szansę na nagrodę w Berlinie. 
Nagroda to sam fakt bycia w konkursie, od 
lat żaden polski twórca, nie licząc mistrzów 
wajdy i Skolimowskiego, w nim się nie 
znalazł. To mi wystarcza, nie zastanawiam 
się, czy mam szansę na nagrodę. A co pano- 
wie mówili? Nieprzyjemnie się wyrażali? 


Nie. To były przepowiednie. Rozgryźli 
poziom tegorocznego festiwalu, przewidu- 
jąc, czy nagrodę dostanie „W imię..', czyli 
film, którego nie widzieli. Mądrusie takie. 
Ludzie muszą o czymś mówić, tak świat 
jest skonstruowany, tym się żywią media, 
żeby mówić, mielić, a najczęściej przekrę- 
cać. Ja od razu ląduję w szufladce z napi- 
sem „skandalistka, prowokatorka”. Tematy, 
które poruszam: rozpad rodziny, prostytu- 
ujące się studentki, ksiądz homoseksualista 
temu sprzyjają, ale uważam, że filmem 

„W imię...” zaskoczę, Temat wzbudza kon- 
trowersje, ale film nie ma wydźwięku pro- 
wokacyjnego, niektórzy sądzą, że jest zbyt 
delikatny. Za każdym razem, gdy robię 
film, chcę uciec od stempla, którym ktoś 
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wcześniej mnie naznaczył. Czuję się niewy- 
godnie, bo przy każdym kolejnym filmie 
część osób uważa, że wie, co zamierzam po- 
wiedzieć. Prawda jest taka, że sama staram 
się i chcę uciekać od schematów. Dla mnie 
zrobić film szokujący, bardzo mocny i bru- 
talny o tym, że ksiądz gwałci chłopców, by- 
łoby nie tak znowu trudno. Jednak zdecydo- 
wałam się na coś zupełnie innego. Nie 
chciałam robić filmu w tonie publicystycz- 
nym czy w tonie oskarżeń. Często forma 
publicystyczna nie wytrzymuje próby czasu. 
Potrafię robić mocne realistyczne kino, ale 
tym razem jest inaczej. 


Atmosferę podgrzewa fakt, że film dostał 
się do Konkursu głównego. Będziesz miała, 
lub raczej twoje kino, jeszcze więcej 
entuzjastów w ojczyźnie. 

Czuję ironię w twoim głosie. Pewnie jest 
tak, że u nas ciężko znosi się sukces, znacz- 
nie łatwiej radzimy sobie z klęską. Mało 
komu przychodzi do głowy, żeby cieszyć 

się z tego, co jest. Trudno powiedzieć, jakie 
będą reakcje na mój film, pewnie jak zaw- 
sze zdania będą podzielone. Już się przy- 
zwyczaiłam, że nie robię kina dla wszyst- 
kich, nie liczę na wielkie box office. Jed- 
nym się podoba, innym nie. Zrobiłam taki 
film, jaki chciałam i cieszę się z premiery 
na Berlinale. To jest ważny sukces na mojej 
drodze. Mozolnie idę do przodu. 


A co to daje, na co się przekłada? 

To było moje marzenie od 9 lat. Przy pierw- 
szym filmie o tym się nie myśli — i ja nie 
myślałam - ale odkąd zrobiłam „Ono”, pra- 
gnęłam dostać się do Konkursu głównego 
na festiwal w Berlinie, w Cannes czy w We- 





necji. To marzenie chyba każdego filmow- 
ca. Co to daje? Przechodzisz do wąskiego 
grona reżyserów. Czujesz satysfakcję, uspo- 
kojenie, potwierdzenie, że to, co robisz, 

ma sens. 


Stempel jakości? 
Tak. W tych trzech konkursach pokazuje się 
niewiele ponad pięćdziesiąt filmów. Jeśli 
się tam dostaniesz, czujesz się znacznie 
pewniej, robiąc kolejny film. Zawsze z tego 
żartowaliśmy z kumplami w Filmówce, ale 
też komentowaliśmy, przeglądając festiwa- 
lowe katalogi, że ten reżyser dostał się na 
festiwal z siódmym filmem, ten z szóstym 
etc. Ja miałam marzenie, żeby dostać się 
przed czterdziestką. I śmieję się, że mi się to 
udało, bo Berlinale odbywa się w miesiącu 
moich czterdziestych urodzin, ale przed 
tym konkretnym dniem. 


Nie myślisz o nagrodzie? Nie wierzę... 


 UBOTEJ 
CEMENEA 
CWUTZ 
„Szumowska i Andrzej 
Chyra na planie 
filmu „W imię... 


Nie. To jest bardziej branżowe myślenie. 
Nie chodzi o spektakularny sukces czy 
medialny rozgłos, nie chodzi też o jakąkol- 
wiek nagrodę. Chodzi o to, że wchodzisz 

do elitarnego grona. Ktoś cię wybiera. 
Odtej pory na każdy twój kolejny film se- 
lekcjonerzy festiwali, dystrybutorzy, agenci 
sprzedaży będą patrzeć inaczej. Czujesz 

się pewniej. Zrobiłam dużo filmów, ten jest 
już piątym. 0 czym myślę teraz? O kolej- 
nym projekcie, ale już w mniejszym stresie. 
Troszkę z większym spokojem. Na Berlinale 
nadesłano 7 tysięcy tytułów do wszystkich 
sekcji, więc moja obecność na festiwalu 

to ogromne wyróżnienie. Dnia, w którym 
zadzwonił do mnie dyrektor festiwalu, 
potwierdzając udział filmu w Konkursie 
głównym i zaprosił do Berlina nigdy nie za- 
pomnę. Bycie w tym wąskim gronie nawet 
bez żadnych nagród daje ci też większą 
wolność w pracy, wolność na drodze arty- 
stycznej. 











Widzisz różnicę w odbiorze kina w Polsce 

i na zagranicznych festiwalach? Międzyna- 
rodowa publiczność inaczej przyjmuje kino, 
inaczej o nim rozmawia — jest otwarta, nie 
boi się pytać. Myślisz że film będzie miał 
inny odbiór w Polsce niż za granicą? 

Myślę, że tak. Publiczność na międzynaro- 
dowych festiwalach bardzo jaskrawo daje 
wyraz swoim emocjom. To jest niesamowi- 
te, u nas ciągle tego nie ma. 


Boimy się? 

To jest rodzaj lęku. Wydaje mi się, że za gra- 
nicą — szczególnie w Niemczech, ale nie tyl- 
ko - publiczność, widzowie, dziennikarze, 
przepracowali problemy, traumy; my jesz- 
cze nie. Oni na „w imię..." będą patrzyli 
inaczej niż my. Nie chciałabym, by u nas 
koncentrowano się na tym, że jestem reży- 
setką skandalistką, która robi filmy oparte 
na prowokacjach i bezustannym przywoły- 
waniu różnego rodzaju tabu. Chcę tego 





uniknąć, ale obawiam się, że się nie da. 
wolałabym, aby skupiono się na filmie. 


Za granicą masz czystą kartę? 

za granicą jestem oceniana za filmy, a nie 
za to, kim ludzie wyobrażają sobie, że je- 
stem. Często niesłusznie, plotka wynaturza 
osobę. Jadąc na zagraniczny festiwal, jesteś 
w innej sytuacji. Znają twoje poprzednie 
filmy i oceniają kino, nie ciebie. w Polsce 
film, który wywołuje szum, film o księdzu 
na przykład, inicjuje niezdrową atmosferę, 
przede wszystkim wokół osoby reżysera. 
Chciałabym, żeby „W imię..." - choć wątpię 
by to się udało — rozpoczął rodzaj spokojnej 
normalnej dyskusji, a nie był punktem 
wyjścia do medialnych afer. 


Ale tak jak powiedziałaś, temat nie jest 
przepracowany w Polsce. 

Polska jest krajem, w którym wciąż więk- 
szość rzeczy mamy nieprzepracowanych. 
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Dlatego ta rozmowa jest tak trudna. Wokół 
każdego tematu buduje się niezdrową at- 
mosferę. Nie ma płaszczyzny do normalnej 
dyskusji. Obrzucamy się inwektywami, 
mowa nienawiści istnieje nie tylko w poli- 
tyce, także między ludźmi. Feminizm? Iod 
razu są bluzgj, ludzie są albo skrajnie prze- 
ciwko, albo skrajnie za. Związki partnerskie 
— afera, aborcja — afera... Podział jest czar- 
no-biały. Wszystko jest plakatowe, afiszo- 
we. Fajnie byłoby, gdyby rozmowa o moim 
filmie przebiegała na poziomie ludzkim. 
Porozmawiajmy o dramacie mężczyzny 
uwikłanego we własną wiarę, w poczucie, 
że nie ma prawa do miłości, bo ta nazna- 
czona jest grzechem. Ksiądz głosi ideę miło- 
ści zbudowaną na kanonie wartości chrześ- 
cijańskich, a w oczach Kościoła jego miłość 
jest traktowana jako „chora” i godząca 

w „naturalną ekologię człowieka”. Warto- 
ściowanie, która miłość jest dobra, a która 
nie, to nonsens. Ja nie zrobiłam filmu o Ko- 
ściele. Ja zrobiłam film o człowieku, który 
jest uwikłany w jakąś hierarchię, 


Każdy jest uwikłany w jakąś hierarchię. 
Tak. Ktoś jest uwikłany w to, że nie może 
się rozwieść, ktoś w to, że nie może zmie- 
niać partnerów, ktoś inny ma problem, 
że czuje pociąg do osoby tej samej płci. 
Ale to nie powinien być problem. Francja 
jest liberalnym krajem. Gdy powstaje film 
o lesbijkach, nikt nie rozmawia o tym, 

że chodzi o homoerotyzm, tylko o tym, 

co się dzieje między bohaterkami. U nas 
jest podstawowy poziom rozmowy, film, 
w którym bohaterem jest ksiądz, jest 

z założenia kontrowersyjny. I tyle. 


Nie widzę w twoim filmie kontrowersji. 
Uciekaliśmy przed tanią sensacją. Może 
dlatego, że temat jest publicystyczny... 
Wszystkim się wydawało, że skoro zrobię 
film o księdzu, to on będzie molestował 
chłopców. Ponieważ o tym czytamy w pra- 
sie, to ja nie mogę opowiedzieć historii 

o czymś innym. Na pewno czytam te same 
gazety co wszyscy. Czytam. I co z tego? In- 
ternet pełen jest takich tematów, są bole- 
sne, podlegają jednoznacznej ocenie moral- 
nej. Robiąc taki film z góry osądziłabym 
mojego bohatera, a ja chciałam na niego 
popatrzeć bez oceny. 


Ciekawe były spekulacje... Że to o księdzu, 
którzy wykorzystuje swą pozycję 

do tego, by molestować: a) chłopców 
służących do mszy, b) chłopców niepełno- 
sprawnych, c) nieśmiałego 
To dobre! A ja chciałam zrobić film o pra- 
gnieniu miłości, pożądaniu bliskości dru- 
giego człowieka. Perspektywa księdza wy- 
dała mi się ciekawa. Historia portretująca 
heteroseksualnego mężczyznę jest pozba- 
wiona tabu. A księdzu miłość jest zabronio- 
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lówiąc o miłości homoseksualnej. 
jest ciche przyzwolenie, by księża 
mieli dzieci. Może nie przyzwolenie, jest 
świadomość, że to się zdarza. Ale miłość ho- 
moseksualna wśród księży to odmienność, 
na którą nie ma zgody. Robiąc film o mole- 
stowaniu seksualnym młodego chłopaka 
przez księdza, skazałabym go z góry na mo- 
ralną ocenę. Wraz z Andrzejem Chyrą, który 
zagrał głównego bohatera, chcieliśmy tego 
człowieka bronić, pokazać, że nie jest to zły 
ksiądz. Wielka w tym zasługa Michała En- 
glerta, naszego operatora, który zadebiuto- 
wał jako scenarzysta. Razem trzymaliśmy 
rękę na pulsie, żeby historia nie uciekła 

w oczywistą stronę. Często chciałam zrobić 
coś ostrzej, mocniej. Michał wzbraniał się, 
przyglądał się naszym bohaterom czujnie 

i z miłością. To było dobre połączenie. 


Bronicie nie księdza, a człowieka. W zde- 
rzeniu z uczuciami nikt nie ma szans. 

Tak, w takiej sytuacji każdy skazany jest 
na porażkę. Nawet ksiądz jest w stanie po- 
lec wobec silnych uczuć. Mój bohater targa- 
ny jest namiętnościami, jednocześnie jest 
przekonany, że to, co robi, jest złe. Pożąda- 
nie, które odczuwa z założenia jest grze- 
chem, więc się przed nim broni. I to buduje 
jego dramat. Dla mnie ważny był proces, 
przez który przechodzi ten człowiek, nie 
efektowny finał. 


Użyłaś słowa publicystyka, ale przecież 
ty nie jesteś reżyserem publicystycznym. 
Sam temat jest publicystyczny i to stanowi- 
ło zagrożenie. Kiedy zestawiasz bohaterów 
— ksiądz i młody chłopak, to od razu my- 
ślisz: kontrowersja, skandal, zboczenie. Sły- 
szałam, jak ludzie mówili, że nie chcą oglą- 
dać nowego filmu Szumowskiej, o tym jak 
ksiądz sypia z niedorozwiniętym chłopcem. 
Mam nadzieję, że „W imię..." będzie zasko- 
czeniem dla wielu - ten film mówi do wi- 
dza subtelnym językiem, gdyż temat jest 
wystarczająco mocny. 








Paradoksalnie w portretowanej przez ciebie 
zakazanej relacji jest dużo czystości. 

Tak. To czysta relacja, która nie jest niczym 
skażona. To relacja bez grzechu. Cały czas 
rozpatrujemy pewne zdarzenia w katego- 
riach grzechu, a więź moich bohaterów jest 
bezgrzeszna. Można analizować, jaki jest to 
rodzaj uczucia, ale nie jest ono zbrukane. 
To, co dla księdza jest grzechem, bo tak 
mówi nauka Kościoła, jest ludzkim uczu- 
ciem. I na tym buduję konflikt. 


Mam wrażenie, że w „Sponsoringu” 
szamotałaś się z życiem, brałaś za bary; 
filmem „W imię..." coś sankcjonujesz. 
„Sponsoring” był rozedrgany, ale umożliwił 
mi wyjście z moim kinem poza Polskę. 
Obejrzały go tysiące widzów w 40 krajach, 
w których wszedł do regularnej dystrybucji. 
Tak, tym razem jest spokojniej. Z wiekiem 
nabieram pewności, że w zawodzie reżyse- 
ra najważniejsze to szukać nowych dróg. 
Wiecznie zaczynać od nowa. „W imię...” 
jest w nowej stylistyce, choć my z Micha- 
łem Englertem nazywamy ten film powro- 
tem do „Ciszy”, filmu dokumentalnego, 
który zrobiliśmy w szkole. To zwrot w stro- 
nę naszych korzeni. „Ciszę” kręciliśmy 

w tych samych okolicach, co „W imię...". 
Niesamowity był powrót do tej estetyki, 

do ciszy, do trwania, do obserwacji, do pra- 
cy z naturszczykami. Dążyliśmy do tego, by 
nowy film nie bazował na tanich emocjach. 
Mateusz Kościukiewicz miał scenę, w której 
się rozpłakał, szybko zdecydowałam się 
nakręcić wariant bez płaczu. Tak samo było 
z Andrzejem Chyrą. On ujawniał dużo emo- 
cji, wtedy mówiłam, żebyśmy nakręcili du- 
bel bezpieczeństwa. Wydawało mi się, że 
tak będzie autentycznie, bo ludzie ukrywają 
emocje. Jacek Drosio — chcę podkreślić jego 
ważny udział — wybierał w montażu duble, 
w których emocji nie było albo było ich nie- 
wiele. Wszystko jest pod spodem. Zarówno 
ja, jak Michał i Jacek zgadzaliśmy się bez 
słów. To było jak powrót do korzeni zespo- 
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FESTIWALOWY PLAKAT „W IMIĘ...” 
— agenci sprzedaży wróżą filmowi długi rajd po 
festiwalach, Polska premiera jesienią tego roku. 
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łów filmowych, gdy tak we trójkę mocowa- 
liśmy się z filmem. I trwało to długo. 


Montaż trwał rok, ale nie czuć tego. 


Z jednej strony wiedzieliśmy, czego chcemy, 


z drugiej czegoś brakowało. Odczuwaliśmy 
niedosyt. Najważniejsze, że powiedzieliśmy 
sobie, że nigdzie się nie spieszymy. Że nie 
wysyłamy filmu na festiwale, że nie ma 
granicy - skończymy, gdy uznamy, że dzie- 
ło jest zamknięte. Bardzo pomogła w tym 
producentka Agnieszka Kurzydło, z którą 
pracujemy od lat. Umożliwiła nam długi 
okres pracy nad filmem, nie pośpieszała, 
spokojnie czekała i pomagała nam w reali- 
zacji najdzikszych pomysłów, w stylu dzień 
dokrętek pół roku po montażu. Przed wejś- 
ciem na plan nie było wielu prób, raczej 
wymyślanie sposobu chodzenia. Ważna 


była praca z kostiumografami. Katarzyna 
Lewińska i Julia Jarża Brataniec spędziły 
masę czasu, określając bohaterów, wymy- 
ślając tych ludzi tak, żeby ich ubiór wyglą- 
dał plastycznie i wiarygodnie. Staraliśmy 
się zbudować historię detalem, a nie spek- 
takularnymi zagraniami. 


Mateusz Kościukiewicz niewiele mówi, 

gra na wycofaniu, a zwykle był skrajny, 
operował grubą kreską. Jest konsekwencja 
i spokój w jego... bezradności. To jego 
najlepsza, najbardziej wiarygodna rola. 
Mieliśmy pomysł, by grał nieco autystyczną 
postać. To jego pierwsza rola, do której się 
przygotował. Mówi to bez bicia, wcześniej 
różnie było. Mateusz jest typem aktora, 
którego reżyser musi trzymać krótko. Ma 
nadekspresję, jest charyzmatyczny, jeśli 





pozwolisz mu robić, co chce, będzie przegi- 
nać, Na Mazurach spędziliśmy trzy miesią- 
ce, podczas których był wysyłany do swego 
filmowego brata, chłopaka z miasteczka, by 
spędzać z nim czas. zaprzyjaźniał się. Został 
wrzucony w lokalną zbiorowość, z miejsco- 
wymi chłopakami grał w piłkę, rozmawiał. 
To był nietypowy sposób przygotowywania 
się do roli. Wtopił się w otoczenie, w pew- 
nym momencie zaczął hodować dynie... 
Zasadził ich ze dwadzieścia. Stąd jego ksy- 
wa w filmie: Dynia. 


Jak było z Andrzejem Chyrą? 

Spotkaliśmy wcześniej paru księży. Rozma- 
wialiśmy z nimi, bez wahania służyli nam 
radą. Byli otwarci. Co ważne, byli to zarów- 
no księża ciągle czynni w strukturach Ko- 
ścioła, jak i ci, którzy odeszli, na przykład 


były jezuita Stanisław Obirek. Andrzej przy- 
mierzał sutannę, chciał czuć się swobodnie. 
Każdy inaczej budował swą postać, bo każ- 
dy z bohaterów jest inny, ale pragnęłam, by 
wyszedł z tego spójny świat. Andrzej bezgra- 
nicznie mi zaufał i na tym zaufaniu wspól- 
nie budowaliśmy jego postać, często poma- 
gał w wymyślaniu scen, dużo dał od siebie. 


Prócz zawodowych aktorów zatrudniłaś 
miejscowych chłopców, dałaś im drugopla- 
nowe, ale wyraziste role. Znali scenariusz? 
To są chłopcy, którzy mają po 18, 19 lat. 

Ja im mówiłam, jaki film robimy, choć 

nie dawałam scenariusza do czytania, tylko 
konkretnie rozpisane sceny. Tekst ciągle się 
zmieniał, dużo improwizowaliśmy, często 
szliśmy na żywioł. Po jakimś czasie zapro- 
ponowałam im role. Postać chłopaka, który 
idzie się wyspowiadać księdzu, proponowa- 
łam czterem z nich. Przyjął ją jeden. Powie- 
dział, że wie, że to jest tylko rola i wystąpi 

z pełną świadomością, że jest to tylko film. 
Ci, którzy odmówili, zagrali inne role. Naj- 
ważniejsze, że oni dali się nam podglądać, 
bardziej ich obserwowaliśmy niż kazaliśmy 
coś odgrywać. To jest młodzież strasznie 
rozwydrzona. Trudno było się porozumieć. 
Musiałam się z nimi zintegrować. 





Byłaś kumplem? 

Jakim ja byłam kumplem! wybrałam grupę 
rozwrzeszczanych dwunastu chłopaków, 
którzy potwornie klną, są chamscy i domi- 
nujący. Jeden wysiadł z auta z pałką do bi- 
cia... Nie wiedziałam, co robić, więc natych- 
miast napiłam się z nimi piwa. Porozma- 
wialiśmy. Potem kopałam z nimi piłkę. 
Tylko będąc kumplem, mogłam im zaimpo- 
nować. Gdybym była pańcią z Warszawy, 

to oni by mnie kompletnie olali. Dopiero po 
tygodniu uruchomiliśmy kamerę. Chcemy 
ich zaprosić na premierę do Warszawy. 


Nim film wejdzie do kin — Berlinale. Co 
ciekawe, w Konkursie głównym znalazły 
się filmy zaledwie trzech reżyserek. Mało. 
To mnie zszokowało, byłam pewna, 

że będzie ich więcej. W Konkursie poza 
mną są dwie Francuzki i sami mężczyźni, 
a w sumie około 20 filmów. Francja jest 
niezwykle wyzwolona, dużo więcej kobiet 
robi tam kino niż u nas. I tak myślę, że 
może gdybym była facetem, moje filmy 
byłyby inaczej odbierane. To wciąż jest iry- 
tujące dla wielu w Polsce, że kobieta zabiera 
głos w ważnych tematach. Ale gdy męż- 
czyźni zabierają głos w sprawach dotyczą- 
cych wyłącznie kobiet, to nikt nie protestu- 
je. Męczy mnie to. Ciągle muszę się przebi- 
jać przez jakieś męskie hierarchie. Staję 

w szranki z kolegami, to są zawsze sami 
mężczyźni, prócz Agnieszki Holland i kilku 
bardzo młodych dziewczyn. Zupełnie 
niedawno zdałam sobie sprawę z tego, 

jak trudno być kobietą reżyserem. To jest 
jednak cośl a 
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wkinie nagrody Akademii Filmowej 


O randze Oscarów 
wiele można by pisać, 
ale nic nie zilustruje 
znaczenia nagrody 
lepiej niż wywieszka na 
drzwiach wejściowych 
do jednej z restauracji 
w Sausalito niedaleko 
San Francisco: 
„Nieczynne 

w następujące dni: 
Boże Narodzenie, 
Wielkanoc, 4 lipca, 
Halloween oraz wieczór 
rozdania Oscarów" 


1926 roku szef Metro- 
-Goldwyn-Mayer — nasz ro- 
dak Louis B. Mayer miał 
problem. Był to okres 
wzmożonej ekspansji związków zawodo- 
wych, które krok po kroku, wytwórnia po 
wytwórni rozprzestrzeniały się po Hollywo- 
od. Praktycznie wszyscy mniejsi producenci 
zdążyli się już poddać, teraz przyszła kolej 
na niego. Ale Mayer miał pomysł. W grupie 
siła. Trzeba stworzyć jedną mocną organi- 
zację, która będzie reprezentowała ich 
wszystkich. Krótko po świętach Bożego Na- 
rodzenia zaprosił do swojego domu na plaży 
w Santa Monica aktora Conrada Nagela, re- 
żysera Freda Niblo oraz szefa stowarzysze- 
nia producentów Freda Beetsona. Przy kola- 
cji narodziła się idea centralnej organizacji 
upoważnionej do negocjowania ze związka- 
mi zawodowymi, która zajmie się również 





promocją filmów, pomoże cenzurze utrzy- 
mać wysoki poziom moralny i - tu padła 
propozycja Mayera — raz do roku zaprosi eli- 
tę Hollywoodu na wystawny obiad. Miał 
nawet pomysł na menu: „jumbo kalmar 
perigeaux, homar Eugenie, sałatka Los An- 
geles, terrapine — czyli żółw wodny — oraz 
owoce supreme”. Dla samego jadłospisu 
warto było wstąpić. Organizacja składałaby 
się — tak jak menu — z pięciu oddziałów: 
aktorów, reżyserów, pisarzy, techników 

i producentów. Komu zaproponować człon- 
kostwo, miałby zadecydować sam pomysło- 
dawca, czyli Mayer. 

Mayer tak podniecił się własnym pomys- 
łem, że dwa tygodnie później - dokładnie 11 
stycznia 1927 r. - wydał formalny bankiet 
w hollywoodzkim hotelu Ambassador, na 
który zaprosił 36 gości: 7 aktorów, 6 reżyse- 
rów, 6 pisarzy, 3 techników (w tym projek- 





Kiedy, kto i dlaczego, czyli kilka faktów związanych 
z pewnym niewielkim, acz wpływowym Oscarem 
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tanta swojego domu scenografa Cedrica 
Gibbonsa), 12 producentów (vivat demokra- 
cja!) oraz 2 adwokatów. Nową organizację 
zaproponował nazwać The International 
Academy of Motion Picture, Arts and 
Sciences. Do członkostwa mieliby prawo 
wszyscy „wnoszący poważny wkład w roz- 
wój sztuki i technologii filmowej”. Mayer 
został wybrany na przewodniczącego zarzą- 
du, trzydziestu trzech biesiadników było 
członkami założycielami, a obydwaj praw- 
nicy za opracowanie statutu i wyrzucenie 
słowa mternational z nazwy otrzymali sta- 
tus „członków nadzwyczajnych”. Jako cie- 
kawostka: trzech założycieli urodziło się we 
wschodniej Europie, a kolejnych pięciu 
miało rodziców pochodzących z naszych 
okolic. Gdy Akademia uzyskała — nie bez 
problemów zresztą — status prawny organi- 
zacji charytatywnej, pierwszym jej oficjal- 
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nym prezesem został nie pomysłodawca, 
lecz słynny aktor Douglas Fairbanks Sr. 

Na inauguracyjnym bankiecie 4 maja 1927 r. 
opłaconym jeszcze przez Mayera - mógł 
sobie na to pozwolić, będąc najlepiej opłaca- 
nym urzędnikiem w Stanach - za wpisowe 
w wysokości tylko stu dolarów od głowy 

281 gości zostało tej nocy członkami nowego 
zrzeszenia. 


Król Oscar II 

Niedługo później ukonstytuował się Komi- 
tet ds. Nagród. Gdy członkowie komitetu 
decydowali, jakie stosować kryteria, założy- 
ciele debatowali, jak ma wyglądać nagroda. 
Mayer powierzył zadanie Cedricowi Gibbon- 
sowi, który zaprojektował kształt statuetki. 
Był nim nagi mężczyzna-rycerz wbijający 
miecz w szpulę taśmy fimowej. Za co mścił 
się na dopiero rodzącej się X Muzie, nie wie- 





ROMMACŁEL 
EWA EWC 
tytułem okazał się 
lobraz „Skrzydła”. 


my. Żona Gibbonsa, słynna aktorka Dolores 
del Rio, zaprosiła meksykańskiego reżysera 
Emilio „El Indio” Fernandeza do pozowania. 
Nie zgodził się od razu, ale w końcu uległ. 
cóż, gdy piękna kobieta prosi mężczyznę, by 
się przed nią rozebrał... 

Szpula miała pięć otworów symbolizują- 
cych pierwsze pięć oddziałów Akademii. 
Bezrobotny absolwent szkoły plastycznej 
nazwiskiem George Stanley wyrzeźbił mo- 
del z gliny. Figurka w stylu art dóco ważyła 
ok. 3 kg i miała 34 cm wysokości. Dzisiaj 
statuetka wykonywana jest z amalgamatu 
zwanego britannium składającego się 
w 92 proc. z cyny, 6 proc. z antymonu 
12 proc. miedzi. Pokryta cienką warstwą 
24-karatowego złota waży 3,85 kg. Produko- 
wana jest w Chicago przez firmnę R.S. Owens 
8. Company. „The Los Angeles Times” wyce- 
nił koszt jednej statuetki na około pięćset 
dolarów. 

Co do nazwy — istnieje wiele wersji, jak 
Oscar stał się Oscarem. Pierwszym, który 
użył tej nazwy w druku, był dziennikarz 
Sidney Skolsky. Faktem jest, że nagroda 
otrzymała imię dopiero po pięciu latach, 
bo na początku była po prostu nagrodą. 
Bette Davis twierdziła, że to ona tak nazwa- 
ła figurkę, gdyż przypominała zadek jej mę- 
ża, któremu na drugie było Oscar. Dzienni- 
karze i historycy skłaniają się raczej do 
przypisania autorstwa sekretarce Akademii 
Margaret Herrick, która miała kuzyna 
o tym imieniu. Mayer do końca życia utrzy- 
mywał, że pomysł narodził się u niego 
w biurze, gdy sekretarka — którą notabene 
„odziedziczył” ze studiem po Goldwynie 
— Norweżka Eleanor Lilleberg zdecydowała, 
że „rycerz przypomina jej króla Oscara II" 

i zapytała co ma z tym „Oscarem”, który 
u niej stoi na biurku, zrobić? Mayer poradził 
jej, żeby wrzuciła go do szafy pancernej. 


Cała rodzina Mayera 

Pierwotnie jedynym warunkiem kwalifi- 
kującym do nagrody było to, żeby film za- 
stał wyświetlony w Los Angeles między 


Emil Jannings jako pierwszy aktor odebrał 
Oscara za role w dwóch filmach: „Ostatni rozkaz” 
i„The Way of All Flesh w 1929 r. Był gwiazdą 
Kina niemieckiego. Zmarł w 1950 r. 
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Polskie kino 

za mało sprytne? 
Kategoria filmów 
obcojęzycznych 

została wprowadzona 
stosunkowo późno, bo 
dopiero w 1957 r. Każdy 
kraj ma prawo zgłosić 
jeden film. Robią to 
zazwyczaj ministerstwa 
kultury lub z góry 
uzgodnione organizacje 


edyne kategorie podlegające 
innym przepisom to krótki me- 
traż i filmy obcojęzyczne. Nomino- 
wane są przez specjalne, co roku 
zmieniające się komisje, i - w wy. 
padku krótkiego metrażu — obowią- 
zują je inne terminy. Ponieważ trady- 
cja łączenia krótkich filmów z pełno- 
metrażowymi w jeden seans zanikła 
już wiele lat temu i nie ma dla nich 
obecnie rynku, nagrody na niektórych 
prestiżowych festiwalach, np. Sun- 
dance, Toronto, Palm Springs lub 
Hamptons automatycznie kwalifikują 
zwycięzców do udziału w oscaro- 
wym konkursie. 
Filmy oceniane są przez komisję 

od 15 do 60 osób — reprezentującą 
wszystkie 15 oddziałów Akademii 
I tutaj musimy być ostrożni co do wa- 
runków — każdy film analizowany jest 
w kontekście języka i narodowości. Na 
przykład amerykański film poh 
pańsku lub polski po angielsku — nie 
może być rozpatrywany w tej katego- 
rii. Łatwiej jest krajom wielojęzycz- 
nym: kanadyjski po francusku, tak 
(„Inwazja barbarzyńców”), ale po an- 
gielsku już nie. Filmy brytyjskie pomi- 
mo obcej narodowości nie kwalifikują 
się ze względu na język, mimo że różni 
się on często pisownią i wymową (nie 
współczujmy im jednak, Brytyjczycy 
wygrali wiele Oscarów w innych kate 
goriach). Wystarczy by film zaspokoił 
podstawowy warunek siedmiu dni 
w komercyjnym kinie w Los Angeles 
i może startować jak każdy inny we 
wszystkich kategoriach. 
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w kinie | nagrody Akademii Filmowej 


1sierpnia 1927 i końcem lipca 1928 r. Gdy za- 
częły napływać w dużych ilościach projekty 
wyprodukowane kilka lat wcześniej, Akade- 
mia zaostrzyła kryteria. Dzisiaj, by zakwali- 
fikować się, film musi być wyświetlany 

w komercyjnym kinie na terenie wielkiego 
Los Angeles przez co najmniej siedem dni 
w danym roku kalendarzowym. Musi być 
reklamowany w prasie i mieć co najmniej 
dwa seanse dziennie. Wymagane jest, by 
liczba sprzedanych biletów była oficjalnie 
poświadczona przez zarząd kina. Żeby 
mógł być rozpatrywanym w kategorii fil- 
mów pełnometrażowych, film powinien 
trwać dłużej niż 40 minut i musi być poka- 
zywany w kopii 35 mm lub 70 mm. Nie- 
dawno wprowadzona poprawka zezwala 
na cyfrową projekcję w formacie 24 lub 

48 klatek na sekundę z rozdzielczością 

2048 x 1080 pikseli. 

Gdy składające się z przedstawicieli pięciu 
oddziałów jury zebrało się 15 lutego 1929 r., 
by wybrać zwycięzców, nagrodę za najlep- 
szą produkcję — obecnie najlepszy film — 
zdecydowali przyznać Kingowi Vidorowi za 
„The Crowd" („Człowiek z tłumu"). zadzwo- 
nili do reżysera z gratulacjami, a następnie 
zakomunikowali werdykt Mayerowi - film 
był wyprodukowany w jego wytwórni. Ten 
tak długo kłócił się z nimi, aż nad ranem 
zmienili decyzję i nagrodzili film F.W. Mur- 
naua „Sunrise” („Wschód słońca”). Mayero- 
wi zapewne zależało, by nikt go nie posą- 
dzał o nepotyzm. Trochę za późno — jego zię- 
ciowie i wielu członków rodziny było na 
liście płac wytwórni - ale lepiej późno niż 
wcale. Goldwyn z sarkazmem nazywał Me- 
tro-Goldwyn-Mayer „Mayer's Gantze Mish- 
puche” - tłumaczone z jidysz: „cała rodzina 
Mayera". Wyobrażam tylko sobie, jak szczę- 
Śliwy musiał być tej nocy Vidor. Konse- 
kwencją kłótni z Mayerem była uchwała 
Akademii, iż od tej pory wybór zwycięzcy 
pozostanie tajemnicą aż do odczytania wer- 
dyktu publicznie na scenie. Jako ciekawost- 
kę można dodać, że Louise Dresser nomino- 
wana została tego samego roku w kategorii 
ról kobiecych za rolę Polki w „A Ship Comes 
In" („Przybycie statku”). Wygrała Janet Gay- 
nor za rolę w filmie Murnaua. 

Powiedzenie, że Oscary nie są kontrower- 
syjne, jest jak powtarzanie, że nie jest gorą- 
co w parowozie. George C. Scott i Marlon 
Brando odmówili przyjęcia nagród, które 
zasłużenie wygrali, motywując to moralno- 
ścią i etyką zawodową. wielu do dziś uwa- 
ża, że mój nieżyjący już przyjaciel Walter 
Palahniuk, którego świat pamięta jako 
Jacka Palance'a, w 1993 roku źle przeczytał 
to, co było napisane na kopercie, i przez 
pomyłkę przyznał nagrodę Marisie Tomei 
za „My Cousin Vinny” („Mój kuzyn Vinny'). 
Odpowiedzialna za podliczanie głosów 
firma PriceWaterhouse twierdzi, że to 
nieprawda, ale jak mówi stare porzekadło 
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„a teraz udowodnij, że nie jesteś wielbłą- 
dem”. Siedem lat później 55 statuetek zosta- 
ło skradzionych w drodze do Los Angeles. 
Prezydium Akademii natychmiast ogłosiło 
wysoką nagrodę za ich odnalezienie. Cieka- 
we, że znalazca — mechanik samochodowy 
Willie Fullgear - zanim zadzwonił po poli- 
cję, zawiadomił prasę. Twierdził, że nagłaś- 
niając sprawę, zabezpieczał się, że rzeczywi- 
ście otrzyma obiecane 50 tysięcy... i dwa bi- 
lety wstępu. Teraz wiemy już, jaka jest cena 
zaufania. Sprawcy — kierowcy ciężarówki 
wiozącej nagrody — zostali ujęci i skazani 
na więzienie. 





Jak dostać Oscara? 

z wyjątkiem kategorii „najlepszy film” no- 
minacje wychodzą z oddziałów: reżyserzy 
nominują pięciu najlepszych reżyserów, 
scenarzyści scenarzystów, montażyści 
montażystów, itd. Ogół nominuje tylko 
najlepszy film. Po ogłoszeniu nominacji 
na zwycięzcę głosują już wszyscy — około 
5500 uprawnionych do tego. Dlatego też 

— zdaniem piszącego te słowa — cenniejszą 
nagrodą niż zwycięstwo jest sama nomi- 


Ile warta jest oscarowa statuetka? To pilnie 
strzeżona tajemnica. Na figurki złotych golasów 
połakomili się w 2000 roku kierowcy przewożącej je 
ciężarówki, ale policja szybko złapała złodziei 


W noc rozdania Oscarów 
Teatr Dolby jest jedynym 
miejscem, gdzie 
przedstawiciele wielkich 
i niezależnych wytwórni 


spotykają się pod jednym 
dachem. Zeby zmniejszyć 


związaną z tym traumę, 
wszyscy podczas 
ceremonii zaproszeni 
są do baru na koszt 
organizatorów 
























nacja. Jest prawdziwą niezależną nagrodą 
fachowców, nieskażoną jeszcze zabójczym 
wpływem marketingu. Od momentu pub- 
licznego ogłoszenia nominacji zmieniają 
się reguły gry. Największe wpływy zaczy- 
nają mieć firmy PR specjalizujące się 
w tzw. special events. Skoro przepisy nie 
wymagają, by głosujący musieli obejrzeć 
nominowane filmy, w efekcie wygrywają 
producenci, których stać na reklamę. Za- 
czynają się wtedy serie specjalnych poka- 
zów połączone z drogimi obiadami i jesz- 
cze droższymi upominkami, spotkania 
z aktorami, itd. Starszym wiekiem i często 
zniedołężniałym już członkom do domu 
dostarczane są przez posłańców płytki 
DVD („a skoro już tu jestem to mam 
jeszcze coś dla pana/pani od dystrybutora 
— i buch, butelka dobrego wina). 
zważywszy że nominacja w ważnej kate- 
gorii to przeciętnie dodatkowe 25 milionów 
dolarów dochodów z kin, a wygrana co naj- 
mniej 50 milionów dolarów, jest się więc 
o cobić. Do tego stopnia, że parę lat temu 
wielkie studia - podobnie jak Mayer sie- 


Czerwony dywan 
WSCH 
audytorium jest 
prawdziwym 
targowiskiem 
próżności. 





demdziesiąt lat wcześniej — zdecydowały się 
zwiększyć liczbę nominacji w kategorii naj- 
lepszy film z pięciu do dziesięciu. 

Dlaczego? Dlatego, że od wielu lat nagro- 
dy wygrywali niezależni producenci i oni 
zgarniali kasę. Faktem jest, że od roku 
1990, czyli w ciągu ostatnich dwudziestu 
dwóch lat, tylko dwa filmy wyproduko- 
wane przez wielkie studia zdobyły statuet- 
kę w tej kategorii. Były nimi „Forrest 
Gump" i „Titanic”. Poza nimi dziewięć in- 
nych nagrodzonych filmów zostało póź- 
niej zakupionych do dystrybucji przez 
wielkie studia lub ich filie, niemniej wy- 
produkowane zostały w niezależnych wy- 
twórniach i nierzadko poza Stanami Zjed- 
noczonymi. Przykładami są „Slumdog. 
Milioner z ulicy” zrealizowany przez an- 
gielskiego reżysera w Indiach i „Jak zostać 
królem”. 

Prawdziwymi mistrzami w oscarowych 
wyścigach są bracia Harvey i Bob Wein- 
stein. W ciągu ostatnich 15 lat wygrali pię- 
ciokrotnie. To chyba te polskie korzenie ich 
rodziców... [l 





Nominacje 2013, 
czyli kto ma szansę 
na Oscara w tym roku 


NAJLEPSZY FILM: 


MIŁOŚĆ » OPERACJA ARGO - BESTIE 

Z POŁUDNIOWYCH KRAIN + DJANGO « LES 
MISERABLES: NĘDZNICY « ŻYCIE PI « LINCOLN + 
«» PORADNIK POZYTYWNEGO MYŚLENIA « 

+ WRÓG NUMER JEDEN 


NAJLEPSZY REŻYSER 


MICHAEL HANEKE / MIŁOŚĆ 

ANG LEE / ŻYCIE PI 

DAVID O. RUSSELL / PORADNIK POZYTYWNEGO 
MYŚLENIA 

STEVEN SPIELBERG / LINCOLN 

BENH ZEITLIN / BESTIE Z POŁUDNIOWYCH 
KRAIN 





DANIEL DAY-LEWIS / LINCOLN 
DENZEL WASHINGTON / LOT 
HUGH JACKMAN / NĘDZNICY 
BRADLEY COOPER / PORADNIK 
POZYTYWNEGO MYŚLENIA 
JOAQUIN PHOENIX / MISTRZ 


AKTORKA PIERWSZOPLANOWA 


JESSICA CHASTAIN / WRÓG NUMER JEDEN 
JENNIFER LAWRENCE / PORADNIK 
POZYTYWNEGO MYŚLENIA _ 
EMMANUELLE RIVA / MIŁOŚĆ 
QUVENZHANE WALLIS / BESTIE 

Z POŁUDNIOWYCH KRAIN 

NAOMI WATTS / NIEMOŻLIWE 


POZOSTAŁE NOMINACJE: 


TOR DRUGOPLANOWY: — SCENNRIUSZ 

AREA Grenze" - RERBTOWAKY. 

Pio germaw Cms Tera / Ożezca Argo 
Mistrz LICA, Benh Zeltlin. 

Chit Wala Dare, Sele plstnowch 

Temmiuslonea/ lnie kan Bedkiagze) 

kaBer/pe hire” pamięcnk  Zyde Plany Kfehner 


ozytywnego myślenia (Lincoln Dad 0. 
kę li Russel Poradni 
AKTORKA ożytywnego msieni 

Pozytywnego mysienia 
Amy fdame Maire 


Film 
NIEANGLOIĘZYCZNY: 
Miłość / Vichagl Kaneke 


Zi sanie dzniy 
Jad aniętne” Jasta Wiedźma wojny / 


Meauer / Bacisinik 


Gontmnego mek kmięcnire 
ay Field /Lncon /Póbb Loran (Che) 
Helen Hunt Seje Kochanek królowej 


Pila Are (Dania 
FILM ANIMOWANY: kon-T / achm Korn 
Frankenweenie- Piraci. Espen Sancderg (Norwegia) 
Ralph Demolka: Paratlorman 
PMEhóa Waleczna xosnumy: 
Jacqueline Duran / Anna 
katnina Pace Delgado? 
as eco Les Wi adie Nędnie 
Amnalaremnańabet - lętnna łohnston ŹLnsohn 
EEE Eikoshioka Miro 
Claudio Hitanda Życie p. - Miror Cajsen Atunod / 
s /Bicon . krlewnanietka towa 
Roger Deski śęai 


MUZYKA: 

Dario Marianelli / Anna 

Karenira; Mychael Danna / 
ie Pi; Alexandre Desplat 
porcj Aso; [em 


MONTAŻ: 
Wilia Goldenberg 


(RK am RDZ Byian __ Thomas Newman / Ska 


NAULEPSZA PIOSENKA: 
SCENOGRAFIA: Before my Time /Cha- 
Sarah Greenwood, Katie  sngice Pis Lullaby) 


Gi Everybody Ilceds 


tr 
Simon Bright / Hobbit Śrąfali/ Skytal 
Meza podróż Ee Suddenly /bięcznicy 


Fobinson/ Le Ad 
Robinson e: lace — wiszą 


Nędzy, DasńdGropman, „ CHARAKTERYZACIA: 
Ana Pińnock/ ycie Pi Riek _ Julie Hewett, Martin Samuel, 
Carter, im Erickson / Lincoln How; er / Hitchcock 
Pater Sworce King, Richard 
SCENARIUSZ ORYGINALNY: Taylor, Rick Findlat 
Michae!Haneke Mlicść „oi hiczua da 
Qenkin Tarantino Django pod 
Jahn Gatins / Lot; We 5 





fe 
rables. Nądznicy 





erson, Roman Cop pola 
7 Kochankowie z Księóy A 
Moonrise Kingdom; 

Bal Wrog nim jeden 
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Do tej pory zostało nominowa 
nych 9 polskich filmów 

- z tego cztery Andrzeja Wajdy. Drzwi 
otwarzył „Nóż w wodzie" Romana 
Polańskiego w roku 1963. Przegrał 
z„Bipół” Felliniego. Życzę każdemu 
takiej porażki. Włochy wygrały 

10 razy, Francja 9, Hiszpania i ZSRR/ 
Rosja po 4, Holandia, Czechosłowa- 
cja, Niemcy, Szwecja i Dania po 3 
Dlaczego — pomimo tylu nominacji 

— nie udało nam się wygrać? Padej- 
rzewam, że z kilku powodów. Po 
pierwsze mało który z polskich decy- 
dentów rozumie naturę konkurencji 
po drugiej stronie 
świata. Naiwnie 
myślimy, że naj- 





„_ _ Dzisiaj Akademia 
lepszy film wygra, "liczy ponad 6000 


ataknie jest Liczą członków, którzy 
się przede wszyst- 





Kimsentemany S4 zrzeszeni 

„m seneymenty w 15 oddziałach. 
członków akade"""" pziennik „The Los 
mii Spójrzmy, jak pngeles Times" 
często nagrody w Jutym 2012 r. 
zdobywają starsi r) > 
aktorzy — zwłasz- WO 
cza w kategoriach członków wynosi 
ról drugoplano- "62 lata, 14 proc. 
BRI RE z nich ma poniżej 
ZEM M WIEC 50 lat, 94 proc. to 
ogół uważa, że bjąji, a 77 proc 
niedługo zejdą a 77 prac. 

5 mężczyzni 


z tego świata, a ich 
zasługi dotychczas 
nie zostały doce- 
nione. Często decyduje polityka rządu 
— przykład zeszłorocznych nagród. 
Konflikt polityczny między Stanami 
Zjednoczonymi i Iranem oraz nara: 
stający wewnętrzmy opór przeciwko 
prezydentowi Obamie uczyniły irań- 
ski film zdecydowanym faworytem. 
Co do tego, czy rzeczywiście był lep- 
szy od filmu Agnieszki Holland, zda- 
nia są podzielone. Trzecim powodem 
jest praktyczna nieobecność reklamy, 
ale to wiąże się z pierwszym wymie- 
nionym przeze mnie aspektem. Ogło- 
szenie małym drukiem o specjalnej 
projekcji naprawdę nie wystarczy. 
Brak intensywnego długofalowego 
„lobbingu” jest czwartym powodem 
Spryt piątym. Jak możemy wygrać 
następnym razem? Chętnie podzielę 
się moimi obserwacjami i doświad- 
czeniem, ale to już kiedy indziej. « 
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wkinie | Seth MacFarlane 









KONCESIONOWANY 


Jeśli Ameryka pragnie, żeby twarzą najszacowniejszych nagród 

filmowych w kraju był gość, który zasłynął żartami o kupie, Żydach, 
Jezusie, samotnych matkach, ofiarach AIDS, pedofilach, Eskimosach 
i walce grubasa z wielkim kurczakiem — to znak, że coś się zmienia... 


MACIEK PIASECKI 


ilka miesięcy przed zeszłoroczną 
K galą Oscarów - sensacja! Eddie 
Murphy nie poprowadzi imprezy. 
Czy poszło o to, że przejrzały komik życzył 
sobie gigantycznej gaży, która zagroziła 
budżetowi przedsięwzięcia? A może o to, 
że jego żarty mają w sobie coś z trzydniowe- 
go chleba? Otóż nie: Murphy'ego zatrudnił 
reżyser Brett Ratner (ten od „Czerwonego 
Smoka” i erm... „Tower Heist: Zemsty Cie- 
ciów”), który z funkcji producenta wydarze- 
nia musiał ustąpić po tym, gdy w jednym 
z wywiadów zażartował, że „próby są dla 
ciot”. Mimo przeprosin z jego strony przed- 
stawiciele przeczulonych organizacji gejow- 
skich oraz niektórzy członkowie Akademii 
nie kryli oburzenia. Ratnerowi nie pomógł 
też występ w radio, w którym dzielił się 
swoimi doświadczeniem w sprawach seksu 
oralnego, opowiadał o wielkości swoich ją- 
der i bujności owłosienia łonowego. Świn- 
tuch. Nie będzie taki plugawił uroczystości 
miłośników kina. 


Lud chce igrzysk 

No i klops. Kiedy już wydawało się, że żarty 
Billy'ego Crystala to największa sprośność, 
jaką wytrzyma amerykański telewidz, 
sprawa znów stanęła na głowie. w tym 
roku oscarową imprezę poprowadzi autor 
animowanych produkcji, w których dowci- 
py o gejach i każdej innej mniejszości 
(większości zresztą też) pojawiają się przy- 
najmniej raz na odcinek - Seth MacFarlane. 
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Czyżby w Hollywood obowiązywały podwój- 
ne standardy? I czy Ratner może ustawić 
się do końca życia, pozywając Akademię 

o dyskryminację? To nie takie proste. Po 
pierwsze rok 2012 zdecydowanie należał do 
MacFarlane'a. Jego pierwszy pełnometrażo- 
wy film „Ted” okazał się spektakularnym 
finansowym sukcesem (zyski z biletów 
10-krotnie przekroczyły budżet). To zresztą 
nie pierwszy raz, kiedy MacFarlane powra- 
ca z tarczą — zanim serial „Głowa rodziny” 
zaczął okupować wysokie miejsca w niemal 
każdym rankingu kreskówek wszech cza- 
sów, macierzysta stacja FOX dwukrotnie 
zdejmowała go z anteny. Drugim momen- 
tem chwały był dla komika występ w roli 
gospodarza Saturday Night Live. Każdy 
odcinek kabaretowego programu prowadzi 
inna gwiazda, a MacFarlane'owi przypadł 
w udziale najbardziej prestiżowy, bo otwie- 
rający nową serię epizod — jego postać 
ratowała tę pełną nieśmiesznych gagów 
audycję (bo czy kogoś jeszcze bawią żarty 

z „Gangnam Style”?). 

No dobrze, ale dwa duże sukcesy w ciągu 
dwunastu miesięcy nie upoważniają niko- 
go do tego, by przez 10 lat być dupkiem. 

z punktu widzenia czarnych, żółtych, 
mieszkańców amerykańskiego Południa, 
republikanów, pacyfistów, gejów, jaski- 
niowców, niedźwiedzi, kosmitów, żydów, 
Arabów, niepełnosprawnych, celebrytów 

i każdej innej grupy społecznej, jaką można 
sobie wyobrazić. Co prawda Akademia 








w $5-letniej historii swoich nagród próbo- 
wała odświeżyć wizerunek imprezy na 
dziesiątki sposobów, zatrudniając do pro- 
wadzenia gali duety, tercety, śpiewaków, 
komików, 34-osobowe grupy, nigdy jednak 
nie posunęła się do zaproszenia najwięk- 
szego dupka świata — może i na to przyszła 
pora? W końcu oscarowa impreza ma zado- 
wolić nie tylko szacownych gości siedzą- 
cych w miękkich fotelach Kodak Theatre 
(od niedawna Dolby Theatre), ale też rzesze 
telewidzów. A lud chce przecież igrzysk, 

a nie wzajemnego poklepywania się gwiazd 
po wielmożnych pleckach! 


Koncesja na... 

To jednak nie jest tak, że MacFarlane jest 

po prostu dupkiem. On jest dupkiem konce- 
sjonowanym. Koncesję wypracował sobie 
tym wszystkim, co nie jest jego działalno- 
ścią artystyczną. O ile w scenariuszach 
dworuje sobie z każdej świętości współczes- 
nego świata, o tyle w świecie prawdziwym  E 
reprezentuje umiarkowaną, liberalną oby- 
czajowo, prospołeczną i opartą na tolerancji 
linię polityczną — otwarcie wspiera m.in. 
małżeństwa homoseksualne i wolny dostęp 
do narkotyków. Nigdy nie ukrywał też swo- 
jego poparcia dla prezydenta Baracka Oba- 
my, a na konto jego kampanii wyborczej 
przesłał całkiem pokaźny przelew więc 3 
zapewne pragnął słynnej Zmiany, którą 8 
prezydent obiecywał wszystkim zmęczo- 

nym rządami Busha. 








WSKA 
z samolotów, które 
rzyły 


CU 





w kinie Seth MacFarlane 


Zresztą cały serial „Amerykański tata” 
bazuje na krytyce republikańskiej wizji 
Ameryki i świata w ogóle: celebrującym 
siłę, opartym na inwigilacji „bezpieczeń- 
stwie” obywateli, kochającym drapieżny 
kapitalizm. Tytułowy Tata, pracownik C.LA., 
zawsze z flagą Stanów w klapie, nie waha 
się kupczyć romansami swojej córki dla 
awansu, a żeby sprzedać stary samochód 
decyduje się zastosować niezawodną, staro- 
amerykańską metodę: przemoc. Marzy 
mu się powrót do USA z czasów Eisenhowe- 
ra, kiedy zadaniem kobiety było dbanie 
o męża, fryzurę i dzieci — właśnie dlatego 
w jednym z odcinków porzuca kraj wol- 
nych i odważnych, aby rozpocząć nowe 
życie w Arabii Saudyjskiej. Głupie? Absur- 
dalne? Pewnie tak, ale to właśnie ironiczny 
urok produkcji MacFarlane'a. 

Typowy macho o szczęce tak kwadrato- 
wej, że aż sześciokątnej może ze strony. 
wrednego komika liczyć na mniej sympatii 
niż nieudacznik o miękkim brzuszku 
(a w takie wyposażeni są Peter i Cleveland, 
główni bohaterowie „Głowy rodziny” i „The 
Cleveland Show”). Macho zawsze wychodzi 
na sfrustrowanego ściemniacza, który 
wciąż musi udawać, że jest fajniejszy niż 
naprawdę. Nieudacznik godzi się z rzeczy- 
wistością, a mimo to pozostaje szczęśliwy 
(zwróćcie uwagę na kontrast z serialami 
z lat 80. — np. „Światem według Bundych” - 
gdzie bycie zwyczajnym rodzi tylko zawód 
i niechęć do życia). Takie zestawienie to 
pstryczek wymierzony w sedno amerykań- 
skiego snu, czyli poczucie, że musisz więcej, 
lepiej, szybciej, a spełnienie da ci tylko 
„Sukces” mierzony w dolarach. 
Przychodzi MacFarlane i mówi 
Amerykanom: nie musicie. I za 
to go kochają. Bo nie chodzi tyl- 
ko o żarty dotyczące rzygania 
i prostytutek, ewentualnie po- 
łączenia tych dwóch elemen- 
tów. W amerykańskiej telewi- 
zji takiej rozrywki aż nadto 
(i nie chodzi o program 
Jerry'ego Springera). Przo- 
duje w niej wieczorne pa- 
smo „Adult Swim” nadawa- 
ne przez kiedyś niewinną 
stację Cartoon Network: 
superbohaterowie 
z „Aqua Teen Hunger 
Force” bez ogródek za- 
mawiają wspólną 
żonę z Rosji w ramach 
bożonarodzeniowego pre- 
zentu, załoga „Sealab 2021” 
zamiast ratować ekosystem 
planety rozmawia o ćpaniu 
i laskach, a w kukiełko- 
wym „Robot Chicken” 
żadna z postaci an- 
glosaskiej popkultury 
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|PLUSZOWY ZBEREŹNIK 
|Historia nieprzyzwoitego 
Jmisia porwała tłumy. 
SAKE 
WEGANOCEH 
WENEWIUAU 
jponad pół miliarda 


DECHA „Świat według 


Bundych” 
Nim nastała era 
MacFarlane'a to 
Ali jego bliscy 

uchodzili za 


„Amerykański tata”, 
czyli satyra 
na patriarchalny 


model rodziny najfajniejszą 
wymierzona dysfunkcyjną 
w stronę nielubianych familię 
przez reżysera w histori 
republikanów. telenizji. 


























nie uchroniła się przed oskarżeniem 
o alkoholizm i/lub pedofilię, Ale 
to nie w porównaniu z peł- 
nymi żółci stand-upami 
Louisa C.K. - komika, 
który nie oszczędzał ni- 
kogo, włącznie z dziew- 
czynkami i kucykami, 
już 14 lat przed pierw- 
szym odcinkiem „Głowy 
rodziny”. Wygląda jednak 
na to, że ani twórcy „Adult 
Swim”, ani Louis C.K. nie mają 
szans, by kiedykolwiek prowadzić 
Oscary. Owszem, zostaną twoimi 
idolami, jeśli jesteś amerykańskim 
studentem, który nadużywa trawy. 
Fenomen Setha nie polega wy- 
łącznie na serwowaniu kon- 
trowersyjnej rozrywki 
— nie mniejsze zasługi 
w budowaniu pozycji 
artysty ma jego lewi- 
cowe serce, otwarte 
na problemy 
współczes- 
nych Amery- 
kanów. 
A wygląda na to, 
że współczesny 
Amerykanin mimo 


SUTUNNCNE 

Pierwszy odcinek cotygodniowego 
O EAN AOWEWITACL 
roku. Ten, którego gospodarzem był 
Seth, miał premierę 37 lat później. 


obiegowej opinii nie jest idiotą i z telewizji 
chciałby dowiedzieć się czegoś więcej niż 
tego, co słychać u Kardashianów. Zresztą, 
niektórzy widzowie o konserwatywnych 
poglądach mogą wybaczyć serialom Mac- 
Farlane'a demokratyczne odchylenie - żar- 
tuje z czarnych i pedałów, to znaczy że swój 
chłop, co nie? 


Lassie wróć? 

Prospołecznych szlifów nabierał MacFar- 
lane w studiu Hanna-Barbera, którego kla- 
sycznym produkcjom bliżej do lewomyślne- 
go światopoglądu niż opartym na motywie 
księcia ratującego z opresji niewiastę fil- 
mom Disneya (patrz: wesoła robotnicza ro- 
dzina Freda Flintstone'a czy seria „Scooby 
Doo”, gdzie tylko jedna z dziewczyn potrafi 
coś więcej niż piszczeć ze strachu i wyglą- 
dać ładnie). W swej pierwszej pracy współ- 
tworzył cykl kreskówek, które pomogły 
zdjąć z animacji odium głupiej rozrywki 
dla dzieciaków - cykle „Cartoon Cartoons”: 
„Krowa i kurczak” czy „Laboratorium Dexte- 
ra” ze swoim absurdalnym, często obrzydli- 
wym humorem trafiały z równą siłą do 
sześciolatka i jego o 20 lat starszego kolegi 
(na pół dekady przed „Shrekiem”!). Ale Mac- 
Farlane'owi do gustu najbardziej przypadła 
praca nad „Johnnym Bravo”, historią mało 
5 bystrego, ale aż nadto szerokiego w klacie 


















Nie chodzi tylko o żarty 
dotyczące rzygania 

i prostytutek. MacFarlane 
pokazuje Amerykanom 
ich słabości bez ściemy. 
Kpi z każdej świętości, 
ale też wspiera 

Obamę, małżeństwa 
homoseksualne i wolny 
dostęp do narkotyków 


szpanera ogarniętego obsesją podrywu 

i przeświadczeniem o własnej doskonałości. 
w „Amerykańskim tacie” z pewnością zo- 
stało coś z Johnny'ego. To jeden z argumen- 
tów dla tych, którzy MacFarlane'owi zarzu- 
cają opowiadanie wciąż tych samych histo- 
rii. W zasadzie każda z jego produkcji opiera 
się na identycznym schemacie: 4-5 osobo- 
wa rodzina z problemami, na pierwszym 
planie nieudaczny ojciec, jego stoicka żona 
zaprawiona odrobiną hedonizmu i irracjo- 
nalności, dorastające dzieci bez pomysłu 

na życie oraz gadające zwierzę jako ostoja 
trzeźwego, choć pełnego sarkazmu myśle- 
nia, przeplatanego odruchami instynktu. 


Formułę opartą jeszcze na studenckim 
filmie „Życie Larry'ego” prezentują trzy fla- 
gowe produkcje komika — oczywiście nie 
wszystko jest takie samo: pies Brian z „Gło- 
wy rodziny” ma w sobie więcej z zepsutego 
sybaryty, a niedźwiedź Tim, sąsiad Cleve- 
landa, uosabia stereotyp obłudnego katoli- 
ka. Wielu powie, że to zrzynka z „Simpso- 
nów”. Z drugiej strony, cała zachodnia kul- 
tura opiera się na opowiadaniu w kółko 
tych samych historii. Formuła rodzinnego 
sitcomu nie zmieniła się od czasu „Kocham 
Lucy” (1951-1957) - zmienił się przekaz. Nic 
nie ilustruje obyczajowej transformacji Sta- 
nów lepiej niż przejście od „Lassie” do „Gło- 
wy rodziny”. Opanowana przez kodeks Hay- 
sa i polowanie na komunistyczne czarow- 
nice neopurytańska Ameryka wolała zmia- 
tać problemy pod dywan niż konfrontować 
się z nimi przez popkulturę. Na szczęście 
jest „Głowa rodziny”! - jak słyszymy w czo- 
łówce serialu. Pod przykrywką niesmaczne- 
go humoru Seth MacFarlane pokazuje Ame- 
rykanom ich słabości bez ogródek, w sposób 
w jaki — z obawy przed spadkiem oglądal- 
ności — nigdy nie zrobi tego instytucjonalna 
telewizja (pamiętajcie: nic tak nie straszy 
pracowników TV, jak słowo „niepokojące”). 





Ekskrementy, seks i alkoholicy 
Jasne, dostaje mu się po głowie. Fanatyczni 
obrońcy zarówno publicznego porządku, jak 
i dobrych imion wszelakich mniejszości nie 
dostrzegają, że eksponując krzywdzące ste- 
reotypy, MacFarlane tak naprawdę wy- 
świadcza przysługę tym, których one doty- 
czą. W jednym z odcinków „Cleveland 
Show” ojciec głównego bohatera spektaku- 
larnie opróżnia żołądek dowiedziawszy się, 
że kilka godzin wcześniej uprawiał seks 

z transwestytą Auntie Mamą - czy nikomu 
z protestujących organizacji LGBT nie przy- 
szło na myśl, że przez cały odcinek to wła- 
śnie Auntie Mama jest jednoznacznie pozy- 
tywną postacią, a rzygający na koniec twar- 
dziel wychodzi na buca? 

Można się zastanawiać nad tym czy to 
dobrze, że kolejne pokolenia nie mają w te- 
lewizji wzorów do naśladowania: bohate- 
rów pełnych pięknych cech, o pięknych cia- 
łach, nie mówiąc o pięknych uczynkach, 
których dokonują. Tylko ekskrementy, seks 
i alkoholicy. Ale spójrzmy prawdzie w oczy 
- ilu z nas, wychowanych na podniosłej 
telewizji, gdzie wszystko dobrze się kończy, 
zostało dziś Batmanami, Kojakami czy 
Czarodziejkami z Księżyca? Czy nie bliżej 
nam przypadkiem do marzącego o prze- 
szłości Clevelanda albo sfrustrowanego 
„Amerykańskiego taty”? Może zamiast na- 
pinać mięśnie niczym Johnny Bravo, 
wpinać w klapy marynarek proporczyki, 
które nic nie znaczą, czy dręczyć się, że 
marnujemy życie, powinniśmy się z nim 
pogodzić i spróbować cieszyć się z rzeczy 
prostych i zwykłych? Tak nam dopomóż 
MacFarlane. 3 
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ALFABET 


Już za miesiąc film biograficzny 

o jednym z największych reżyserów 
XX w. Przedtem warto poznać 
kilka faktów z jego życia, by nie 
ulec bez reszty magii celuloidowej 
laurki. Kilka „suspensów” 
gwarantowanych... 












jak Hitchcock 









jak „Rebeka” 


jak cameo 





A 
Serial telewizyjny, który przyniósł mu for- 
tunę i opinię „najzręczniejszego biznesme- 
na w przemyśle filmowym”. Hitchcock wy- 
reżyserował tylko 17 z ponad 350 odcinków, 
ale w każdym pojawiał się na początku, by 
go zapowiedzieć i na końcu, by pożegnać się 
z widzami. Kontrakt, który wynegocjował, 
przewidywał, że za wygłoszenie tych kilku 
zdań otrzyma 120 tys. dol. od odcinka, czyli 
według dzisiejszej siły nabywczej niemal 
ćwierć miliona. 


jak katolicyzm 


B 

Hitchcock był jedną z najzamożniejszych 
gwiazd Hollywoodu. Dorobił się dwóch pa- 
łacowych rezydencji, farmy w Teksasie 

z dwoma tysiącami sztuk bydła, winnicy; 
miał milionowe udziały w przemyśle naf- 
towym. Publicznie mówił, że nie interesu- 
ją go pieniądze, ale zatrudniał cały sztab 
doradców finansowych. Dla siebie zabie- 
gał o najwyższe możliwe gaże, swoim 
pracownikom płacił najniższe stawki — 
gdy protestowali, natychmiast się ich po- 
zbywał. Po 25 latach zwolnił osobistą 
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sekretarkę odmawiając wypłacenia jej ja- 
kiejkolwiek odprawy. Nigdy nie przekazał 
datku na cele charytatywne. 


c 

Od lat 40. Hitchcock zaczął osobiście 
pojawiać w drobnych epizodach swoich 
filmów, z reguły na ich początku, zanim 
jeszcze widzów pochłonęła akcja, co gwa- 
rantowało, że zostanie dostrzeżony. Ten 
gwiazdorski chwyt nazwano cameo appe- 
arence (pojawienie się kamei, w domyśle 
- najcenniejszego klejnotu). 


D: 

w odróżnieniu od twórców horrorów 
Hitchcock nie wywoływał nastroju grozy, 
strasząc siłami nadprzyrodzonymi, lecz 
mrokami ludzkiej psychiki i stopniowym 
potęgowaniem emocji w myśl zasady „na 
początku trzęsienie ziemi, potem napięcie 
rośnie”. Stał się prekursorem nowego 
gatunku filmów, które za jego czasów 
nazywano dreszczowcami, obecnie thril- 
lerami (ang. thrill: wstrząsać, poruszać). 


E 

„Jedzenie zastępuje mi seks” odpowiedział 
na pytanie o związki z kobietami. Był tak 
otyły, że uprawianie ars amandi faktycz- 
nie nastręczało mu trudności. 
Rekompensował to sobie składaniem 
nieprzyzwoitych propozycji, dręczeniem 
psychicznym i molestowaniem podwład- 
nych. zyskał reputację sadysty i mizogina, 
więc wielkie gwiazdy — jak Audrey Hep- 
burn — albo od razu odrzucały propozycje 
występu w jego filmach albo — jak Imgrid 
Bergman i Grace Kelly - rezygnowały 

z kontynuowania współpracy. zapytany 
przez Mary Anderson, która strona jest 


G 

By ukryć wynikający 

z powodu tuszy 
problem z nadmiernym 
poceniem się, Hitchcock 
kupował po dwanaście 
identycznych 
garniturów. Zmieniał 

je dyskretnie w ciągu 
dnia, dzięki czemu nikt 
nie widział mokrych 
plam na marynarce. 
Najchętniej jednak przyj- 
mował gości w szytych 
na miarę jedwabnych 
piżamach. 


„Nieznajomi z pociągu” 


Raymond Chandler, współautor 
scenariusza do tego filmu (1951), nie 
żywił do Hitchcocka szczególnego 
szacunku. Pewnego dnia reżyser 
przyjechał do niego, by omówić 
szczegóły ekranizacji. Widząc go na 
swoim podjeździe, Chandler rzucił: 
„Spójrzcie, jak ten gruby drań próbuje 
wysiąść z samochodu" (na zdjąciu 
odtwórca głównej roli Farley Granger). 





u niej lepsza (miała na myśli profil), od- 
powiedział: „Ta, na której pani siedzi”. 
Gdy dotarły do niego skargi, że występują- 
ca w „Łodzi ratunkowej” Tallulah Bank- 
head paraduje na planie filmowym bez 
majtek, wypalił: „To nie mój problem, 

ale wezwiemy fryzjera”. 


F 
To według klasycznej defi. 
cocka taki, podczas którego „ktokolwiek 
z publiczności chociaż na chwilę może 
odwrócić wzrok od ekranu”. 


H 

Budziło nie mniejszy strach niż atmosfera 
jego filmów, słynął bowiem z niewybred- 
nych żartów. Z rekwizytorem założył się, 
że ten nie odważy się spędzić nocy przy- 
kuty do kamery w ciemnym studio. Dla 
kurażu podał mu kieliszek brandy z dosy- 
panym środkiem przeczyszczającym. 
Rano znaleziono nieszczęśnika w kałuży 
ekskrementów. Na wydawanych przez 
siebie przyjęciach serwował gościom da- 
nia typu „świeże paluszki pani Smith” czy 
„naleśniki samobójcy”. Sadzał ich na po- 
duszkach, które przy każdym poruszeniu 
wydawały odgłosy kojarzące się z pusz- 
czaniem wiatrów. 





l 

Od lat 60. Hitchcock zaczął prowokować 
otoczenie opowieściami o swej niezdolno- 
ści do uprawiania seksu. zapewniał, że 
do chwili poznania żony (miał wówczas 
24 lata) pozostawał prawiczkiem i nie 
umówił się choćby na jedną randkę. 
„Nigdy nie byłem z kobietą i nie miałem 
najmniejszego pojęcia, co kobieta robi, 
żeby mieć dziecko”. W 1928 r., gdy przyszła 
na świat jego jedyna córka, już to wie- 
dział. Tyle że w typowym dla siebie stylu 
zaprzeczał, stwierdzając: „Byłem tak gru- 
by, że musiałem spłodzić Patrycję za po- 
mocą wiecznego pióra”. 


) 

Ulubiony sposób przedstawiania się 
reżysera. Gdy rozmówca robił zdziwioną 
minę, wyjaśniał: „Hitch bez cocka”, czyli 
„bez fiuta”. 


K 

Religia, w której go wychowano i której 
pozostał wierny do końca życia. Uczył się 
w prowadzonym przez jezuitów Kolegium 
św. Ignacego. Nakazy wiary traktował 

z dużym przymrużeniem oka, ale każdą 
wzmiankę żony o rozwodzie kwitował 
kategoryczną odmową i stwierdzeniem, 
że byłoby to sprzeczne z jego światopoglą- 
dem. Zgodnie z ostatnią wolą uroczystości 
pogrzebowe odbyły się w katolickim 
kościele Dobrego Pasterza w Beverly Hills. 
Ciała Hitchcocka nie złożono jednak 





na cmentarzu, lecz skremowano; prochy 
rozsypano nad Oceanem Spokojnym. 


Londyn 

Miasto, w którym 13 sierpnia 1899 r. urodził 
się Alfred Joseph Hitchcock. Przyszły reżyser 
spędził dzieciństwo w dzielnicy East End, 
nad którą wciąż jeszcze unosił się duch 
Kuby Rozpruwacza. Atmosfera grozy kształ- 
towała wyobraźnię chłopca, a wspomnienia 
z dzieciństwa ułatwiały tworzenie niepoko- 
jącego klimatu w ponad 50 filmach, które 
wyreżyserował. 


Mordercy 

Obiekt największej obok kina fascynacji 
młodego Alfreda. Gdy tylko czas pozwalał, 
chodził do sądu, żeby przysłuchiwać się 
rozprawom. Robił notatki, które następnie 
opracowywał, starając się odkryć charakte- 
rystyczne cechy zbrodni i ich sprawców. 
Gdyby wiedział, że zostanie reżyserem 
thrillerów, można by to uznać za wzorcowe 
przygotowywanie się do zawodu. 


„Nie powiedziałem, 

że aktorzy to bydło” 

Riposta Hitchcocka na zarzut o pastwienie 
się nad aktorami. Kończąc myśl uściślił: 
„Mówiłem, że powinni być traktowani jak 







Tippi Hedren 


Hitchcock wypatrzył ją w telewizyjnej 
reklamie - nigdy przedtem nie grała 

w filmie. Po latach aktorka wyznała, 

że cena, którą musiała zapłacić za sukces 
była zbyt duża. Reżyser dostał na jej punk- 
cie obsesji, a gdy odrzuciła jego natarczy- 
w zaloty, zamienił jej życie w piekło. 
Poprzysiągł, że ją zniszczy | — słowa 
dotrzymał. 


bydło”. W pracy był perfekcjonistą i tyra- 
nem, nie licząc się z kosztami, dziesiątki 
razy powtarzał ujęcia. Słynną scenę mor- 
derstwa pod prysznicem z „Psychozy” kręcił 
tydzień, zmuszając Janet Leigh do niekoń- 
czącej się kąpieli. By osiągnąć zamierzony 
efekt i wyzwolić w aktorach autentyczne 
uczucia, doprowadzał ich krzykiem i wy- 
zwiskami do rozpaczy lub wściekłości. 


Ojciec 

Sklepikarz William Hitchcock stosował ory- 
ginalne metody wychowawcze. Któregoś 
dnia wysłał syna z listem do naczelnika 
pobliskiego więzienia. Zakazał otwierania 


„Ptaki” 

W finałowej scenie 
zamknął Tippi Hedren 

w pokoju-klatce z ży- 
wymi ptakami. Zeby nie 
odlatywały zbyt daleko 
kazał je przywiązać za 
nogi do kostiumu aktorki. 
Gdy została dziobnię- 

ta w twarz i wpadła 

w histerię, uznał ujęcie 
za udane. Przewidując 
taki rozwój wypadków, 
jeszcze przed rozpoczę- 
ciem zdjęć kazał Hedren 
zaszczepić się przeciwko 
tężcowi. 





koperty, więc Alfred zamanł, gdy adresat 
przeczytał mu treść korespondencji: „Proszę 
aresztować mojego syna, ponieważ zacho- 
wuje się niegodnie”. Ojciec oczywiście żar- 
tował, ale chłopiec bardzo się przestraszył. 
„To był pierwszy suspens w moim życiu” 

— powie po latach. 


„Rebeka” 

Pierwsze dzieło, które zrealizował w USA 
(1940). Zostało uznane za najlepszy film 
roku, ale Oscarem w tej kategorii nie na- 
gradzano reżysera, lecz producenta (David 
Selznick). Hitchcock był pięć razy nomino- 
wany, pozostał jednak najwybitniejszym 
hollywoodzkim twórcą, który Oscara nigdy 
nie zdobył. 


Suspens 

Zawieszenie lub spowolnienie akcji dla 
poigrania z nerwami widzów i zaskocze- 
nia ich nagłym zwrotem. Ważnym ele- 
mentem suspensu, którego Hitchcock był 
mistrzem, jest takie prowadzenie fabuły, 
by publiczność wcześniej niż bohater fil- 
mu poznała grożące mu niebezpieczeń- 
stwo. Klasyczny przykład to sceny z „Sabo- 
tażu”, w których chłopiec niezdający sobie 
sprawy, że wiezie bombę zegarową, nie- 
spiesznie włóczy się po mieście. Reżyser 
«co pewien czas przypomina jednak o za- 
grożeniu, pokazując tykający zegar, więc 
widz chcąc nie chcąc z każdą minutą bar- 
dziej się denerwuje. 


Tusza 

Efekt zamiłowania Hitchcocka do dobrej 
kuchni. Już w dzieciństwie miał nadwagę, 
zjej powodu nie został przyjęty do wojska. 
W roku 1945 przy 170 cm wzrostu osiągnął 
165 kg i musiał poddać się kuracji odchu- 
dzającej. Poniżej setki jednak nie zdołał 
zejść. Recenzent filmowy dziennika „New 
York Times” nazwał go: „żywym dowodem 
następstw uzależnienia od kapłona, woło- 
winy, piwa i lodów”. Podczas krótkiego 
spotkania z dziennikarzem Hitchcock 
zdążył skonsumować dwa potężne steki 

i potrójną porcję lodów. 


Wakacje 

Ze względu na pogarszający się stan zdro- 
wia lekarze zalecali mu wypoczynek. wy- 
jeżdżając na wakacje oświadczał więc, że 
bierze urlop także od medyków i notorycz- 
nie nadużywał tego, czego mu zakazywali - 
tłustego jedzenia, słodyczy, alkoholu. Efek- 
tem były liczne schorzenia, od serca po 
artretyzm. Mimo to dożył 81 lat, a bezpoś- 
rednią przyczyną śmierci stała się niewy- 
dolność nerek. 


Zdrada 

według jego własnych słów nigdy się jej nie 
dopuścił. W wieku 27 lat ożenił się z monta- 
żystką Almą Reville i przeżyli razem 54 lata 

do jego śmierci 29 kwietnia 1980 roku. 
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WOLNOŚĆ 


>-PUKU 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 


Z JAKUBEM GIERSZAŁEM 


AKTOREM FILMOWYM I TEATRALNYM, 
LAUREATEM „ZŁOTEJ KACZKI” 2011 
ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW 


Wyjdźmy od tytułu filmu: prostego, ale 
pięknego i symbolicznego. Co jest dla ciebie 
nieulotne w życiu? 

Dobre pytanie. Nieulotne, czyli stałe. Coś 
niezmiennego, coś, czego nie da się już 
odwołać, cofnąć. Coś, co nie znika - nieko- 
niecznie w pozytywnym sensie. 





Bardziej pociąga cię zmiana, dekonstrukcja 
czy właśnie to, co stałe, zdefiniowane? 
Dlaczego o to pytasz? 


Bo jesteś młody. Bo dziś wszystko szybko 
się zmienia. 

Stałość, a może raczej dążenie do stałości, 
do tego, żeby mieć życie zaplanowane, 

żeby poruszać się między kilkoma znanymi 
punktami czy współrzędnymi, jest cechą 
wspólną wszystkich ludzi. Szaleństwa, 
które przydarzają się po drodze, czy rzeczy, 
które próbujesz zmienić — to wszystko przy- 
trafia się w ramach określonego porządku 
zapisanego w organizmie. Jeżeli człowiek 
wykorzystuje na co dzień około dziesięciu 
procent swojego mózgu, to znaczy, że pozo- 
stałą część trudno mu zmienić, bo nie wie 
czym ona jest prócz szeregu wyuczonych 
schematów i zachowań. Mamy w sobie tak 
dużo stałych elementów, że nie należy bać 
się dekonstrukcji. Wręcz należy rozbierać 
na części pierwsze. Nie mówię teraz o ta- 
kich sprawach jak rodzina - według mnie 
to są wartości, które nie powinny podlegać 
manipulacjom. 


Kilkanaście lat mieszkałeś w Niemczech. 
Dało ci to inną perspektywę patrzenia na 
to, co dzieje się w Polsce? 
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Myślę, że tak. Pierwsze lata życiowych do- 
świadczeń zbierałem w innym kraju, wśród 
ludzi o innej mentalności. Ale zawsze mia- 
łem kontakt z Polską. Na pewno to porów- 
nanie daje mi szerszy kontekst. Z drugiej 
strony myślisz o jakimś wyimaginowanym 
równoległym życiu albo o jakiejś alternaty- 
wie. Tęsknisz za tym, czego nie masz. To 
chyba przekleństwo emigracji. Ale ja jestem 
zdecydowanie Polakiem. 


Spotkałeś się z reżyserem Jackiem 
Borcuchem na planie filmowym po raz 
drugi. Po „Wszystko, co kocham” zagrałeś 
główną rolę w jego filmie „Nieulotne”, który 
trafił na festiwal do Sundance. 

Jacek Borcuch to reżyser, który pierwszy 
zaprosił mnie do filmu, dał szansę. Senty- 
ment pozostanie na zawsze. Kiedy złożył 
mi propozycję zagrania w „Nieulotnych”, 
poczułem się zaszczycony. Nie wyobraża- 
łem sobie, że mógłbym mu odmówić. 


A sama historia? Mam wrażenie, że jest 
ciekawie zbudowana i opowiadana, jeśli 
brać pod uwagę perspektywę twojego 
bohatera. 

Film opowiada o dziewczynie i chłopaku 

i jest w tej opowieści dużo z nich obojga. 
Jednak od początku wiedziałem, że świat 
dziewczyny jest tutaj nakreślony szerzej, 

z większym naciskiem, i że należy uzupeł- 
nić dobrze jego historię. Przy realizacji udało 
się trochę rozbudować postać Michała. 


„Nieulotne” traktuje o pewnym zdarzeniu, 
które ma przemożny wpływ na życie 
i uczucia bohaterów. 


Bo to też historia o utracie niewinności. 

O inicjacji. O konsekwencjach dojrzewania. 
'W pewnym momencie zabijasz w sobie 
jakieś ideały, jakąś prawdę, Musisz iść 

na kompromis i z tym żyć. To kroczek dalej 
w historii, która mogłaby się wydarzyć 

w życiu bohaterów „Wszystko, co kocham”. 
Tam finał pozostawia widza z przesłaniem, 
że wszystko przed nimi. W „Nieulotnych” 
ta niewinna energia zostaje zaprzepaszczo- 
na za sprawą działań bohaterów. 


Konsekwentnie do tego doprowadzają? 
Tak. W tym sensie zależało mi na obronie 
bohatera, który sam oskarża się swoim 
działaniem. Najciężej jest zachować obiek- 
tywizm w stosunku do postaci, którą się 
gra - do oskarżeń i do obrony wobec niej 

—- i tego cały czas się uczę. Ale wszystko 
zależy od scenariusza — albo to w tekście 
jest, albo tego nie ma. 


Gdy oglądałam „Nieulotne”, to myślałam 
o Antonionim. 

„Powiększenie” to na pewno ważny dla Jac- 
ka film. W ogóle Antonioni, jego kino, są dla 
Jacka Borcucha chyba istotne. 


Miałeś taki graniczny punkt dzielący 
beztroskę dzieciństwa od dorosłości? 

Nie, nie było momentu, w którym zdałbym 
sobie sprawę, że staję się dorosły. A ty po- 
czułaś to kiedyś? 


Miałam dwa punkty w życiu, w których 
pomyślałam, że nic już nie będzie takie 
samo jak dotąd. 

To jest trochę coś innego. Takie momenty 
się zdarzają, ale takiej cezury, która podzie- 
liłaby moje życie na dwie części, nie odczu- 
łem. Myślę też, że ogromną wartością jest 
zachowanie w sobie dziecka i ciągłe tego 
pielęgnowanie. Jeśli chodzi o punkty gra- 
niczne, to śmierć jest taką chwilą, w której 






zdajesz sobie sprawę z wielu rzeczy. 
Śmierć kogokolwiek z otoczenia zmienia 
świat na zawsze. W procesie dojrzewania 


również uśmiercasz w sobie pewne rzeczy. 


Jacek Borcuch daje młodości, przede 
wszystkim uczuciom, prawo do błędów. 
Tak. 


Śmiech damy w nawiasie. 


Nigdy. To dość słabe umieszczać w nawia- 
sach taką informację. Zawsze mnie dziwi 
zastanawia, że nie ma odpowiedniej 
adnotacji, jak ktoś robi się smutny, milczy 
albo udaje, że nie wie, co powiedzieć. 

To dajmy teraz, że długo milczę, że się za- 
stanawiam co powiedzieć. 









[Kuba długo milczy, chyba się zastanawia]. 
[śmiech]. 


Jak ważny jest w „Nieulotnych” motyw 
wody? Jest mętna, nieprzeźroczysta, 

ale daje bohaterowi bezpieczny azyl. To 
hermetyczna zamknięta przestrzeń, która 
go ciągnie zapewniając spokój i wolność 
jednocześnie. 


+4 
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Motyw wody jest dla Michała bardzo waż- 
ny. Dla mnie ma coś z bezkresu, coś z kos- 
mosu. Każdy nurek chyba wie, o co chodzi — 
pewnie dla tego właśnie uczucia wchodzi 
do wody. Przy okazji „Nieulotnych” i kilku 
zejść prowadzący kurs wziął mnie na 19 
metrów głębokości, tam była wyznaczona 
trasa przez cienki czerwony sznurek 
oświetlony naszymi latarkami. Wokół było 
czarno i głucho. Miało to coś z kroczenia 


w ciemności przez życie i na pewno odda- 
wało emocje mojego bohatera w filmie. 

Z drugiej strony dawało wszystko to, o czym 
wspomniałaś wcześniej: wolność, spokój, 
też niebezpieczeństwo. Ale gdybym 

puścił sznurek, straciłbym orientację. 


Grasz w różnych filmach wielobarwnych 
bohaterów. Spotykasz odmiennych 
twórców, zetknąłeś się z wieloma 
gatunkami filmowymi. Co to daje? 

Chcę robić, ile mogę, 
każdego. Różnorodność 

brym, to w pewnym sensie ciągła dekon- 
strukcja, o której mówiliśmy wcześniej, 
ale z tego buduje się bardzo dużo zawodo- 
wo. Chcę próbować różnych stylistyk, 
gatunków, postaci. 





Wolisz grać na kontrze do siebie czy 
niezbędne jest, żebyś utożsamiał się 

z postacią? 

każdy film wymaga innego rodzaju zaan- 
gażowania. Każdy gatunek i każdy reżyser 
inaczej pracuje. To jest niezależne ode mnie, 
ale nie jest tak, że wybieram role, z którymi 
mogę się utożsamić. 


Z którym z granych przez ciebie bohaterów 
było ci najbardziej nie po drodze? 

Nie wiem. Myślę, że wciąż przede mną 
zmagania z bohaterami i testy osobowo- 
ściowe. Takie są przynajmniej moje 
marzenia... 


Grasz w spektaklu Krystiana Lupy „Miasto 
snu”. Strach był, jest? 

Strach jest czymś zewnętrznym, czymś 
co obrasta, blokuje człowieka, ale nie jest 
w nim w środku. Dużo zależy od ciebie, 

co z nim zrobisz. 


Jest potrzebny w zawodzie aktora? 
Przede wszystkim potrzebna jest świado- 
mość tych procesów. W kontekście twojego 
pytania, to pokora chyba jest ważniejsza. 
No i trema. 


Ty miewasz tremę? 

Ryłbym chyba nienormalny, gdybym jej 
nie odczuwał. Wydaje mi się, że nie ma 
człowieka, który nie czułby tremy w mo- 
mencie swojego jakiegokolwiek obnażenia. 
Myślę, że brak tremy jest raczej niezdrowy, 
ona jest potrzebna by trzymać się w ryzach. 
Zrozumiałem też ważną rzecz o etyce sztu- 
ki, o wspólnym szanowaniu siebie, tak 

jak się szanuje swój akt twórczy w pierwot- 
nym, bardzo osobistym rozumieniu. Naj- 
ważniejszy jest wzajemny szacunek. Kry- 
stian Lupa szanuje swoich aktorów, a to nie 
zawsze się zdarza. Musimy się szanować, 
żeby pracować, Jeśli nie ma między nami 
zaufania, jeślibym go nie czuł, odmówił- 
bym współpracy. Gdybym widział, że ktoś 
gra nieczysto, że nie jest fair, nie wszedł- 
bym w projekt. Dziś wiem to na pewno. G 
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W większości hollywoodzkich filmów amerykański żołnierz 

jest odważnym, bohaterskim patriotą gotowym do najwyższych 
poświęceń w imię umiłowanej ojczyzny. Nie jest to wizerunek 
pierze WNZEEWEWIA CZYT) 
bowiem Pentagon i CIA 
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w kinie | amerykańskie filmy wojenne 


Film Kathryn Bigelow 
otrzymał w tym roku 
pięć nominacji do Oscara 
CELACH 
Chastain już odebrała 
Złoty Glob w kategorii 
Najlepsza aktorka 
pierwszoplanowa. 


ok 1986 był punktem zwrotnym 

R: długo skrywanym romansie woj- 

ka i filmowców. Wtedy to w Stanach 
Zjednoczonych triumfy święcił niezbyt 
poważny film „Top Gun” z młodym wów- 
czas Tomem Cruise'em - zapewne jednym 
z największych idoli nastolatek lat 80. Obraz 
Tony'ego Scotta to jedna wielka reklamów- 
ka amerykańskiej marynarki wojennej. 
Po obejrzeniu filmu nikt nie miał wątpliwo- 
ści, że Stany Zjednoczone mają najlepsze 
siły zbrojne na świecie. 

Nic jednak w tym dziwnego, skoro scena- 
riusz został zatwierdzony przez Pentagon. 
Niektóre z jego elementów zmieniono. 

Dla przykładu, w pierwszej wersji ukochana 
Cruise'a, grana przez Kelly McGillis, była 
pilotem US Navy. Wojsku jednak nie spodo- 
bało się to, bowiem żołnierzom nie wolno 
wchodzić w relacje osobiste. Podobnie 
wyglądała sprawa z wyciętą sceną kolizji 
dwóch samolotów. Producenci nie mogli 
zaoponować, bowiem utraciliby dostęp 
do bazy wojskowej pod San Diego, a przede 
wszystkim czterech lotniskowców oraz kil- 
kudziesięciu samolotów wraz z załogami. 
wojsko wiedziało co robi - wizerunek 
sił zbrojnych był tak bardzo pozytywny, że 
działał na wyobraźnię młodych ludzi, wielu 
z nich zapragnęło zostać pilotem marynar- 
ki wojennej. Korzystając z okazji Pentagon 
wystawił swoje centra rekrutacji w kinach 
— niektórzy od razu po filmie składali pod- 
pis wstępując do lotnictwa. Każdy z nich 
chciał być jak Tom Cruise. Kampania opła- 
ciła się - nabór wzrósł w tamtym okresie 
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Filmy, które 


aż © 500 procent! Od tego momentu 

każdy w Hollywood wie — albo godzisz się 
na twarde warunki Pentagonu, albo szanse 
na zrobienie ciekawego filmu wojennego 
spadają do zera. 


Budowanie wizerunku 

Niezwykła, ale przemilczana współpraca 
Pentagonu z Hollywood zaczęła się już 

w 1948 roku, kiedy to wojskowi stworzyli 
specjalne biuro ds. filmowych. Chcąc uzys- 
kać wsparcie wojska, producenci muszą 
podpisać umowę, w której zgadzają się 

i potwierdzają, że wydźwięk filmu będzie 
„pomagać wojsku w zdobywaniu nowych 
rekrutów”, a także „wyrażają zgodę na kon- 
sultacje z Departamentem Obrony na każ- 
dym etapie produkcji”. 

Oficerowie bacznie przyglądają się projek- 
tom filmów, starannie wybierając te warte 
wsparcia. Do tej kategorii Pentagon zalicza 
filmy promujące amerykańskie siły zbroj. 
ne, wpływające pozytywnie na ich odbiór 
w społeczeństwie, wśród żołnierzy oraz po- 
lityków, przyczyniające się do wzrostu licz- 
by rekrutów (służba wojskowa jest w USA 
dobrowolna). Pentagon wie dobrze, że filmy 
to obecnie niezwykle atrakcyjne narzędzie 
marketingowe. Przeprowadzane dwukrot- 
nie badania (Youth Attitude Tracking Su- 
rvey) jednoznacznie pokazały, że większo: 
rekrutów podaje filmy i telewizję jako źró- 
dło wiedzy o wojsku. 

Pentagon ingeruje w scenariusze mówiąc 
twórcom co mają pokazać, a czego nie. 

Bez zmian często się nie obejdzie, o czym 





pomoc wojska: 


LULU EJ 
(2012) 


przekonali się twórcy „Operacji Saipan” 
(1955) — ich wizja została uznana za zbyt 
rasistowską i bardzo szybko trafiła do ko- 
sza. Czasem usuwa się czarne charaktery 
w amerykańskich mundurach, przemilcza 
niewygodne fakty. Dodaje się sceny budują- 
ce pozytywny obraz sił zbrojnych. Nie 

za bardzo można pokazać różnego rodzaju 
patologie czy zachowania niegodne żołnie- 
rza, choćby narkotyki czy pijaństwo. Między 
innymi z tego powodu na przełomie lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych 
upadł projekt drugiej części filmu „Top 
Gun” - wówczas to w wojsku wybuchła 
afera seksualna z pilotami i Pentagon 
uznał, że to nie najlepszy moment na pro- 
mowanie filmu, w którym główny bohater 
jest kobieciarzem. 


Nagroda za uległość 

Lista filmów, które otrzymały wsparcie 
wojska, jest długa. Wystarczy wymienić 
chociażby „Pearl Harbor”, „Szakala”, „Air 
Force One”, „Armageddon” czy „Za linią 
wroga”. Scenariusz każdego z nich został 
napisany i skorygowany zgodnie z bardzo 
szczegółowymi wskazówkami Pentagonu, 
który czyta każde zdanie scenariusza i kory- 
guje nawet drobne elementy. Dla przykładu, 
twórcy „Air Force One” (1997) z Harrisonem 
Fordem musieli usunąć ze scenariusza 
wszelkie odwołania do tajnej jednostki 
specjalnej Delta Force, wojsk lądowych 

i piechoty morskiej. Była to cena za uzyska- 
nie zgody sił powietrznych, które chciały 
być najważniejsze. 
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UOORAKEWCA 

DERMYCACHH 

otrzymał 6 nominac 
do Złotych Malin. 


Uległość charakteryzowała twórców 
„Helikoptera w ogniu”. Reżyser filmu Ridley 
Scott przyznał nawet otwarcie, że gdyby nie 
zgoda na zmiany, to w filmie nie pojawiły- 
by się nowoczesne Śmigłowce Black Hawk. 
Nic więc dziwnego, że pominięto niewygod- 
ne dla Amerykanów fakty, chociażby błędy 
Departamentu Obrony w operacji somalij- 
skiej. Wizerunek jest dokładnie taki, 
jaki chciało wojsko — żołnierze są ofiarni, 
dzielni i nie zostawiają kolegów w potrze- 
bie. Niekompetencja tyczy się innych, ale 
nie sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych. 

Scott wyciągnął wnioski po fiasku 
uzyskania wsparcia marynarki wojennej 
przy filmie „G.l. Jane” (1997) z Demi Moore. 
wojskowi byli niezadowoleni z większości 
elementów filmu - chociażby z tytułu, 
bowiem „G.1:" odnosi się do żołnierza wojsk 
lądowych, a nie marynarki. Oficer recenzu- 
jący film ocenił, że „scena oddawania 
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zajął pierwsze miejsce e 
jw rankingu magazynu 
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moczu do okopu nie jest korzystna dla 
U.S. Navy”. Chociaż reżyser zgodził się 
ją usunąć w zamian za pomoc wojska, 
Pentagon prośbę odrzucił. 

Nie obyło się bez zmian w filmie 
„Pearl Harbor" (2001). Pentagon zaofe- 
rował dostęp do bazy wojskowej na Ha- 
wajach oraz wypożyczenie ponad 
20 okrętów z czasów zimnej wojny, 
które komputerowo przerobiono na 
jednostki z okresu II wojny światowej. 
Zgoda miała swoją cenę - należało cał- 
kowicie zmienić postać graną przez 
Aleca Baldwina. W pierwotnej wersji 
bohater ten był „gburowaty i przygłu- 
pi”, co nie licowało z wizerunkiem ofi- 
cera, który pierwszy poprowadził atak 
na Tokio. Zmiany nie były trudne, bo 
producentem był Jerry Bruckheimer, 
znany z robienia propagandowych fil- 
mów z pomocą Pentagonu. 


5. BUNT NA OKRĘCIE (1954) 

6. LUDZIE HONORU (1992) 

7. - NAJDŁUŻSZY DZIEŃ (1962) 

s. POLOWANIE NA CZERWONY 
PAŹDZIERNIK (1990) 

9. PATTON (1970) 

10. 5ZAWAL (1997) 

11. ZALINIĄ WROGA (2001) 

12. APOLLO 13 (1995) 

13. TORA! TORA! TORA! (1970) 

14. CZAS ZABIJANIA (1996) 

15. BITWA O ŁOS ANGELES (2011) 
16. BATTLESHIP: 
BITWA O Z| F (2012) 

17. TRANSFORMERS (2007) 
18. X-MEN (2000) 

19. AKT ODWAGI (2012) 

20. G.l. JOE: CZAS KOBRY (2009) 
21. IRON MAN (2008) 
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w kinie | amerykańskie filmy wojenne 


Spore problemy miały także „Szyfry woj- 
ny” (2002) z Nicolasem Cage'em, który jako 
żołnierz US Marines miał rozkaz zabicia 
własnego szyfranta w sytuacji zagrożenia 
niewolą. Przedmiotem sporu z Pentagonem 
była także scena, w której amerykański 
żołnierz wyrywał złote zęby zabitym Japoń- 
czykom. Każdy wie, że takie rzeczy się zda- 
rzały, ale Pentagon uznał, że nie ma naj- 
mniejszej potrzeby, by o tym przypominać. 
Lepiej przekonać widzów, że amerykański 
żołnierz zawsze postępuje szlachetnie. 

Tak chociażby jak Jim „Rhodey” Rhodes 

z filmu „Iron Man”, który w komiksie, 
będącym pierwowzorem filmu, był ofice- 
rem piechoty morskiej. W produkcji Jona 
Favreau nosił jednak mundur sił powietrz- 
nych. Czemu? Bo tak chciało lotnictwo, 
które o wsparcie poprosili producenci. 
Komentarz oficera prowadzącego mówi 
wszystko: „Być może nie osiągnęliśmy 
takiego sukcesu jak marynarka wojenna 
za sprawą »Top Guns, ale bez wątpienia 
»Iron Mans to przykład naszego triumfu”. 

Nie bez problemów obyła się produkcja 
filmu „Szakal” (1997) z Bruce'em willisem 
i Richardem Gere. Tylko dzięki zmianie 
scenariusza i zwiększeniu pozytywnej roli 
US Marines wojsko zgodziło się pomóc. 

Nie inaczej było w przypadku „Jutro nie 
umiera nigdy” (1997) z Pierce'em Brosnanem 
w Toli Jamesa Bonda. Pentagon uznał, 

że żart na temat wojny wietnamskiej może 
mieć negatywne konsekwencje polityczne 

i z tego powodu go usunięto. Sfrustrowany 
scenarzysta Bruce Feirstein uległ wiedząc, 
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że z Pentagonem nie wygra. Raptem dwa 
lata wcześniej miał podobną potyczkę przy 
okazji „GoldenEye”. Konieczne okazało się 
zastąpienie złego charakteru. W pierwotnej 
wersji był nim oficer amerykańskiej mary- 
narki, jednak pod naciskami zmieniono 

go na oficera francuskiego. 

Przykładem wykorzystania komercyj- 
nych filmów na potrzeby wojska jest rów- 
nież... „Park jurajski III" z 2001 roku, w któ- 
rym producenci poprosili o pomoc mary- 
narkę wojenną. Po starannym rozpatrzeniu 
wniosku Pentagon zgodził się wypożyczyć 
dwa śmigłowce Seahawk, cztery amfibie 
180 żołnierzy. W zamian US Navy chciała, 
aby na śmigłowcach wyraźnie pokazać 
ich znak, a film miał podkreślać kluczowe 
znaczenie wojska w rozwiązaniu problemu. 
„Trzeba było pokazać widzom kto jest 
prawdziwym bohaterem” - wyjaśnia David 
L. Robb, który od dawna demaskuje mało 
znaną współpracę Hollywood — Pentagon. 


Pośladki przed prezydentem? 

Nie ma mowy! 

Oczywiście nie każdy reżyser i producent 
godzą się na uległość. Jednym z nich jest 
Oliver Stone, który stawia sprawę jasno: 
„Wojsko chce zrobić z nas prostytutki, 
chce byśmy sprzedali ich punkt widzenia. 
Pentagon chętnie pomoże z filmem, który 
nie mówi o prawdziwej walce, ale który 
jest jedną wielką reklamówkę”. Nic więc 
dziwnego, że uznany reżyser nie dostał 
wsparcia ani przy „Urodzonym 4 lipca” 
(1989), ani też przy „Plutonie” (1986) nie go- 
dząc się na dyktat wojska. Podobnie postą- 
pił Robert Aldrich tworząc „Atak!” (1956) 


Filmy, którym 





i sprzeciwiając się usunięciu sceny zabicia 
tchórzliwego oficera przez szeregowego. 

Słynny film „Hurt Locker. W pułapce woj- 
ny” (2008) również nie spodobał się wojsku, 
bo przedstawiał niezbyt pochlebny obraz sił 
zbrojnych. „Gry wojenne” (1983) odpadły za 
scenariusz, wedle którego uczeń podsta- 
wówki sam unieruchamia całe amerykań- 
skie dowództwo, symulując sowiecki atak 
termojądrowy. W wojskowe gusta nie 
trafili producenci filmu „Obywatel Cohn” 
(1992), przez co nie otrzymali archiwalnych 
ujęć eksplozji nuklearnej, a także nowej pro- 
dukcji „Avengers” (2012), bowiem Pentagonu 
nie przekonała międzynarodowa organiza- 
cja S.H.LE.L.D., która zrzeszała superbohate- 
rów, w tym Kapitana Amerykę, który stał 
się jednym z najbardziej wyrazistych „in- 
strumentów” amerykańskiej propagandy. 
Organizacja została uznana za zbyt niereali- 
styczną. Dlatego też w filmie nowoczesne 
odrzutowce nie są prawdziwe, lecz wygene- 
rowane komputerowo. 

Pentagon odmówił także wsparcia takim 
filmom jak „Cienka czerwona linia” (1998), 
„Marsjanie atakują!” (1996) oraz „Dzień 
Niepodległości” (1996). Te dwa ostatnie 
nie dostały pomocy ze względu na ukazy- 
wanie wojska „jako ludzi niezdolnych 
do działania. Sukcesy w powstrzymaniu 
obcych wynikają jedynie z działań cywi- 
lów”. Z kolei „Czas apokalipsy” (1979) Franci- 
sa Forda Coppoli został skreślony już na 
początku. Zdaniem recenzujących oficerów 
postać zbuntowanego oficera amerykań- 
skiego „nie była wiarygodna”. „Armia nie 
wydaje rozkazów egzekucji czy morderstwa 
innych oficerów. Nawet jeśli jest inaczej, 
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nie możemy w tym pomóc” — głosił tekst 
oficjalnej odmowy. 

„Kosmiczni kowboje” (2000) stracili szan- 
sę na wsparcie sił powietrznych z powodu 
sceny, w której bohaterowie rozbijają testo- 
wany odrzutowiec. Opowiadający drama- 
tyczną historię kryzysu kubańskiego film 
„Trzynaście dni" (2000) z Kevinem Costne- 
rem przedstawiał wojskowych jako grupę 
osób opowiadających się za wojną z Kubą. 
zgodnie z prawdą historyczną ukazano też 
jednego z wysoko postawionych generałów, 
który sprzeciw prezydenta Kennedy'ego 
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skwitował stwierdzeniem: „To największa 
zdrada od czasów Monachium”. Mimo na- 
cisków producenci nie usunęli sceny. 

Bez wsparcia wojska musieli obyć się 
także producenci „Foresta Gumpa” (1994) 
i „Sierżanta Bilko” (1996), w którym wojsko 
portretowano jako zgraję gamoni. sławny 
film z Tomem Hanksem otrzymał złą opi- 
nię z powodu „przedstawiania wojska jako 
organizacji kierowanej przez żołnierzy 
o ograniczonej inteligencji. Wizerunek ten 
nie jest korzystny dla armii”. wojskowym 
nie podobała się także scena pokazywania 
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pośladków prezydentowi Johnsonowi. Sce- 
narzyści jednak nie ulegli, przez co stracili 
możliwość wykorzystania śmigłowców. 





Coraz więcej laurek 

współcześnie znaczną część sprzętu można 
wygenerować komputerowo, mimo to sym- 
bioza filmowców z wojskiem trwa w naj- 
lepsze. Obie strony na tym zyskują, a widz 
może tylko zastanawiać się, jak bardzo Pen- 
tagon wpłynął na scenariusz filmu. Im wię- 
cej nowoczesnego sprzętu i im bardziej po- 
zytywny wizerunek żołnierzy, tym prawdo- 
podobnie większa ingerencja. A ta przek- 
racza kolejne granice, tworząc Pentagonowi 
filmowe laurki. Warto o tym pamiętać 
oglądając „Bitwę o Los Angeles" (2011), „Bitwę 
o Ziemię” (2012), kolejną część „Transfor- 
mersów”, do których Michael Bay otrzymał 
odrzutowce F-22 i F-16 oraz wozy bojowe 

i czołgi, czy „Act of Valor" (2012) - najbardziej 
oczywisty owoc wojskowo-filmowego tan- 
demu, w którym to bodaj pierwszy raz grają 
prawdziwi żołnierze służby czynnej. 

O tym coraz mniej skrywanym roman- 
sie pamiętajmy oglądając „Wroga numer 
jeden” Kathryn Bigelow. Film jeszcze przed 
premierą został uznany za ukłon w stronę 
Obamy - miał wejść do kin tuż przed wy- 
borami prezydenckimi, aby przypomnieć 
Amerykanom, kto zabił Osamę bin Lade- 
na. Czy tak było naprawdę? Ta kontrower- 
sja nie została rozstrzygnięta, podobnie 
jak zarzut, iż twórcy za sprawą admini- 
stracji Obamy otrzymali dostęp do tajnych 
danych CIA i Departamentu Obrony. Obie 
instytucje ponoć zatwierdziły scenariusz 
filmu Bigelow (ze wsparcia jej poprzednie- 
go obrazu „Hurt Locker. W pułapce wojny” 
wojsko wycofało się). Ceną za to miało być 
ustalenie daty premiery korzystnej dla 
Białego Domu oraz udowodnienie w filmie 
tezy, że amerykańska wojna z terrory- 
zmem, choć czasem brutalna i na granicy 
prawa, przynosi efekty. B 
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'a początku lutego do polskich kin 
N:' czarna komedia fantasy „Han- 

sel i Gretel: Łowcy czarownic” („Han- 
sel and Gretel: Witch Hunters") Tommy'ego 
wirkoli („Zombie SS”): dość rewolucyjna 
wersja baśni o Jasiu i Małgosi, opowiadaj 
ca o tym, co się stało, gdy bajkowe rodzeń- 
stwo dorosło. Jak sugeruje tytuł, trauma 
z dzieciństwa zaważyła na całym ich życiu 
— Jaś i Małgosia zostali łowcami nagród za- 
wodowo polującymi na czarownice. W role 
tytułowe wcielili się Gemma Arterton 
(„Auantum of Solace”) i Jeremy Renner 
(„The Hurt Locker. W pułapce wojny”), natć 
miast jedną z wiedźm zagrała Polka Joanna 
Kulig. Nie byłoby w tej informacji nic zaska- 
kującego, gdyby nie fakt, że jest to już... pią- 
ta aktorska ekranizacja baśni braci Grimm 
w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy. 


Śnieżka po trzykroć 
Mówimy tu wyłącznie o wysokobudżeto- 
wych adaptacjach konkretnych baśni z hol- 
lywoodzkimi gwiazdami w obsadzie, tak się 
bowiem składa, że posta jek słyn- 
nych braci przytrafiały się ostatnio także 
ekranizacje animowane (,Zaplątani”) oraz 
liczne „występy gościnne”, czego bodaj naj- 
dowcipniejszym przykładem był Zasiet 
miogórogród, mityczne miasto z filmów 
© Shreku, zaludnione przez takie baśniowe 
gwiazdy jak Kopciuszek czy Roszpunka. 
wracając jednak do wspomnianych ada- 
ptacji aktorskich, trzeba przyznać, że ich 
nagły wysyp nawet jak na hollywoodzkie 
standardy jest czymś zdumiewającym. 
Pierwszym zwiastunem nowego trendu 
była „Dziewczyna w czerwonej pelerynie” 
22011 roku, adaptacja baśni o Czerwonym 
Kapturku z Amandą Seyfried w roli głównej 
(baśń zwyczajowo kojarzona z francuskim 
bajkopisarzem Charlesem Perrault, ale 
„Rotkźippchen”, czyli „Czerwona czapeczka” 
to także jedna z baśni braci Grimm - znala- 
zła się już w pierwszej edycji „Kinder und 
Hausmirchen” z lat 1812-1815). 
Choć film spotkał się z chłodnym przyję- 
ciem, utorował drogę kolejnym tytułom. 
W 2012 r. na dużym ekranie pojawiły się aż 
dwie reinterpretacje baśni o Królewnie 
Śnieżce. Pierwszą była „Królewna Śnieżka” 
(„Mirror, Mirror") w reżyserii Tarsema Sin- 
gha z Julią Roberts, Lily Collins i Armie 
Hammerem, kolorowa i krotochwilna ko- 
media z mocno zgryźliwymi odniesienia! 
do współczesnego kultu młodości i głupoty 
mediów w ogóle. Druga — „Królewna Śnież- 
ka i Łowca” („Snow White and the Hunts- 
man”) Ruperta Sandersa z fenomenalną 
Charlize Theron w roli złej królowej oraz 
Kristen Stewart i Chrisem Hemsworthem 
w rolach tytułowych — okazała się niepoko- 
jącą wizualnie, mroczną i gorzką opowie- 
ją o walce ze złem, z której nie można 
wyjść zwycięsko, bo nawet ostateczna wy- 
grana zostaje okupiona zbyt wielkimi 
tami, by się z niej bezkarnie cieszyć. 
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w planach była produkcja trzeciej Kró- 
lewny Śnieżki, „The Order of the Seven”, 
ostatecznie jednak z niej zrezygnowano. 
Film pod banderą studia Disneya miał być 
luźną adaptacją klasycznej baśni ukazaną 
w stylistyce kung fu (1). Jego akcja miała 
rozgrywać się w XIX-wiecznych Chinach, 
zaś główną bohaterką była młoda Angiel- 
ka (w tej roli planowano obsadzić znaną 
m.in. z „Nostalgii anioła” Sacirse Ronan), 
która uciekła od swojej szalonej macochy 
do Hongkongu i tam znalazła schronienie 
u siedmiu mistrzów sztuk walki, zajmują- 
cych się zawodowo pokonywaniem smo- 
ków, demonów i innych niesympatycz- 
nych elementów rzeczywistości. Całość 
miała szansę przekształcić się w przyjem- 
ny film akcji, niestety, problem tkwił 
w zbyt wysokim, jak na tego typu produk- 
cję, budżecie. A studio Disneya po gigan- 
tycznej porażce kasowej „Johna Cartera” 
zaczęło bardzo starannie przyglądać się 
każdemu dolarowi do wydania. W efekcie 
przygotowania do realizacji „Order of the 
Seven” wstrzymano i to - jak się okazuje, 
na dobre. Ostatnia wzmianka na temat 
produkcji filmu pojawiła się w mediach 
branżowych w maju ubiegłego roku. 

Na tym jednak nie koniec. W kolejce do 
premiery (zapowiedzianej wstępnie na rok 
2014) czeka wysokobudżetowy obraz „Male- 
ficent" Roberta Stromberga, będący nową 
wersją baśni o Śpiącej Królewnie, w którym 
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w postać złej macochy wcielił się nie kto 
inny, tylko sama... Angelina Jolie. 


Bardzo niegrzeczne bajeczki 

Ten gwałtowny, bardzo kosztowny (budżet 
„Maleficent” oszacowano na 200 milionów 
dolarów) i z komercyjnego punktu widzenia 
nieco samobójczy wysyp kolejnych przeró- 
bek znanych baśni, wydaje się zjawiskiem 
na tyle osobliwym, że aż intrygującym. Cie- 
kawe zwłaszcza wydają się w tym kontek- 
ście dwa pytania: dlaczego akurat teraz 
mamy do czynienia z tak nagłym renesan- 
sem baśni braci Grimm? I co jest owego re- 
nesansu najbardziej charakterystyczną ce- 
chą? Tym bardziej że baśnie braci Grimm 
niejako z definicji nie były historiami nie- 
zmiennymi i wraz z upływem lat podlegały 
licznym ewolucjom. Z prostego powodu. 
Wbrew obiegowym opiniom Wilhelm Karl 
i Jacob Ludwig Karl nie byli sadystycznymi 
bajkopisarzami, tylko wyjątkowo skrupu- 
latnymi językoznawcami. I nie pisali prze- 
rażających baśni, tylko opracowywali je na 
podstawie długoletnich, żmudnych badań 
nad podaniami i opowieściami ludowymi. 
W dodatku postawili sobie wyzwanie zaiste 
imponujące: ich głównym celem było od- 
tworzenie najstarszych wzorców poszcze- 
gólnych motywów baśniowych, a te - także 
z dzisiejszego punktu widzenia - wydają 
się szokujące i makabryczne. W pierwotnej 
wersji Królewny Śnieżki na życie dziewczy- 
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ny dybała nie macocha, tylko... jej własna 
matka, zaś wybawicielem okazywał się nie 
książę na białym koniu, lecz kochający oj- 
ciec i skrzyknięci przez niego lekarze. Z ko- 
lei w baśni o Kopciuszku złe siostry spoty- 
kała w finale okrutna kara: gołębie wydzio- 
bywały im oczy. Tak przerażające opowieści 
były zapewne szalenie interesujące dla et- 
nografów, językoznawców czy kulturo- 
znawców, tyle że do opowiadania dzieciom 
na dłuższą metę się nie nadawały. Stąd 
pierwotne wersje baśni braci Grimm szybko 
zaczęły ewoluować — już w 1825 roku (czyli 
13 lat po ukazaniu się pierwszego tomu 
pierwszej edycji „Kinder- und Hausmar- 
chen”) pojawiła się wersja baśni braci 
Grimm znacznie złagodzona w stosunku 

do oryginału. A z czasem ta tendencja tylko 
się pogłębiała, w czym niebagatelną rolę 
odegrała wytwórnia Disneya i animowane 
adaptacje baśni sławnych braci - zwłaszcza 
kultowa „Królewna Śnieżka i siedmiu 
krasnoludków” z 1937 roku. 





Królewny XXI wieku 

Jeśli przyjrzymy się bliżej obecnemu holly- 
woodzkiemu „comebackowi” braci Grimm, 
okaże się, że ma on jedną cechę charaktery- 
styczną, która łączy wszystkie składające 
się nań tytuły. A mianowicie okazuje się, że 
nieodwołalnie skończyła się epoka ane- 
micznych księżniczek, które śpią w szkla- 
nych trumnach albo biernie czekają 





w wieży na księcia z bajki, bębniąc palcami 
w parapet. Współczesne królewny są ak- 
tywne, dzielne, wchodzą w role męskie i się 
w nich odnajdują - łącznie z sięgnięciem po 
miecz. Co ciekawe, niekoniecznie jest to ich 
własna inicjatywa, po prostu życie je do 
tego zmusza (obie wersje „Królewny Śnież- 
ki'). Podobnie rzecz się ma z postaciami ne- 
gatywnymi, czyli złymi królowymi i maco- 
chami, które również nie są tak jedno- 
znaczne jak dotąd. Czego ukoronowaniem 
ma być właśnie wspomniany film „Malefi- 
cent” opowiadający historię Śpiącej Królew- 
ny z punktu widzenia złej macochy. 

Jak mówi Angelina Jolie na temat postaci, 
w którą się wciela: „Przekonywać młode 
dziewczyny, że jest to pozytywna postać, 
byłoby trochę ryzykowne, bo wynikałoby 
z tego, że dobrze jest być złym. - I dodaje: 

— Ale ta macocha, choć daleka od ideału, 
tak naprawdę jest wspaniałą osobą. Na- 
szym wyzwaniem jest nie tyle wywrócić 
całą historię do góry nogami, ile opowie- 
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jako Ravenna £ 

w filmie „Królewna 
Jónieżka i Łowca”. 
Postać macochy 
MOICH 
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FESTIWALOWY PLAKAT 
„W IMIĘ..:" 

— agenci sprzedaży 

|| wróżą filmowi długi rajd 
po festiwalach. Polska 
premiera jesienią tego 
roku. 

dzieć ją w szerszym kontekście, bez wska- 
zywania palcami winnych”. 

Z jednej strony można wysnuć wniosek, 
że definitywny koniec biernych i uległych 
bajkowych bohaterek to nic innego jak 
oczywiste następstwo postępującego od 
dziesiątków lat równouprawnienia, które 
obecnie wkroczyło w najbardziej zaawan- 
sowany etap - przeniknęło do sfery mitów 
i symboli. Z drugiej jednak strony warto 
pamiętać, kto jest owych współczesnych 
bajek odbiorcą: dzieci i młodzież wycho- 
wana na grach komputerowych i wywro- 
towych dynamicznych animacjach typu 
„Shrek”, „Toy Story” czy „Auta”. Bierna, nie- 
ruchawa, milcząca lub śpiąca bohaterka 
nie byłaby w stanie przykuć ich uwagi 
nawet na minutę. 





Gdzie ci mężczyźni 
Z trzeciej jednak strony emancypacja księż- 
niczek jest wypadkową wielu czynników, 
między innymi faktu, że czekanie na Księ- 





cia z Bajki nie ma w ich przypadku więk- 
szego sensu, bo... czekać nie ma na kogo. 
Książę albo okazuje się wielkim nieobec- 
nym („Królewna Śnieżka i Łowca”) albo 
zwykłym ciamajdą, który raz po raz daje 
się pokonać w walce i ogołocić — także 

w dosłownym tego słowa znaczeniu („Kró- 
lewna Śnieżka”). Skrajnym przypadkiem 
jest ubiegłoroczna animacja „Merida 
waleczna” studia Pixar, kolejny obraz wpi- 
sujący się w nurt reinterpretacji klasycz- 
nych bajek. Co prawda scenariusz „Meri- 
dy...” jest dziełem oryginalnym, stanowi 
jednak kompilację powszechnie znanych 
motywów baśniowych, m.in. odkupienia 
złego uczynku, ukaranej pychy czy ducho- 
wej przemiany pod wpływem ciężkich 
doświadczeń. Przypomnijmy, że punktem 
zwrotnym filmu jest scena, w której księż- 
niczka Merida staje do turnieju o własną 
rękę (!), po czym kładzie na ową - nomen 
omen — rękę wszystkich do niej pretenden- 
tów, bez najmniejszego problemu wygry- 
wając turniej łuczniczy (!!). Inna sprawa, 

że zadanie ma łatwe — biorący w niej udział 
trzej młodzieńcy „szlachetnego rodu” są 
karykaturą typowych baśniowych królewi- 
czów. Pierwszy to monstrualny grubas, 
drugi pajac, a trzeci łamaga (!!!). O ile w no- 
wych wersjach bajek bohaterki kobiece za- 
czynają stanowić syntezę elementów 
kobiecych i męskich, o tyle bohaterów mę- 
skich charakteryzuje analiza, rozpad na 
czynniki pierwsze. Raz za razem wytracają 
cechy, w które niegdyś byli zaopatrzeni 

„w pakiecie” i który to pakiet stanowił wa- 
runek konieczny ich istnienia. Klasyczny 
Książę z Bajki, łączący w sobie piękno ze- 
wnętrzne (urodę i siłę), wewnętrzne (szla- 
chetność i dzielność) oraz tzw. pochodzenie, 
powoli staje się obiektem równie rzadkim 
jak jednorożec. Nawet w bajkach, gdzie 

- przynajmniej teoretycznie - znajdował 
się jego ostatni bastion. 

Co dalej, chciałoby się spytać. Trudno 
orzec, choć męskie bezkrólewie raczej nie 
potrwa długo. Natura, a przede wszystkim 
Hollywood, nie znosi próżni. Można się 
więc spodziewać, że w miejsce baśniowych 
królewiczów pojawią się ich atrakcyjni za- 
stępcy, jak np. tytułowy bohater „Królewny 
Śnieżki i Łowcy” — człowiek z samego dna 
drabiny społecznej, w dodatku zapijaczony, 
złamany i pozbawiony woli życia po osobi- 
stej tragedii, który wspólnie ze Śnieżką 
musi przebyć długą drogę: ona, by odzyskać 
podstępnie odebrany jej tron, on — by stanąć 
na nogi. Albo Jaś, wierny druh swojej 
siostry Małgosi, z którą tworzy doskonale 
funkcjonujący duet łowiecki. Wiele wskazu- 
je więc na to, że naturalną konsekwencją 
przemian obyczajowych, a w związku ztym 
i scenariuszowych, będzie pełne partner- 
stwo kobiecych i męskich bohaterów bajko- 
wych. Finał dwustuletniej ewolucji, której 
bracia Grimm dla swoich baśni zapewne 
nigdy nie przewidzieli. G 
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wkinie | wywiad 


W OCZEKIWANIU 


NA APOKALIPS 


Z CARLOSEM REYGADASEM 


Ę 


LAUREATEM ZŁOTEJ PALMY NA OSTATNIM FESTIWALU FILMOWYM W CANNES 
ROZMAWIA PIOTR CZERKAWSKI 


Piotr Czerkawski: Wszystkie twoje filmy — 
łącznie z najnowszym „Post Tenebras Lux" 
— opierają się na krytyce świata poddanego 
męskiej dominacji. Dlaczego ten motyw jest 
dla ciebie taki ważny? 

Carlos Reygadas: Jestem facetem i doskona- 
le wiem, że mężczyźni od zawsze pragnęli 
uporządkować rzeczywistość i usprawnić 
jej funkcjonowanie. Właśnie te, bardzo 
dobre skądinąd, pobudki przyświecały im, 
gdy tworzyli instytucje Kościoła czy armii. 
Pierwotne intencje uległy jednak wypacze- 
niu. Mężczyzna od dawna już wykorzystuje 
uzyskane przywileje, by sprawować despo- 
tyczną władzę nad otoczeniem. 





Wypowiadasz się o religii bardzo krytycz- 
nie. Tymczasem twoje kino wydaje się prze- 
siąknięte mistycyzmem. 

Nie lubię religii i wcale nie dążę do tego, 
żeby mówić o niej w swoich filmach. Z dru- 
giej strony jestem jednak dość uduchowio- 
nym człowiekiem i siłą rzeczy potwierdzam 
to także na ekranie. Wierzę, że w naszym 
świecie przez cały czas ścierają się różne, 
metafizyczne siły. Jeśli jesteś uważny, 
będziesz umiał dostrzec je w swoim otocze- 
niu. Dostojewski mówił, że pragnąłby uwie- 
rzyć w Boga, ale nie jest do tego zdolny. 
Tymczasem ze mną jest zupełnie odwrot- 
nie! Chciałbym się od niego uwolnić, ale 
zwyczajnie nie jestem w stanie. 





Wspierany także przez Kościół i wciąż obec- 
ny w wielu społeczeństwach system pa- 
triarchalny prowadzi do dyskryminacji 
kobiet. W swoich filmach często stajesz 

po ich stronie. Skąd ta empatia? 

Nigdy się nad tym nie zastanawiałem. 
Przy okazji „Post Tenebras Lux” dopiero 
znajoma feministka uświadomiła mi, 
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|| że można odczytywać ten film jako atak 


na patriarchat. Rzeczywiście, nie ukry- 
wam w nim sympatii do głównej bohater- 
ki - to mądra młoda kobieta, która kocha 
swojego męża, ale jest już nim zmęczona. 
Nie potrafi poradzić sobie z presją z jego 
strony. Mężczyzna tymczasem w pełni 
wykorzystuje nadane mu przez tradycję 
przywileje. Pozostaje władczy i okrutny 

— popatrz chociażby na sposób, w jaki 
traktuje swoje zwierzęta. żona chętnie by 
się temu sprzeciwiła, ale mąż nie daje jej 
w tej kwestii żadnych możliwości. Przy- 
znaję, że to bardzo negatywny obraz, ale 
nie jestem przecież sadomasochistą, który 
znęcałby się nad własną płcią. Mężczyźni 
- tak jak i kobiety — są zdolni zarówno do 
czynów wielkich, jak i godnych pogardy. 


Większość krytyków usiłuje osadzić twoje 
filmy w kontekście kultury meksykańskiej. 
Tymczasem ty od lat uparcie podkreślasz 
ich uniwersalność. 

Moje kino często drażni aroganckich Euro- 
pejczyków, którzy patrzą na Amerykę Łaciń- 
ską przez pryzmat pielęgnowanych latami 
stereotypów. Według nich twórca z Meksy- 
ku mógłby pokazać na festiwalu filmowym 
co najwyżej komedię z tańcem i śpiewami 
albo łzawy film społeczny o biednych wieś- 
niakach, którzy upijają się tequilą. Tymcza- 
sem nagle przyjeżdża do nich facet, który 
poprzez swoją twórczość próbuje zadawać 
uniwersalne pytania filozoficzne. To wydaje 
się nie do pomyślenia i powoduje zupełną 
dezorientację. Swoją drogą, widziałeś „Poza 
szatanem” Bruno Dumonta? 


Oczywiście. Bardzo cenię ten film. 
No właśnie, ale przecież nie przyszłoby ci 
do głowy, żeby doszukiwać się w jego kinie 


portretu współczesnej Francji, prawda? 
Andrzej Wajda także nie kręci przecież swo- 
ich filmów po to, żeby pokazywać zachod- 
niemu widzowi, czym jest Polska, No, może 
ostatnio zaczął iść w tym kierunku, ale 

w najlepszych filmach był od tego daleki. 


Z Wajdą łączy cię niewiele, ale już z Dumon- 
tem bywasz często zestawiany. Uważasz 
go za wartościowego reżysera? 

Oczywiście, choć nie mam najlepszego 
zdania o współczesnym kinie. Myślę, że na 
Świecie tworzy dziś ledwie pięciu czy sze- 
ściu reżyserów, którym warto się przyglą- 
dać. Dumont na pewno jest jednym z nich. 


Przez 15 lat mieszkałeś w Europie, robiąc 
karierę jako dyplomata. Dlaczego zdecydo- 
wałeś się na powrót do ojczyzny? 
chciałem, żeby moje dzieci wychowywały 
się właśnie tam. Jestem pewien, że życie 
w Meksyku będzie dla nich bogatsze niż 

w Europie. Nie mówię, rzecz jasna, o wy- 
miarze finansowym, ale duchowym. 


W Europie nie czułeś się jak u siebie? 
Nie miałem większych problemów z akli- 
matyzacją: jako mieszkańcy Ameryki Ła- 
cińskiej jesteśmy przecież na wpół Europej- 
czykami. Dzięki temu było mi znacznie 
łatwiej przystosować się do waszej rzeczy- 
wistości niż komuś z Hongkongu czy Ugan- 
dy. Podejrzewam, że gdybym szedł ulicą, 
nie zwróciłbyś na mnie specjalnej uwagi. 
Przez cały czas jednak zachowywałem 
optykę przybysza z zewnątrz i cieszę się, 

że mogłem przyjrzeć się z tej perspektywy 
„zachodniemu” światu. Poczynione przeze 
mnie obserwacje były jednak dosyć gorzkie. 


Na co przede wszystkim zwróciłeś uwagę? 





j CARLOS REYGADAS NIE LUBI » 
ROZMÓW O SWOICH FILMACH. PROBY 





SKOMPLIKOWANYCH INTERPRETACJI 
KWITUJE PYTANIEM: „KOGO TO i 


OBCHODZI?" MEKSYKAŃSKI 
REŻYSER UWIELBIA NATOMIAST 
NARZEKAĆ NA OTACZAJĄCY GO ŚWIAT 


Ludzie w Europie wydali mi się bardzo sa- 
motni. Odniosłem wrażenie, że na własne 
życzenie odseparowują się zarówno od na- 
tury, jak i od siebie nawzajem. Oczywiście, 
macie doskonale rozwiniętą technologię, 


ale — jak mówiłem wcześniej — równie 


dobrze może ona służyć celom wzniosłym 
jak haniebnym. Europejczycy zawsze mieli 
w sobie skłonność do zabijania. Gdy ktokol- 
wiek stawiał im opór w procesie kolonizacji 
czy podbojów, z miejsca sięgali po broń. 
Impuls do rozpoczęcia II wojny światowej 
również wyszedł z Europy. System „zachod- 
niego” świata wciąż opiera się na agresji 

i destrukcji. Dziś jesteśmy w stanie znisz- 
czyć Ziemię z powodu walki o ropę albo ja- 
kieś inne gówno. Czy ludzie kiedykolwiek 
zrozumieją, że to wszystko nie ma sensu? 


We współczesnym świecie problemem wie- 
lu ludzi pozostaje niemożność porozumie- 
nia się. Twoi bohaterowie próbują sobie 

z tym poradzić, czyniąc jednym z najważ- 
niejszych środków komunikacji seks. 

Takie podejście jest oczywiście sprzeczne 

z nakazami religii monoteistycznych, które 
traktują życie płciowe jako coś świętego, do- 
zwolonego wyłącznie małżonkom. Tymcza- 
sem, moim zdaniem, seks może pełnić 
podobną funkcję jak uściśnięcie ręki lub 
wymiana uśmiechów, przy czym zapewnia 
znacznie bardziej intensywne przeżycia. 
Tak czy inaczej, to świetny sposób na budo- 
wanie mostów między sobą. 





Dziś coraz częściej jednak zdarza się nam 
o tym zapominać? 





Komunikacja między ludźmi, która nie 
ogranicza się wyłącznie do bodźców języko- 
wych, na pewno ma znacznie większą siłę 
oddziaływania. Nawet samo spojrzenie 
często znaczy więcej niż wymiana zdań. 
wydaje mi się, że doskonale rozumieli to 
ludzie w czasach przedchrześcijańskich. 

Do pewnego momentu tworzyli różnorodne 
plemiona, kultywowali własną obyczajo- 
wość, ufali instynktom. Gdy jednak zostali 
zjednoczeni przez wspólną religię, musieli 
zapomnieć o odrębności, stali się jednakowi 
i podporządkowani ścisłemu systemowi 
zakazów i nakazów. Jak widzisz, to wszyst- 
ko wina pieprzonego monoteizmu! 


Jeśli mistycyzmu nie da się już dostrzec 

w zinstytucjonalizowanej religii, to może 
warto poszukać go w kinie? 

Kino jest językiem, który zwraca się bezpo- 
średnio do zmysłów. Cokolwiek w trakcie 
seansu usłyszysz bądź zobaczysz, bierzesz 
za coś prawdziwego. Nawet jeśli doskonale 
wiesz, że masz do czynienia z kreacją, twoje 
uszy i oczy tego nie rozumieją. W czasie se- 
ansu przekraczasz granice między świata- 
mi i przyswajasz do swojego porządku ele- 
menty innej rzeczywistości. Moim zdaniem 
trudno o lepszą ilustrację mistycyzmu. 


W „Post Tenebras..." widzimy rozpad rodzi- 
ny, której członkowie nie potrafią pielęgno- 
wać więzi. 

Dla mnie jest to film przede wszystkim 

o tęsknocie za prawdziwą miłością, która 
powinna zawierać w sobie tolerancję, ak- 
ceptację, cierpliwość, ale i samokontrolę. 
Gdy mówię o miłości, nie mam zresztą na 
myśli wyłącznie związku między mężczy- 
zną i kobietą. „Post Tenebras Lux” to także 
film o dzieciach i wyrażanym przez nich 
stosunku do swojej rodziny oraz ojczyzny. 


'W twoim filmie budowanie tożsamości nie 
jest procesem łagodnym i uporządkowa- 
nym. Ma w sobie coś niepokojącego. 
Wszyscy pozostają w zawieszeniu między 
kulturami, o których rozmawialiśmy 

— narzucaną im z zewnątrz „zachodnią” 

i tą rdzenną, meksykańską, Teoretycznie 
te dwa porządki mogą współistnieć pokojo- 
wo, ale w rzeczywistości desperacko walczą 
między sobą o prymat i dążą do konfronta- 
cji. Dlatego w finale pojawia się tyle krwi. 


'W niemal każdym z twoich filmów akcja 
toczy się w kontemplacyjnym rytmie, 

by w finale eksplodować i zaskoczyć nas 
erupcją gwałtowności. Te zmiany nastrojów 
stanowią znak firmowy twojego kina? 

Na to wygląda. Możemy zastanawiać się 
nad wieloma rzeczami, próbować je upo- 
rządkować i objąć rozumem, ale w powiet- 
rzu i tak czai się coś silniejszego niż nasze 
słowa i myśli. Każdego z nas w każdej chwi- 
Ji może czekać mała, prywatna Apokalipsa. 
Lepiej być na nią przygotowanym. G 


LUTY 2013 FILM 49 





wkinie | polityka w filmie 


AGITATORZY 
W MULTIPLEKSIE 


Ulubiony filmowy polityk? Amerykański prezydent. 


Na naszych ekranach pojawią się w najbliższym czasie 
dwa obrazy, których bohaterami są gospodarze Białego 


Domu: Abraham Lincoln oraz Franklin D. Roosevelt. 


Dopisują one kolejny rozdział do historii kina 
prezydenckiego, którego tradycja sięga początków XX w. 


ZA 


„IFK” Olivera 
COYCZYCNI 
doborowa obsada 
| magiczne 
przesłanie, 

dla tych którzy 
COYCŁCEELONA 


Trwa walka o fotel głowy amerykań- 
iego państwa. Kina wyświetlają 
„W.” Olivera Stone'a, znanego krytyka 
republikanów i radykalnego przeciwnika 
George'a Busha juniora. Satyra na teksań- 
skiego kowboja - niekompetentnego i po- 
datnego na wpływy polityka, który w mło- 
dości miał niezdrową skłonność do napo- 
jów wysokoprocentowych - nie przesą- 
dziła z pewnością o zwycięstwie reprezen- 
tanta demokratów Baracka Obamy, jed- 
nak termin wprowadzenia filmu do dys- 
trybucji trudno uznać za przypadek. 


J: rok 2008. Połowa października. 





Cykl wyborczy 
Obraz Stone'a nie należy do wyjątków. 
Kilka tygodni po pierwszych pokazach „W.” 
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na srebrnym ekranie zagościł „Frost/Nixon” 
Rona Howarda. Choć reżyser przypomniał 
historię sprzed trzech dekad, kontekst wy- 
borów 2008 roku z pewnością nie pozostał 
bez znaczenia. Spowiedź polityczna skom- 
promitowanego w wyniku afery Watergate 
Richarda Nixona złożona przed mikrofo- 
nem brytyjskiego dziennikarza i prezentera 
Davida Frosta, to bodaj najbardziej ermpa- 
tyczny portret jedynego prezydenta w histo- 
rii USA ustępującego z urzędu przed upły- 
wem kadencji. 

Od premiery wspomnianych produkcji 
minęły cztery lata, więc filmowcy posta- 
nowili zafundować nam powtórkę. Korzy- 
stając z faktu, że na ubiegły rok przypadła 
kampania wyborcza, ponownie uderzyli 
w prezydencką nutę. Zanim rywalizacja 


PIWNEJ 

na planie „W”. 
[Tytuł filmu to 
Iskrót od drugiego 
imienia George'a 
ETELEMUETCA 





Obamy i Romneya dotarła do ostatniego 
etapu, na amerykańskie ekrany trafił 
brytyjski obraz „Hyde Park on Hudson” 
(„Weekend z królem”) w reżyserii Rogera 
Michella, opowiadający historię romansu 
Franklina Delano Roosevelta (w tej roli Bill 
Murray) i jego dalekiej kuzynki Margaret 
Suckley (Laura Linney), a także „Lincoln” 
Stevena Spielberga, rekonstruujący cztery 






się gigantycz 
a poziomie fabui 


© konfliktu i wyrazistego bohatera 
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Steven Spielberg 
pracował nad 
filmem „Lincoln” 
IGALIZEMCJ 
Daniel Day-Lewis) 
ponoć dziesięć 
lat. Sześć lat 
trwały prace 
scenariuszowe. 





wkinie | polityka w filmie 


— ocenia Kamil Minkner, politolog badają- 
cy relacje między kinem i polityką. 
Najnowsza produkcja Spielberga — ze 
zdjęciami Janusza Kamińskiego i głośno 
komentowaną tytułową rolą Daniela Day- 
-Lewisa — jest faworytem w batalii o nagro- 
dy Brytyjskiej Akademii Sztuk Filmowych 
i Telewizyjnych (10 nominacji) i wszystko 
wskazuje na to, że będzie głównym bohate- 
rem gali wręczenia Oscarów (12 nominacji). 
„To najlepsza prezydencka kreacja w dzie- 
jach kinematografii. W przeciwieństwie do 
portretów filmowych innych prezydentów, 
często przerysowanych, tu widzimy czło- 


wieka z krwi i kości, który u schyłku życia 
zmaga się z problemami rodzinnymi, po- 
dejmuje trudne decyzje polityczne, a przy 
tym wszystkim zachowuje poczucie humo- 
ru. W wykonaniu Daniela Day-Lewisa to 
po prostu postać kompletna” - zachwyca 
się Terry Christensen, profesor Uniwersyte- 
tu Stanowego San Jose, współautor wydanej 
kilka lat temu książki „Projecting Politics: 
Political Messages in American Films". 
„Obraz Spielberga bezpośrednio nawiązu- 
je do dwóch absolutnych klasyków: »Mło- 
dego pana Lincolna« z 1939 roku z Henrym 
Fondą i nakręconego rok później obrazu 
»Abe Lincoln in Illinois« z Raymondem 
Masseyem - przekonuje w rozmowie 
2 FILMEM Michael Haas, prezes Political 
Film Society z Los Angeles, którego celem 
jest promowanie kina jako medium budu- 
jącego i kształtującego świadomość poli- 
tyczną. Szesnasty prezydent Stanów Zjed- 
noczonych to bowiem jedna z ulubionych 
postaci historycznych w Hollywood, która 
zdaniem Kamila Minknera dała początek 
nurtowi kina prezydenckiego. — za pionier- 
ski film w tej kategorii można uznać »Abra- 
hama Lincolna« D.W. Griftitha z 1930 roku. 
Nie był to może obraz wybitny, jednak cało- 
Ściowo ujmował życie prezydenta w typo- 
wej biograficznej konwencji, a nie trakto- 
wał go jako pretekst czy tło dla ukazania in- 
nych problemów — wyjaśnia autor książki 
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„O filmach politycznych. Między polityką, 
politycznością i ideologią”. Zdarzały się jed- 
nak również produkcje, w których postać 
Lincolna miała znaczenie drugoplanowe, 
ale stanowiła ważny punkt odniesienia 
dla fabuły. Za przykład niech posłużą 
„Narodziny narodu” z 1915 roku w reżyserii 
wspomnianego D.W. Griffitha, uznawane 
za jedno z najbardziej nowatorskich dzieł 
okresu kina niemego. 





Stone i Nixonowski przełom 
Kino prezydenckie nie żywiło się wyłącznie 
postaciami z odległej historii, czego dowo- 
dem jest „tryptyk prezydencki” Olivera 
Stone'a, do którego — poza przywołanym 


Reżyser filmu 
„Frost/Nixon” Ron 
KWCCENCY 


Jzdj. Michael Sheen 
i Rebecca Hall). 


wyżej „W.” — zaliczyć trzeba filmy „IEK” 
i „Nixon”. Pierwszy stawia tezę, że zamach 
w Dallas zapanowano w efekcie spisku 
na najwyższych szczeblach władzy, a w jego 
realizację uwikłane były służby specjalne. 
W drugim Stone portretuje prezydenta 
w najczarniejszym okresie jego urzędowa- 
nia, kiedy na jaw wychodzi afera podsłu- 
chowa. „Stone jest nie tylko jednym z naj- 
bardziej płodnych twórców kina prezydenc- 
kiego, ale najbardziej rozpolitykowanym 
amerykańskim filmowcem w ogóle. Moja 
ocena polityki i historii daleka jest od kon- 
spiracyjnych teorii Stone'a, niemniej muszę 
przyznać, że każdy z jego filmów prezentuje 
wyraźny punkt widzenia i jest wyzwaniem 
dla publiczności prowokującym do przemy- 
Śleń i dyskusji. Tego samego nie można po- 
wiedzieć o większości konkurentów, którzy 
popadają w pułapkę uproszczeń i stereoty- 
pów. Produkcje Stone'a są odważne i ambit- 
ne, reżyser wielokrotnie podejmował ryzy- 
ko, w przeciwieństwie do swoich kolegów 
po fachu. Jego obrazy trafiły do publiczności 
i myślę, że będą oglądane jeszcze przez 
wiele lat” - prognozuje Terry Christensen. 
Opinię amerykańskiego politologa 
i znawcy kina politycznego potwierdza 
Kamil Minkner, który za najlepszy film 
prezydencki uznaje właśnie „Nixona”. „Za- 
miast przedstawiać epizody z życia tytuło- 
wego bohatera, Stone posłużył się tą pos- 




















Wśród kinowych 
biografii głów 
państw brak 
znaczących 
tytułów o Carterze 
i Reaganie. Swoją 
drogą ciekawe, czy 
któryś z naszych 
twórców przeniesie 
kiedyś na ekran 
historię Bieruta 
lub Jaruzelskiego... 


tacią, by dokonać głębszej interpretacji 
fenomenu władzy, relacji politycznych 
czy istoty aktywności politycznej. Dzięki 
temu powstała uniwersalna opowieść 

o inteligentnym człowieku, którego korze- 
nie społeczne są raczej skromne i który 
dzięki własnej ambicji potwierdził tezę, 
że w demokracji władza należy do ludu. 
Inna sprawa, że ta władza całkowicie 
zniszczyła go jako człowieka. Co więcej, 
reżyser dowiódł, że kino polityczne może 
być wysmakowane formalnie. Dzięki re- 
trospekcjom i poszatkowanej dramaturgii 


z zainteresowaniem śledzimy kolejne 
sceny” - mówi Minkner. 

W kontekście filmów prezydenckich, 
szczególnie poświęconych Nixonowi, 
nie sposób pominąć opartego na faktach 
obrazu Alana J. Pakuli „Wszyscy ludzie 
prezydenta” z 1976 roku, który w rankingach 
filmów politycznych zawsze plasował 
się na wysokich pozycjach. Dramat, który 
wyciągnął na światło dzienne mało znane 
fakty, szokujące amerykańską opinię 
publiczną, swój sukces zawdzięcza nie tylko 
fabule. W równym stopniu przyczyniły się 
do niego doskonałe kreacje aktorskie Rober- 
ta Redforda i Dustina Hoffmana jako repor- 
terów dziennika „Washington Post”, któ- 
rych śledztwo doprowadziło do ujawnienia 
brzemiennej w skutki afery Watergate. 


z. Warto docenić 

Nie wszyscy gospodarze Białego Domu 
doczekali się jednak uwagi Hollywood. 
Czasami była to kwestia mało oryginalnej 
biografii, czasami po prostu braku dobrego 
E_ scenariusza. „Ucieszyłby mnie film biogra- 
Ź_ ficzny poświęcony Jimmy'emu Carterowi, 
który ucieleśnia idee reprezentowane przez 
głównego bohatera filmu »Pan Smith jedzie 
do Waszyngtonu: - to przyzwoity człowiek, 
który wpadł w pułapkę politycznych 
machinacji. Carter, bardziej niż jakikolwiek 
£_ inny polityk amerykański, wyniósł prawa 








„Lincoln” miał 
portretować życie 
prezydenta, twórcy 
skupili się jednak 
na wydarzeniach 
OWILUNLKEM 
poprawką znoszącą 
niewolnictwo. 





człowieka do rangi ważnej sprawy między- 
narodowej, choć jako prezydent USA 
nie okazywał konsekwencji w działaniu” 
— przekonuje Michael Haas. I dodaje 
z uśmiechem: „Jest jeszcze jeden powód, 
dla którego chciałbym zobaczyć filmową 
biografię Cartera. To jedyny prezydent, 
któremu miałem okazję uścisnąć dłoń”. 
„Myślę, że brakuje portretu filmowego 
Ronalda Reagana. I to nie tylko na skalę 
»Nixona«, ale w zasadzie w ogóle. To prze- 
cież jeden z najbardziej popularnych pre- 
zydentów, bardzo charyzmatyczny, posia- 
dający konkretny plan polityczny, którego 
decyzje wzbudzały wiele kontrowersji, 
choćby program tzw. gwiezdnych wojen. 
Z drugiej strony był aktorem znanym 
z westernów czy filmów gangsterskich. 
Miał niezwykłe życie, to w zasadzie goto- 
wy scenariusz filmowy” - podpowiada 
Kamil Minkner. Na razie jednak nic nie 
wskazuje, żebyśmy w najbliższym czasie 
doczekali się biografii prezydenta, którego 
polityczna kariera zaczęła się w Holly- 
wood. W tym roku na ekrany ma wejść 
kolejny dramat (notabene wyprodukowa- 
ny przez Toma Hanksa) opowiadający 
o zamachu na Johna F. Kennedy'ego. 
Pięćdziesiąta rocznica tego wydarzenia 
jest przecież równie dobrym pretekstem, 
jak wybory prezydenckie, na które 
musimy poczekać do 2016 roku. G 





Hal Holbrook: 
Najbardziej popularny 
kinowo—telewizyjny 
aktor prezydencki. 


Uhonorowany nagrodą Emmy za główną 
rolę w sześcioodcinkowym biograficznym 
„Lincolnie” (1974), polskiej publiczności 
znany przede wszystkim z miniserialu 
„Północ-Południe” (1985), w którym 
również wcielił się w postać 16. prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. W historii 
telewizji zapisała się jego kreacja jako 
Johna Adamsa z serialu „George Wa- 
shington” (1984). Na dużym ekranie zde- 
cydowanie najlepiej wypadł we „Wszyst- 
kich ludziach prezydenta” (1976) odgry- 
wając rolę Głębokiego Gardła — infor- 
matora, dzięki któremu dziennikarze 
„Washington Post" rozpracowali aferę 
Watergate. Teraz zobaczymy go w „Lin- 
colnie" Spielberga, gdzie gra doradcę 
prezydenta — Francisa Prestona Blaira. 


Zdradź mi, 
tytuł swojego 
ulubionego 
filmu, a 
powiem ci, 
jakim jesteś 
prezydentem! 





John F. Kennedy uwielbiał „Casablancę”, 
Richarda Nixona fascynował „Patton, 

a George'a W. Busha bawi... „Austin Po- 
wers'. Filmem najczęściej wyświetlanym 
gospodarzom Białego Domu jest jednak 
„W samo południe" z niezapomnianą 
rolą Gary'ego Coopera. Najwięcej, bo 
ponad trzydzieści razy, o projekcję prosił 
Bill Clinton. „Po raz pierwszy widziałem 
ten film, kiedy miałem sześć lat, bilet 

do kina kosztował wtedy 10 centów” 

— wspomina były prezydent. 
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4,W więzieniach panuje 

przede wszystkim 
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1|Dlatego osadzeni tak EJ 
czekają na każdy nasz M 
kolejny przyjazd” 
MECZOWE * 
ekipy Polski 
Światłoczułej. 





NU 


Gai 
ji ia 


M sh 


|KINO ZA KRATAM 


Do więziennej świetlicy schodzą się kolejni CERCA 


W sumie sześćdziesięciu chłopa; łyse głowy, 
WOZAMI WIECZCAM kącikach 
powiek oznaczającymi tęsknotę za wolnością: 


a chwilę zacznie się zorganizowany 
i ery multipleksów, które niczym piła me 
małe kina w pie! 
wiatłoczułej nie 


Na sali obok więźni 

jsce zajmuje reżyser filmu Marcin 
Krzyształowicz. Projekt Polska Światłoczu- ni od filmowej rzeczywistości, wiedzą, że 
ła, który zaprowadził go do zakładu Stuhr, „Pokłosie”, że o a 
go w podkrakow mówi się dobrze, a 0 „J 
powstał z myślą o obserwatorach, nie wi- 
dzach. Tych, któ tam, gdzie ostat- 
nie ślady X Muza snęła w latach dzie- 


daleko. Więc z 
obserwować. 
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my z Arturem „Jutro bę- 
dzie lepiej”, okazało się, że projekcje filmu 
Eakęcą się niemal wyłącznie w dużych 
ach. Włożyliśmy w ten film masę ser- 
ca, więc zrobiło nam się żal, gdy pomyśleli- 
śmy nie o tym, ilu widzów na niego pójdzie, 


nochodów i woził po 
kraju na objazdowych pokazach? I wtedy 





przyszedł nam do głowy pomysł Polski 
Światłoczułej” — opowiada reżyserka Dorota 
Kędzierzawska, która zainicjowała projekt 
wraz z operatorem Arturem Reinhartem. 

Nie wierzyli, że się uda. Ale nagle znaleźli 
się sponsorzy, PISF pokrył połowę kosztów 
pierwszych tras, a zaproszeni przez Kędzie- 
rzawską i Reinharta artyści byli zachwyceni 
pomysłem. „Poczułem, że to może być nie- 
zła przygoda. Zazwyczaj pokazywałem swój 
„Wymył na festiwalach, gdzie pytania za- 
dawali kinomani nieustannie porównujący 
go z innymi produkcjami. A tu trafiłem na 
dyskusje, których uczestnicy zestawiali mój 
film z własnymi życiowymi doświadcze- 
niami” — wspomina reżyser Greg Zgliński. 

Jego „wymyk” prowokował widzów do 
odważnych wyznań. W Grójcu, w samym 
środku ostrej dyskusji o moralności głów- 
nego bohatera, głos zabrał pewien męż- 
czyzna, który przyznał, że sam zachował- 
by się w tej sytuacji jak tchórz. Podobnie 
było z „Lękiem wysokości” Bartosza Ko- 
nopki - tam w rozmowie wzię- 
ła udział młoda kobieta, która 
przyznała, że ten film diame- 4 
tralnie przewartościował jej R 
stosunek do choroby ojca. 

„Był także pan, który przyznał, 
że ogląda „wymyk” po raz 
czwarty, bo przedtem widział go 
trzykrotnie na pirackiej kopii” 

— uśmiecha się Zgliński. 

Zespół Polski Światłoczułej do- 
ciera także w miejsca, gdzie sal 
kinowych nie było nigdy. I pew- 
nie nieprędko się tam pojawią. 

„Sami zgłosiliśmy się do tego 
projektu. wierzyłem, że obcowa- 
nie z nowym polskim kinem bę- 
dzie ważnym elementem reso- 
cjalizacji skazanych, bo wzbudzi 
w nich refleksje. Miałem rację - 
więźniowie długo rozmawiają 





oska 
ŚWIATŁOCZUŁA 


Dwa lata w 
filmowej trasie 


Od 2011 r. ekipa Pol- 
ski Światłoczułej 
odwiedziła ponad 

20 miejsc, a do swoich 
busów zaprosiła m.n. 
Agnieszkę Holland, 
Roberta Więckiewicz, 
Marcina Dorocińskiego. 
W lutym seanse „Jesteś 
Bogiem” z udziałem 
Leszka Dawida odbędą 
się w Kluczborku, 
Wischowej, Obarnikach 
oraz Zakładzie Karnym 
w Potulicach. 


Aktor Krzysztof 
+. Skonieczny pokazał 
w Nowym Wiśniczu 
SIUWIEDNCE 





o obejrzanych filmach, na korytarzach czuć 
ożywczy ferment. Coś się w tych chłopa- 
kach dzieje” - przyznaje kapitan Waldemar 
Burkiewicz, oświatowy z Zakładu Karnego 
w Nowym Wiśniczu. 


Nagie piersi Rosati 

w grudniu do busa Polski Światłoczułej 
wsiadł Marcin Krzyształowicz, reżyser 
głośnej „Obławy”. Nie bał się ani reakcji 
widowni, ani trudnych pytań. Co najwyżej 
tego, czy wszystko będzie dobrze słychać. 
Filmy na trasach są wyświetlane przy 
użyciu nowoczesnego sprzętu audiowizu- 
alnego, ale projekcje często odbywają się 
w miejscach zupełnie do tego nieprzysto- 
sowanych. 

Pierwszy przystanek — Miejski Ośrodek 
Kultury w Miasteczku Śląskim. Czarny sce- 
nariusz Krzyształowicza spełnia się już na 
wejściu, ponieważ dialogi brzmią tak nie- 
wyraźnie, jakby aktorzy wypowiadali je 
z głębokiej studni. Reżyser z trudem kryje 

złość, podczas rozmowy 
z widzami kilkakrotnie 
| przeprasza za jakość dźwię- 
ku, a po spotkaniu szybko 
wsiada do samochodu. 

„Taka konfrontacja 
w kontekście nieudanej 
projekcji jest przykra. Ale 
potem było tylko lepiej. 

A ostatni pokaz w Uher- 
cach Mineralnych był 

w ogóle perfekcyjny. Niesa- 
mowite, prawda? Więzie- 
nie w małej mieścinie na 
końcu świata, a dźwięk 
lepszy niż w niejednym 
wielkomiejskim kinie” - 
wspomina Krzyształowicz. 

Pokazy dla więźniów wy- 
wołują spore emocje u obu 
stron. Ale wewnętrzny lęk 


przybyszów z lepszego świata znika tuż po 
przekroczeniu murów. Skazańcy są 
uśmiechnięci, chętnie pomagają w prze- 
noszeniu sprzętu z samochodu do świetli- 
cy. Fajne, pomocne chłopaki, którym tro- 
chę w życiu nie wyszło. A kino, owszem, 
lubią. W prawie każdej celi pod sufitem 
wisi telewizor z odtwarzaczem DVD. 

„Myśmy o tym na początku nawet nie 
pomyśleli, ale dla nich ważne jest, że trak- 
tujemy ich jak zwykłych ludzi, że jednego 
dnia jesteśmy u nich, drugiego dnia 
w domu kultury, a trzeciego w wiejskim 
kościele. I między tymi wszystkimi spo- 
tkaniami stawiamy znak równości” - 
mówi Ola Grażyńska, koordynatorka Pol- 
ski Światłoczułej. Obecna na wszystkich 
trasach, z kilkoma więźniami zdążyła się 
już zaznajomić. „Pani Olu, to kiedy pani do 
nas znowu zajrzy?” — słyszy od osadzo- 
nych. Niedługo, panowie, już niedługo. 

Domy kultury, wiejskie świetlice, ko- 
ścioły, więzienia, ośrodki terapii uzależ- 
nień, a nawet siedziba wspólnoty poma- 
gającej wyjść z bezdomności. Dzięki przed- 
sięwzięciu Kędzierzawskiej i Reinharta 
także tam dociera współczesne polskie 
kino. Główna zasada — pokaz jest darmo- 
wy. Dzięki temu na seans może wejść każ- 
dy, wystarczy tylko ruszyć się z domu. 

„Ludziom się nie chce, wszyscy mają te- 
lewizję — wzdycha pani Teresa z Tarnow- 
skich Gór, która na pokaz „Obławy” przyje- 
chała z mężem. - Wychowałam się 
w Brzezinach, to takie małe śląskie mia- 
steczko. I tam co poniedziałek był klub 
dyskusyjny. Piękne filmy: z Catherine De- 
neuve, Geraldine Chaplin. A po seansach 
cała sala rozmawiała o tym, co zobaczyła. 
Dziś kino nie wywołuje już żadnych emo- 
cji, wszyscy mówią tylko o polityce”. 

Ale nie po seansach Polski Światłoczułej. 
Może dlatego, że zgromadzeni na nich wi- 
dzowie znają się przynajmniej z codzien- 
nego „dzień dobry”? Marcin Krzyształo- 
wicz spodziewał się ostrych pytań o spor- 
tretowanie środowiska brutalnych 
partyzantów, tymczasem rozmowa skręci- 
ła w stronę wspomnień o rodzinie reżyse- 
ra. A w więzieniu osadzeni pytali, czy gdy- 
by film miał większy budżet, Weronika 
Rosati pokazałaby nagie piersi. 

„W małych miastach widzowie na co 
dzień obcują co najwyżej z telewizorem albo 
ekranem komputera. Takie pokazy dają im 
możliwość wymiany poglądów. Ludziom 
dalej chce się rozmawiać o kinie” - przeko- 
nuje reżyser Michał Marczak. On sam jako 
T7-latek poszedł na spotkanie z Pawłem Ło- 
zińskim, który pokazywał „Taką historię" 

w malutkiej wiosce. Z 20 widzów na rozmo- 
wie została połowa, trzy z nich zadawały 
pytania. A jeden z tej trójki jest dziś doku- 
mentalistą, przygotowującym się do nakrę- 
cenia pierwszego filmu fabularnego. 

Który, ma się rozumieć, chce pokazać 
w ramach Polski Światłoczułej. 
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9 gniewnych ludzi 


W tym miesiącu nasi gniewni nadzwyczaj przychylnie odnieśli się do filmów „Holy Motors" i „Sesje” 
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miesiącu 
1, _HO0I JJEZWYKŁA PODRÓŻ 1.38 min 1,38 min 
3, MÓJROWER 155,9 tys 461,2 tys. 
4. RENIFER NIKO RATUJE BRATA. 149,5 tys. 434,2 tys. 
5. STRAŻNICY MARZEŃ 139,3 tys. 139,3 tys. 
9. GAMBIT, CZYLI JAK OGRAĆ KRÓLA Styś 74,9 tys. 
10. SAGA ZMIERZCH: PRZED ŚWITEM. CZĘŚĆ 2. 70,4 tys. 1.01 min 
box office świat Ms Wa 
miesiącu _ wmindol. 
w mln dol. 
1. HOBBI lEZWYKŁA PODRÓŻ 263,8 263,8 
5. CZTERDZIEŚCI LAT MINĘŁO 54,3 54,3 
6. PARENTAL GUIDANCE 52,3 52,3 
9._ STRAŻNICY MARZEŃ 35,4 97,2 
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WATERYCALEWENEJ 
tygodni w Polsce na i 
PLEICW KENA 
półtora miliona ludzi. 


[© statnie tygodnie roku w USA zwykle 
obfitują w premiery. Są wśród nich 
zarówno superprodukcje, jak i filmy, które 


JE będą nie tylko o widza, ale rów- 
nież o Oscary. Wyglada na to, że „Hobbit 
choć nie wywołał euforii, wśród krytyków, 
popularnością dorówna „Władcy Pierście- 
ni” (będzie ponad mld dol. wpływów na 
Świecie, a w Polsce ponad 2 min widzów). 
Wśród tytułów z oscarowymi aspiracjami 
na początku roku najwyżej stały akcje „Lin- 
colna'. Ma szansę zarobić w Stanach ponad 
200 min dol. i znaleźć się w pierwszej dzie- 
siątce największych przebojów 2012 roku. 
W naszym kraju grudzień nie był zbyt eks- 
cytujący. Ciekawie zrobiło się dopiero 

w okolicy świąt Bożego Narodzenia (pre- 
miera „Hobbita”/i na początku 2013 r. 
(świetne otwarcie filmu Katarzyny Rosła- 
LESEFJEMJ 


Komentarz: Przemysław Niciak 





Bartosz 
Żurawiecki 
krytyk 

i prozaik, 
autor bloga 
„Czego nie 
widać” 
(Alekino+) 
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musicalu niesie ożywienie pomiesza- 
ne z atmosferą stypy. Siła oddziały- 
wania gatunku zdaje się maleć i staje się 
on coraz mniej odporny na kolejne wskrze- 
szenia. „Les Misórables. Nędznicy” pokazują 
tyleż mocy i słabości, ile bohaterowie 
otwierającej film sekwencji. Oto dziesiątki, 
być może setki galerników ciągną wespół 
długie liny, aby wygenerowany komputero- 
wo statek-olbrzym wpłynął na swoje miej- 
sce w porcie. Film także pociąga za zbyt 
wiele sznurków naraz, czego efektem jest 
roztrzaskanie się o gatunkowe skały. 

Szkoła wysokobudżetowego patosu spod 
znaku Toma Hoopera — laureata kuriozal- 
nego Oscara za reżyserię „Jak zostać kró- 
lem" — była skazana zarazem na sukces, 
jak i na porażkę. Strategii twórców przy- 
świecała zachowawczość. Zakładała ona 
adaptację musicalu granego w Londynie 
nieprzerwanie od roku 1985 — scenicznego 
weterana i faworyta publiczności. Unieść 
projekt miała gwiazdorska obsa- 
da, która potrafiłaby też świetnie 
śpiewać — wszak ekipa szczyci się 
tym, że wszystkie piosenki zosta- 
ły nagrane na planie, bez play- 
backu i z akompaniamentem po- 
dawanym wprost do aktorskich 
uszu. Zaowocowało to jednak 
wielopoziomowym nieporozu- 
mieniem: tyleż intensywnym 
w swej bombastyczności, ile 
chwilami nieporadnym. 

Widmo porażki - tak bliskie 
przecież obecnemu w źródłowej 
powieści Victora Hugo widmu 
rewolucji - nieuchronnie towa- 
rzyszyło projektowi przemienie- 


nia XIX-wiecznych „Nędzników' 


P remiera każdego hollywoodzkiego 





w narracyjnym kikucie zachowana zo- 
staje przemiana Jeana Valjeana (Hugh Jack- 
man), który po spotkaniu z miłosiernym 
duchownym zrezygnował z drogi nienawi- 
ści i poświęcił swoje życie samotnemu czy- 
nieniu dobra. Podarł żółty list poświadczają- 
cy jego kryminalną tożsamość i został me- 
rem Montreuil. Po piętach cały czas depcze 
mu jednak fanatycznie oddany prawu in- 
spektor policji Javert (Russell Crowe). Rozpo- 
czyna się rozwlekła gra w kotka i myszkę 
obudowana wątkiem upadłej Fantyny 
(Anne Hathaway), której córkę Valjean zde- 
cyduje się wychować. 

Całość jest w takim samym stopniu prze- 
pełniona, co wybrakowana. Jesteśmy na 
antypodach musicalowego świata Baza 
Luhrmanna, który w „Moulin Rouge” poże- 
nił kicz z wrażliwością retro, tworząc film 
muzyczny na miarę XXI wieku. „Nędznicy” 
są skąpani w zagęszczonej do granic absur- 
du powadze — wydaje się wręcz, że chwila 
ironii i dystansu groziłaby szafotem. Tom 
Hooper raz jeszcze 
reżyseruje w trywial- 
nej skali 1:1. Jego po- 
jęcie epiki jest topor- 
ne, a zmysł kompo- 
zycji kadru znikomy. 
Opasłą powieść upy- 
cha w dwuipółgo- 
dzinne ramy szyb- 
kim montażem, któ- 
ry niweczy nastrój 
i przypomina poety- 
kę kinowego trailera. 
Estetyczną cieka- 
wostką są dziwaczne 
ustawienia prowa- 
dzonej ręcznie kame- 
ry, nietrzymającej 





w moralitet dla współczesności. teg pionu i kontrastującej z zamie- 
Epopeja, po której przewodni _ MISERABLES.  rzonym dostojeństwem opowie- 
kiem jest schwytany za kradzież NĘDZNICY ści. Realizatorskie niedbalstwo 


chleba i oswobodzony po 19 la- 
tach Jean Valjean, toczy się mię- 
dzy 1815 a 1832 rokiem i jest jed- 
ną z najdłuższych napisanych 
kiedykolwiek powieści. Czytelni- 
czy obelisk rozlewa się na dzie- 
siątki intryg: ma ambicje ese- 
istyczne i historiozoficzne, 

a nade wszystko skreślony jest 
ręką Francuza, który w swojej 
prozie był wybitnym gadułą. 
„Nędznicy” to świadectwo słow- 
nej nadgorliwości równoważo- 
nej wszakże precyzją fabuły. 
Musical natomiast - w swym 
nieustępliwym odzieraniu powieści aż do 
banalnego szkieletu — staje się jej karyka- 
turą. Nie może być inaczej, ale czy ranga 
legendarnego dzieła Hugo nie służy po 
prostu za alibi scenariuszowej nieudolno- 
ści i nie stanowi mglistej obietnicy „jako- 
ści”, podobnie jak w niedawnej „Annie 
Kareninie”? 


2012 


Premiera: 


(LES MISERABLES) 
WIELKA BRYTANIA 


reż, Tom Hooper, scen. 
William Nicholson, 

zdj. Danny Cohen, 
muz. Claude-Michel 
Schónberg, Alain Boublil, 
wyst.Hugh Jackman, 
Anne Hathaway, 
Russell Crowe, Sacha 
Baron Cohen, Helena 
Bonham-Carter, Eddie 
Redmayne, Amanda 
Seyfried i in, czas 157 
min, dystrybucja UIP 
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krzywdzi przede wszystkim - 
grających w najwyższym skupie- 
niu - wykonawców. 
Niewykluczone, że „Les Mi- 
sćrables” zostaną zapamiętani 
jako udany ekranowy debiut 
Hugh Jackmana w roli śpiewa- 
ka — debiut w nieudanym fil- 
mie. Kto widział numer aktora 
otwierający rozdanie Oscarów 
w 2009, ten wie, że ma on być 
może zadatki na nowego Gene'a 
Kelly'ego. Jackman, od lat będący 
gwiazdą scenicznych musicali, 
jest najjaśniejszym punktem fil-- 
mu. W drugiej połowie, kiedy pojawia się 
na ekranie tylko sporadycznie, nie ma już 
kto dźwigać opowieści. W pierwszych se- 
kwencjach niemal w każdym ujęciu widzi- 
my jego wygiętą przez gorycz twarz, z czer- 
wonymi żyłkami rozpaczy w oczach i (bę- 
dącymi tu znakiem niewoli) wyraźnymi 
zmarszczkami. Pasja, którą aktor wkłada 


w rolę, ma podtekst osobisty. Jackman 
może w końcu Śpiewać, co wydaje się dla 
niego zadaniem naturalniejszym niż budo- 
wanie konwencjonalnych postaci w innych 
filmach. Jego Jean Valjean toruje sobie dro- 
gę przez muzykę zawieszoną między szantą 
a hymnem narodowym. Sztampa partytury 
Claude'a-Michela Schónberga i Alaina Bou- 
blila nie przeszkadza Jackmanowi w wydo- 
byciu frazy o pięknej barwie. 

Jackman doskonale czuje się także 
w konwencji bliskiej „Parasolkom z Cher- 
bourga” Jacque$a Demy'ego, w których każ- 
da linijka dialogu porusza się między śpie- 
wem a melorecytacją, nigdy nie zniżając się 
do potocznej mowy. Tak też jest w „Nędzni- 
kach” - śpiew nie ustaje, jednak nie każde- 
mu przychodzi z taką samą swobodą. Anne 
Hathaway dzielnie partneruje Jackmanowi, 
ale już Russell Crowe gra bardziej sylwetką 
i miną. Jego głos jest płaski i matowy - na- 
wet kiedy stoi na krawędzi wysokiego pary- 
skiego muru, debatując nad istotą obowiąz- 
ku przy świetle księżyca. 

Parą pożyczoną bodaj ze „Sweeney Tod- 
da” Stephena Sondheima (w wersji Tima 
Burtona) są karczmarze grani przez Hele- 
nę Bonham-Carter i Sachę Barona Cohena. 
Wprowadzają oni klimat ludyczny i prza- 
śny. W kilku scenach, w otoczeniu drob- 
nych pijaczków, zbijają powagę siermięż- 
nym karnawałem. Bonham-Carter przekra- 
cza jednak granicę autoparodii, a Baron 
Cohen nie ma z czego stworzyć swojej roli 
i wyraźnie uwiera go powtarzanie ogranych 
gestów. W ich karczmie też rozgrywa się. 
króciutka scena taneczna - jedyna w całym 
musicalu (!), niekorzystającym w pełni 
z ekspresyjnych możliwości gatunku. 

A gdyby „Les Misórables” smakowali ina- 
czej? Nędzę ery przemysłowej można na 
ekranie zaczarować, czego dowiódł w 1968 r. 
oscarowy musical „Oliver!” Carola Reeda, 
przedstawiający przygody Dickensowskiego 
urwisa. Film Hoopera tylko raz zbliża się do 
jego poziomu - i to właśnie w scenie pre- 
zentującej trzpiotowatego paryskiego łobuza 
Gavroche'a. Chłopiec śpiewa o rewolucji, 
uczepiwszy się powozu przejeżdżającego 
przez ulice miasta, a kamera podąża za nim 
płynnym ruchem. Wcześniej urwis barasz- 
kuje pomiędzy rzeźbami słoni rozmieszczo- 
nymi na zdewastowanym placu. W tych 
scenach opowieść zyskuje upragniony od- 
dech i staje się przyjemnością. 

w finale na wielkiej barykadzie będącej 
wydestylowanym obrazkiem wszelkiej 
róvolution żegnają się z nami bohaterowie 
- żywi i umarli. Pieśń o zmianie zyskuje 
popowe zabarwienie, gdy jedna sylaba 
zostaje przez śpiewaków nazbyt efektow- 
nie przeciągnięta. Ten moment składa 
(spóźnioną) obietnicę zdrady arcypoważ- 
nej konwencji. Kto wie, czy taka nieocze- 
kiwana zdrada nie okazałaby się dla 
„Nędzników” zbawienna — gdyby tylko 
Tom Hooper się na nią odważył. (i 
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HOBBIT: 
NIEZWYKŁA PODRÓŻ 


WERSJA 3D HFR 48 FPS KK%KUYY 
WERSJA ZD 24 EPS gz kw 


stało się przebojem końca grudnia i po- 

czątku stycznia, co najmniej równie 
popularnym jak życzenia szczęśliwego No- 
wego Roku. Odpowiedzi obejmowały spek- 
trum od „ani trochę” przez „tak sobie” po 
„bardzo, bardzo”. Zdarzały się też ucinające 
dyskusję: „Nie idę”. Skoro jednak recenzje 
dwuwyrazowe nie istnieją (musi być jakieś 
„ponieważ” po przecinku), stajemy przed 
nie lada wyzwaniem. Mimo szczerych chę- 
ci wystawienia prostej klarownej oceny 
najprawdziwsza odpowiedź na pytanie 
o „Hobbita” musi zawierać kolejne pytanie, 


J ak ci się podobał „Hobbit”? To pytanie 


brzmiące co najmniej jak zaklęcie Gandalfa: 


„O którym »Hobbicie« mówimy? Tym w 3D 
HFR 48fps czy tym w 2D 24fps?”. Diabeł tkwi 
bowiem w szczegółach technicznych. 

Skoro Peter Jackson najpierw wcale nie 
chciał wracać do Śródziemia, a potem po- 
dzielił krótką książeczkę Tolkiena najpierw 
na dwie, a w końcu na trzy części - niech 
i recenzja filmu o niespodziewanej podróży 
pewnego hobbita podzieli się niespodziewa- 
nie na części. Jedną spod znaku „tak sobie”, 
a drugą radosnego „bardzo, bardzo!”, 


„Hobbit: Niezwykła Podróż” 

3D HFR 48 fps, „tak sobie” 

14 kwietnia 2011 roku Peter Jackson 
zamieścił na Facebooku pierwszy odcinek 
wideobloga z planu „Hobbita”. Lekko 
sfatygowany i rozczochrany, zmęczony 
już na starcie, odziany w rozciągnięty 
sweter reżyser witał nas w progu „nory 

z wygodami”. Trochę bez entuzjazmu 
zapraszał w podróż tam i z powrotem. Był 
niczym młody Bilbo, który na przygodę nie 
ma ochoty ani dzisiaj, ani jutro, ani w ogóle 
nigdy, więc „dziękuję i do widzenia”. 
Zarazem przypominał Bilba starego, który 
po skończonej przygodzie czuje się cienki 

i rozciągnięty niczym masło na zbyt wielu 
kromkach. Było w nim też coś z Gandalfa, 
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o którym być może wszyscy zapomnieli, 
choć pamiętają jego słynne fajerwerki. 
Jackson wyciągnął więc z zanadrza, na 
wszelki wypadek, zupełnie nowy fajerwerk, 
przy którym zbladł nawet ognisty smok 

z „Drużyny Pierścienia”: HFR (high frame 
rate), czyli 48 klatek na sekundę! Film 
zrealizowany tą metodą ma, jak zapewniał 
twórca, w wyższym stopniu 
„pochłaniać” widza i sprawiać, 

że to, co obecne na ekranie, będzie 
bardziej rzeczywiste, namacalne 

i bliższe (także dzięki dołączone- 
mu efektowi 3D). Otóż, nie. 

Efekt jest taki, że strona wizual- 
na wysuwa się na plan pierwszy, 
ale spada na nią dziwna kurtyna. 
Obraz jest zarazem wyraźny i za- 
mazany, jednocześnie płaski i głę- 
boki. To nie Śródziemie (magiczna 
Nowa Zelandia), tylko dziwna, 
niesamowita i obca nadrzeczywi- 
stość, która wizualnie przypomi- 
na stary (i kiepski) teatr telewizji. 
Może i dostrzegamy, jak drży każ- 
dy jesienny listek na drzewach 








Postaci są gdzieś, hen daleko, ruszyły 
w drogę, ale my za nimi niekoniecznie 
nadążamy. 

Ponadto opowieść ma kilka początków, 
dosyć długo się rozkręca, a później zawiera 
niezliczone retardacje oraz (ciekawsze 
i mniej ciekawe) wstawki dopisane przez 
scenarzystów, a na deser — paletę zakoń. 
czeń. Nadzienia w tej 
potrawie jest zaskaku- 
jąco dużo, to znaczy: 
dużo się dzieje, a „Hob- 
bit” wydaje się nasyco- 
ny treścią, mimo że 
materiał wyjściowy to 
mniej więcej 80 stron 
oryginału. 

Niestety, mało jest 
momentów, w któ- 
rych treść przebijałaby 
się przez uciążliwą 
formę. Mimo utrud- 
nień technicznych 
Andy Serkis jako czło- 
wiek-za-Gollumem 
nadal jest niebywały, 





w Rivendell, lecz jeśli za tęcenę _ HOBBIT: Martin Freeman naprawdę 
znika magia kina, to wypada po- NIEZWYKŁA świetnie sprawdza się jako od- 
dziękować za taką transakcję. PODRÓŻ ważny i tchórzliwy jednocześnie 
Magia ta pewnie kryje się właśnie (HOBBIT: AN Bilbo, a Gandalf McKellena jest 
w miejscach pomiędzy 24 klatka- JOURNEY ED ekranowo młodszy i bardziej 
mi na sekundę, gdzie wepchnięto usn 2012 ludzki - nawet, jeśli faktyczny 
na siłę kolejne 24 klatki. wiek aktora daje o sobie znać. To 

w efekcie skupienie na samym Sten. Fran Walsh, cieszy: podobnie jak cieszy fakt, 

ę Philippa Boyens, Peter > 

patrzeniu naekranwygrywa | |risoa Culiermo cel że naprawdę oglądamy Tolkie- 


z zaangażowaniem w to, co na 


chłania, ile wyrzuca ze świata 
przedstawionego, podczas gdy 
między pierwszym rzędem wi- 
downi (z którego, rzecz jasna, 

w ogóle nie da się filmu oglądać) 
a ekranem pojawia się przepaść 
głęboka niczym czeluście Morii. 


Poland 


2012 


Toro, reż. Peter Jackson, 
iEacdae i zdj. Andrew Lesnie, 
ekranie się dzieje. HFR nie tyle po- = A. w HOWARISRATO, 
wyst. Martin Freeman, 
lan Mckellen, Richard 
Armitage, Ken Stott 
iin, czas 169 min, 
dystrybucja Forum Film 


Premiera: 25 grudnia 


nowskiego „Hobbita” — tyle że 
w wersji nieco eksperymental- 
nej. A to, co w tym eksperymen- 
cie jest najciekawsze, to fakt, że 
dopiero po obejrzeniu „Hobbita” 
w starym, dobrym 2D z prędko- 
ścią 24 klatek na sekundę może- 
my w pełni zdać sobie z tego 
sprawę, a zatem... 


lan Mckellen jest 
niezwykle cenionym 
ROGUE 
ale szeroką popularność 
przyniosła mu dopiero 
rola Gandalfa w trylogii 
KUTYNA 


„Hobbit. Niezwykła Podróż” 

2D 24 fps, „bardzo, bardzo!” 
Drużyna krasnoludów pod wodzą 
majestatycznego Thorina Dębowa Tarcza 
(Richard Armitage) nie stawia przed sobą 
wielkiej misji, jaką było (a w zasadzie: bę- 


dzie) zniszczenie Pierścienia Saurona. Tu 
chodzi o powrót do domu — nic i wszystko 
zarazem. Bilbo jako słynny „włamyhobbit” 
ma dołączyć do drużyny i wykonać 
ść zadania, a potem 

partycypow: owe 
będą. Największy problem na starcie to 
niechęć przed ruszeniem się z domu (jak 
wiadomo, największa przygoda czeka tuż 
za progiem) i brak chusteczki do nosa. To 
jednak Śródziemie, które trzeba będzie 
przemierzyć, jest głównym bohateren 
piękną krainą, gdzie nie zawsze dzieją się 
piękne rzeczy, ale wciąż jeszcze krainą 
spokojną i wesołą. Można tu spotkać 
znajomego czarodzieja i dłuższą chwilę 

2. mu otym wszystkim poopowiadać, 


k strzała rosghobe- 
z jego zaprzęgu. W drodze 
„ają się również spotkania całkiem 
nieprzyjemne, jak porachunki z dawnymi 
wrogami czy bitwy z goblinami. Jest 
mimo to czas na zawiązywanie przyjaźni 
yślenie o tym, „by jaskiniom, lochom, 
rotom, czarodziejskie wydrzeć złoto”, 
a przedtem zjeść porządne śniadanie, 
ś ć przy ognisku i utrefić brodę 
w wymyślne sploty. Ot, 
ludzkie sprawy. Oczywi: 
ale jak wszystko poza krajobrazem, nie 
przyjmuje tu jeszcze skali totalnej. 
Kiedy liczba klatek na sekundę s] 
a oko zostaje zwolnione z obowi 
udziału w dziwnym i wyczerpującym eks- 
perymencie z HFR i z konieczno: 
nia przez okulary 3D, zaczynają dziać się 
rzeczy prawdziwie magiczne. Powraca za- 
angażowanie w to, co się dzieje. Na now 
pojawia się pytanie, co to wszystko znac: 
i dokąd zmierza. Na pierwszy plan wraca 


opowieść Tolkiena — rzecz jasna podraso- 

wana i rozciągnięta przez Jacksona. Może- 

my bez pośpiechu podziwi „me kraj- 

obrazy i przemiany pór roku, doceniać jazdy 

i loty kamery w scenach podziemnych 

(znak firmowy Jacksona), pokiwać z uzna- 

niem głową nad imponującą obrzydliwo- 

ścią orków i goblinów. Gdy obraz nie „po- 

chłania”, można znów go chłon: 

dawnych, dobrych czasów. Wszystko nagle 

staje się wyraźne: powraca naturalna głę- 

bia, kolory i kształty, a świat na ekran 

staje się (o paradoksie!) bardziej rzec: 

sty, znajomy, i namacalny. Można rozsiąść 
ę w fotelu, posłuchać opowieści, pośmiać 

ików i anegdot. I choć dłużyzny po- 
„najmniej widzimy je wyraź 

lejna granica kina została przekroczona 

i jak zawsze przyzwyczaimy się do nowego 

terytorium — z czasem. Jak na razie jednak, 

nie ma to jak wrócić do domu. Wolnym 

krokiem, rozkoszując się widoki 

okularów 3D. 
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ARTUR ZABORSKI JęfkKKIY 


Iloula, widz zakłada się sam ze sobą, 

czy to co ogląda na ekranie, to wyda- 
rzenia prawdziwe czy tylko wielka hucpa, 
skrojona na modłę popularnego ostatnio 
w kinie światowym nurtu mockumentary, 
czyli dokumentów perwersyjnie fałszy- 
wych. Na korzyść pierwszej opcji przema- 
wia podporządkowanie filmowych faktów 
prawom fizyki i biologii. W odróżnieniu od 
większości mockumentów główny bohater 
„Sugar Mana” to człowiek z krwi i kości, nie 
odznaczający się żadnymi nadludzkimi ta- 
lentami ani mocami. Jeśli w czymś jest 
szczególnie dobry, to w śpiewaniu - ale nie- 
zupełnie sam zdaje sobie z tego sprawę. 
wszak jego debiutancka płyta sprzedała się. 
w liczbie kilku zaledwie egzemplarzy. 
Z drugą nie było lepiej. Producenci, którzy 
odkryli go w latach 60. w jednym z barów 
w Detroit, widzieli w nim muzyka na miarę 
Boba Dylana. Niestety, społeczeństwo ame- 
rykańskie kompletnie nie poznało się na 
folkowych melodiach i profetycznych tek- 
stach. Bohater wrócił więc do tego, co w ży- 
ciu szło mu najlepiej - fizycznej pracy bu- 
dowlańca, Czy w tej historii można znaleźć 
materiał na półtoragodzinny dokument, 
który przyniósł twórcom nagrodę na festi- 
walu Sundance? 

Otóż można, jeśli tylko zauważymy (nie 
mylić z „założymy”), że niespełniony muzyk 
jest ikoną rocka nazywaną drugim Bobem 
Marleyem w Republice Południowej Afryki. 
Rozgrywająca się równolegle na dwóch 
kontynentach historia tej samej osoby, 
która na Czarnym Lądzie jest księciem, 

a w Ameryce Północnej żebrakiem, zakrawa 
na podpuchę roku. No bo i jak to? Kilka płyt 
sprzedanych w Stanach i tysiące, jeśli nie 
miliony, w RPA? Odpowiedź na to pytanie 
jest tak banalna, że aż niewiarygodna, co 
tylko podsyca (niesłuszne) przeczucie, że 
„Sugar Man? to nic innego jak podpucha. 
Oto bowiem zaistniał prosty efekt domina, 
tak charakterystyczny dla współczesnych 
nam zespołów, które robią międzynarodo- 
wą karierę dzięki YouTube czy iTunes. Ktoś 
przewiózł płytę przez ocean i odtworzył ją 
komuś innemu, kto zainteresował się ma- 
teriałem na tyle, aby wydać go w regularnej 
dystrybucji. 

Chociaż Afryka nie budzi skojarzeń z ry- 
gorystycznym przestrzeganiem prawa, 


O*:: dokument Malika Bendje- 








również tam istotny był właśnie problem 
praw autorskich. Bo i jak wydać płytę bez 
zgody i wiedzy autora? Co ważniejsze jed- 
nak: jak go znaleźć, skoro nie pisze o nim 
branżowa zachodnia prasa, a jego piosenek 
nie usłyszycie w radiu ani w telewizji? I tu 
zaczyna się prawdziwe szaleństwo: medial- 
ną absencję wybitnego artysty trzeba prze- 
cież jakoś uzasadnić. Na temat muzyka po- 
wstają legendy: a to, że podpalił się w geście 
przeciwko apartheidowi w Afryce, a to że 
zginął od kuli podczas koncertu. Oczywiście 
krążące po kraju legendy tylko przyczyniają 
się do popularności muzyka. 

Na twarzach reżyserów takich mocku- 
mentów jak „Łowca trolli” czy 





nagrodzona. A jak samą przemianę znosi 
bohater? Prawie wcale jej nie doświadcza: 
kiedy wraca z koncertu do Ameryki, znów 
sięga po kielnię jako budowlaniec. Jest to 
więc także swego rodzaju opowieść ku po- 
krzepieniu serc, utrzymana w duchu filozo- 
fii franciszkańskiej. Ubóstwo artysty i pro- 
stota jego tekstów przekładają się na wyraz 
miłości do bliźnich, która najpełniej i naj- 
piękniej wybrzmiewa na pierwszym kon- 
cercie bohatera w RPA. Niespożyta energia, 
brak scenicznego doświadczenia i trwanie 
w naiwnej wierze, że muzyka może zmie- 
nić otaczającą rzeczywistość składają się na 
występ, którego mogliby pozazdrościć mu 
Led Zeppelin i Rol- 





„Rok diabła” podczas projekcji fil 
mu Bendjelloula zagości rumie- 
niec wstydu. Także Morgan Spur- 
lock, twórca dokumentów auten- 
tycznych, posługujących się 
wszakże tematycznymi samogra- 
jami jak „Comic-Con”), poczuje 
nutkę zazdrości. Przedstawiona 
w „Sugar Manie” historia nie 
przyśniłaby się nawet Kevinowi 
McDonaldowi, który w „Marleyu” 
rozłożył niedawno na czynniki 
pierwsze wpływy muzyki na 
Afrykanów i ich walkę z apart- 
heidem. 

Dość jednak o samej historii: 
nie od dziś wiadomo przecież, że 











ling Stonesi (oba ze- 
społy są w RPA mniej 
popularne niż boha- 
ter filmul). Takiej pa- 
sji i takiego uwiel- 
bienia nie widziałem 
chyba od czasu, kie- 
dy oglądałem zareje- 
strowane koncerty 
The Beatles. 

Film Bendjelloula 
to nie tylko opo- 
wieść o artyście, ale 
przede wszystkim 
o przypadku. To on 
decyduje o popular- 
ności i anonimowo- 





nawet najśmieszniejszy dowcip SUGAR MAN ści. To on stwarza artystę - za- 
można spalić; pora więc na parę EGRSMAN iR równo w wypadku filmowego 


słów o formie, w jakiej „Sugar 
Man? jest podany. Niewątpliwą 
zaletą filmu jest bogato zaryso- 
wane w pierwszej części tło spo- 
łeczno-polityczne RPA lat 60. i 70. 


Mimo że ówczesne nastroje spo- 
remiei 





Ą Ę Pi 
łeczne nie są pozytywne, nie TzU- 23 |utego 2013 


tują na charakter opowieści, któ- 

ra po prostu kipi humorem, zwłaszcza 

w części drugiej, kiedy to bohater przyjeżdża 
do Afryki dać kilka koncertów. W jednej 
chwili z prostego robotnika przeistacza się 
w gwiazdę wielkiego formatu. Bendjelloul 
pokazuje ten proces jako wariację na temat 
amerykańskiego snu. Chociaż bohaterowi 
wydawało się, że stracił swoją szansę, a ka- 
riera nie jest mu pisana, nie może przecież 
wyjść poza ramy obowiązującego scenariu- 
sza: talent musi zostać odkryty, a pokora 


SZWECJA, WIELKA 
BRYTANIA 2012 
scen. i reż, Malik 
Bendęelloul, zdj. Camila 
Skagerstrom, muz. 
Rodriguez, czas 85 min, 
dystrybucja Gutek Film 


bohatera, jak i kręcącego na 
jego temat film reżysera. Tak 
mógłby przecież wyglądać 
nowy „Przypadek”, gdyby na tę 
właśnie historię natrafił 
Krzysztof Kieślowski. W jego fil- 
mie przypadek odnosi się do 
świata wewnętrznego jednostki 
i tajnych sił, które targają ludzkim losem, 
popychając człowieka w tę czy tamtą stro- 
nę. U Szweda podobne samo studium wy- 
chodzi od jednostki, ale konsekwencje dzia- 
łania przypadku dotyczą znacznie szerszej 
grupy — chodzi o znakomitą część miesz- 
kańców RPA. Różne perspektywy, ale te 
same wnioski. Aż prosi się, aby spojrzeć na 
„Sugar Mana” jako na historię, która mimo 
swojej niesamowitości jest tak naprawdę 
dalece uniwersalna. i 
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POST TENEBRAS LUX 


KUBA MIKURDA Język kkk 


wykle myślimy o czasie jako o linii 

Z pes wektorze zwróconym ku przy- 
si czasu, na której gromadzi- 
kolejne dni, wydarzenia, znajomos 
ię za nami, przyszłość 

— przed nami, ale ani do jednej, ani do dru- 
giej nie mamy dostępu. Nie możemy za- 
wrócić ani przeskoczyć do kolejnej sceny, 
z pominięciem co nudniejszych fragmer 
tów. Takie ujęcie czasu — uporządkowane, 
posłuszne logice przyczyny i skutku - do- 
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minuje w większości filmów, nie tylko 
tych z głównego nurtu. Czas płynie 
w nich w jednym kierunku, sceny nastę- 
pują po sobie w określonym, chronolo- 
gicznym porządku. Odejście od chronolo- 
gii jest zwykle czytelnie sygnalizowane 

i nie tablicą („dwa lata wcześniej"), 
to zmianą kostiumów czy muzyki, które 
nie pozostawiają wątpliwości, że dana se- 
kwencja pochodzi sprzed „właściwego” 
czasu filmu. Bywa również, że retrospek- 


cje (lub rzadziej — futurospekcje) odbiega- 
ją formalnie od reszty filmu, rezygnują 

z koloru albo sięgają po animację (jak 

w znakomitej sekwencji anime z „Kill 
Bill” Quentina Tarantino). W ten sposób 
jawią się jako wyjątki od chronologicznej 
reguły. Nawet takie filmy jak „Memento” 
Christophera Nolana czy „Nieodwracalne” 
Gaspara Noego nie tyle rozsadzają porzą- 
dek chronologiczny, ile odtwarzają go 

w odwrotnym kierunku. 








LA w 
lm Reygadasa jest 
'ekspresjonistycznym 
obrazem, w którym liczy się 
„nie linearna, realistyczna 
fabuła, ale emocje, 
które budzą u widzów 
poszczególne sceny. 





Ale chronologia to tylko jeden z wymia- 
rów czasu. A może nawet — dość beznadziej- 
na próba okiełznania i usystematyzowania 
jego żywiołowości. Nie ma „teraz”, które nie 
byłoby otwarte na przeszłość. Każdy ele- 
ment owego „teraz” może wywołać coś 
z pamięci, sprowokować krótkie spięcie 
między teraźniejszością a przeszłością (jak 
słynna proustowska magdalenka), a tym 
samym nasycić to, co jest tym, co było. 
A z drugiej strony — nie ma „teraz”, które by- 
łoby wolne od pragnienia czegoś, czego „te- 
raz” nie ma, a potencjalnie być może, co już 
za chwilę może się wydarzyć. Nie mówiąc 
o fantazjach czy snach, które stanowią sta- 
ły element naszego doświadczenia, a w któ- 
rych czas płynie zupełnie inaczej — prze- 
szłość, teraźniejszość i przyszłość często zle- 
wają się w jeden obraz. 

„Post Tenebras Lux” Carlosa Reygadasa, 
zasłużenie nagrodzony za reżyserię na 





ubiegłorocznym festiwalu w Cannes, to je- 
den z rzadkich filmów, którym udaje się 
oddać ów bardziej złożony, bardziej żywio- 
łowy wymiar czasu (właśnie to, a nie 
„wrażliwość na krajobraz” — jak pisał je- 
den z krytyków — pozwala postawić „Post 
Tenebras Lux" obok „Zwierciadła” Andrieja 
Tarkowskiego). Zaledwie trzy filmy wy- 
starczyły, aby Reygadas został okrzykni. 
jednym z czołowych artystów współczes- 
nego kina, a jego twórczość dowodem na 
żywotność filmowego modernizmu. „Ja- 
pón”, „Bitwa w niebie”, a zwłaszcza „Ciche 
światło”, za które odebrał Grand Prix can- 
neńskiego festiwalu, przyniosły 
mu uznanie krytyki i art-houso- 
wej publiczności na całym świe- 
cie. W 2012 roku festiwal T-Mo- 
bile Nowe Horyzonty we Wrocła- 
wiu zorganizował przegląd 
filmów Reygadasa (w dziesięć 
lat później po pokazach debiu- 
tanckiego „Japón” na cieszyń- 
skiej edycji festiwalu). 

Reygadas zapowiedział „Post 
Tenebras Lux” w 2010 roku jako 
film, w którym „rozum będzie 
miał minimalną rolę, rodzaj eks- 
presjonistycznego obrazu, na któ- 
rym starasz się wyrazić to, co 
czujesz, a nie przedstawić rzeczy 
tak jak wyglądają”. Podczas poka- 











co przynależy do którego porządku, jawi się 
jako rodzaj mechanizmu obronnego, oporu 
przed żywiołem czasu, uwolnionego od ze- 
garów i kalendarzy. 

w przypadku kilku kluczowych scen de- 
cyzja o tym, czy uznamy je za fantazję czy 
rzeczywistość, zmienia relacje między po- 
zostałymi, a tym samym - pozwala obx 
rzeć zupełnie inny film. Na przykład -— je: 
za rzeczywistą uznać scenę na przyjęciu 
świątecznym (ze starszymi Fleazarem 
i Rut, dziećmi Juana i Natalii), los Juana 
nie wydaje się przesądzony. Można jednak 
potraktować ją również jako fantazję 
o przyszłości rodzi- 
ny, jeden z kilku po- 
tencjalnych scena- 
riuszy rozwoju wy- 
darzeń. W krysztale, 
jakim jest „Post Te- 
nebras Lux”, niemal 
każda scena może 
zająć centralne 
miejsce, stać się 
głównym punktem 
odniesienia dla po- 
zostałych. Sceny 
z filmu Reygadasa 
prowokują jedna 
drugą zgodnie 
z freudowską logiką 
snu, poszczególne 








zów w Cannes film wywoływał POST elementy odsyłają jedne do dru- 
różne reakcje, był jednak regular- TENEBRAS LUX __ gich, zlewają się ze sobą — Juan 
nie zestawiany z „Holy Motors” _ MEKSYK, FRANCJA, opowiada o uzależnieniu o por- 


Caraxa w kategorii „wyrazistość”. 
2 z 2012 

Próba rekonstrukcji fabuły SEN 
może tylko zaszkodzić „Post Tene- Reyg: 
bras Lux” („film o kryzysie emo- _ Zabe, wy: 
cjonalnym uprzywilejowanego 
meksykańskiego małżeństwa, 
który znajduje nieoczekiwane, 
tragiczne rozwiązanie”). Podobnie 
jak informacja o zawartych w fil- 
mie wątkach autobiograficznych, 
która ściągnęła na reżysera za- 
rzuty o „artystowski narcyzm”. „Post Tene- 
bras Lux” broni się przede wszystkim jako 
film-kryształ: niemal przestrzenna, trójwy- 
miarowa konstrukcja, w której porządek 
chronologiczny, linearność filmowego opo- 
wiadania ulega rozbiciu, rozproszeniu i za- 
krzywieniu. Owszem, możemy uznać wą- 
tek Juana i Natalii - od momentu, w któ- 
rym widzimy ich z dziećmi po przebu- 
dzeniu aż do tragicznego (?) finału - za 
główną oś odniesienia, a następnie próbo- 
wać orientować wobec niej pozostałe sceny 
(scenę na przyjęciu świątecznym, scenę 
właźni parowej). Ale taka próba chronolo- 
gicznego, przyczynowo-skutkowego ujarz- 
mienia „Post Tenebras Lux" szybko okazuje 
się jałowa i frustrująca (co przebijało z wielu 
komentarzy na temat filmu). w filmie Rey- 
gadasa czas teraźniejszy zlewa się ze wspo- 
mnieniami, snami i fantazjami - próba 
rozdzielenia tych strumieni, ustalenia, 


Horyzonty 


NIEMCY, HOLANDIA 


arlos 





Jimónez Castro, Nathalia 
Acevedo, Willebaldo 
Torres lin. czas: 115 
min, dystrybucja 
Stowarzyszenie Nowe 


nografii i kilka minut później 
oglądamy scenę, która może 
być wspomnieniem z podróży 
przedślubnej albo erotyczną 
fantazją, zmontowaną z filmów 
z RedTube i lektury Hegla; 

w pierwszej scenie Rut biega 
pomiędzy krowami, w jednej 

z ostatnich Eleazar pyta ojca, 
czy razem z siostrą mogą obej- 
rzeć Różową Panterę, w drugiej 
scenie Eleazar spotyka/śni czerwonego 
rysunkowego szatana z ogonem i rogami; 
w finałowej scenie El siete kończy jak bo- 
hater kreskówki. 

Dodajmy, że Reygadas znakomicie pa- 
nuje nad obrazem i dźwiękiem (co udo- 
wodniły już jego poprzednie filmy, jak 
choćby otwierająca „Ciche światło” kilku- 
minutowa sekwencja świtu) - dzięki temu 
dostarcza widzom wyjątkowo intensyw- 
nego, niemal namacalnego doświadczenia 
filmowego świata. W noszącym znamiona 
epifanii monologu Juan wspomina swoje 
dzieciństwo, wymieniając kolory, smaki, 
zapachy, dźwięki, faktury. „Jedyne, co mu- 
siałem wówczas robić, to istnieć” - mówi. 
Właśnie taki stan dziecięcej receptywno- 
ści, jak najpełniejszego, żywiołowego, cha- 
otycznego chłonięcia świata - przestrzeni 
i czasu — próbuje wyzwolić w swoich wi- 
dzach Reygadas. (R 
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LINCOLN 


MICHAŁ OLESZCZYKk jęk Y 


braham Lincoln jest w tym filmie 
A wiecznie przygarbiony, a kamera 

Janusza Kamińskiego filmuje wcie- 
lającego się weń Daniela Day-Lewisa w taki 
sposób, że często sprawia wrażenie żywej 
rzeźby oglądanej pod słońce. zmęczony gi- 
gant (wielki tak reputacją, jak posturą) po- 
rusza się powoli i przemawia spokojnie. 
Jego głos nie jest silny, ale słowa wbijają się 
w świadomość słuchaczy do tego stopnia, 
że już w pierwszej scenie cytują je z pamię- 
ci. „Lincoln” to wspaniały oleodruk; wizja 
mędrca jako demokraty i vice versa, głębo- 
ko amerykańska z ducha i nakręcona po 
mistrzowsku. 

Tytuł sugeruje epicką opowieść o całym 
życiu 16. prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
ale film Spielberga ma charakter wyjątko- 
wo kameralny — co nie znaczy, że mało do- 
niosły. Fabuła, osadzona w całości w pierw- 
szych miesiącach 1865 roku, skupia się na 
próbie wprowadzenia Trzynastej Poprawki 
do konstytucji Stanów Zjednoczonych. Po- 
prawka ta ma zakazać niewolnictwa na 
szczeblu federalnym i tym samym odebrać 
rację bytu trwającej już cztery lata wojnie 
secesyjnej, poprzez postawienie Południa 
przed faktem dokonanym. Ambicją Lincol- 
na jest zdobycie niezbędnych dwóch trze- 
cich głosów w Izbie Reprezentantów, a film 
opisuje (niezwykle drobiazgowo) proces po- 
zyskiwania owego wsparcia. 

To, co oglądamy na ekranie przez dwie 
i pół godziny seansu, jest dramatem par 
excellance politycznym: uwikłanym w rów- 
nej mierze we wzniosłe idee, co w zakuliso- 
we machinacje na granicy prawa i przy- 
zwoitości. Głosy są kupowane, a ideały oka- 
zują się giętkie. Lincoln Spielberga jest 
figurą pragmatyka, temperującego własne 
przekonania i przycinającego je na miarę 
celów możliwych do uzyskania. Kiedy czo- 
łowy abolicjonista Thaddeus Stevens (Tom- 
my Lee Jones) planuje wygłosić płomienną 
przemowę o totalnej równości Czarnych 
i Białych, Lincoln powstrzymuje go — nie 
w imię odmiennych przekonań, ale z lęku 
przed rozsierdzeniem opozycji. To nie jest 
film o naiwnym idealizmie, ale o uprawia- 
niu polityki realnej i wizjonerskiej zarazem. 

Kwestie rasowe były już podejmowane 
przez Spielberga w „Kolorze purpury” (1985) 
i „Amistad” (1997), ale obydwa te filmy były 
w istocie melodramatami: ich filozofia była 
wyrażana poprzez ludzkie losy i ich bolesne 
konwulsje, a nie wprost w języku prawa 
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i konstytucyjnej debaty. w istocie, jednym 
z najbardziej zaskakujących aspektów „Lin- 
colna” jest całkowita nieobecność szarpią- 
cych serce momentów rozstań, powrotów 
i wymuszonych pożegnań - będących prze- 
cież specjalnością Spielberga co najmniej od 
czasu „E.T.” (1982). O tym, jak bardzo reżyser 
postanowił tym razem odejść od podobnych 
chwytów, najlepiej świadczy scena, w której 
wspomniany już Stevens wraca do domu 
po ratyfikowaniu poprawki i dopiero wów- 
czas dowiadujemy się o tym, że jego part- 
nerka — zresztą zgodnie 
z prawdą historyczną — 
jest Mulatką. Ileż szans 
na podkreślenie osobi- 
stego zaangażowania 
Stevensa zostało odrzu- 
conych dla tej prostej fi- 
nałowej rewelacji! Tym 
razem Spielberg nie chce 
wyciskać łez — proponuje 
raczej rodzaj intelektual- 
nego wglądu w kluczo- 
wy moment amerykań- 
skiego prawodawstwa. 
Szesnasty prezydent 
USA jest postacią silnie 
zmitologizowaną — także 
przez kino. Aktorzy tak 


różni jak Joseph Hena- LINCOLN 
berry, Raymond Massey  (UNCOLN) 
A „Li; _ USA2012 

i Henry Fonda wcielali 


reż. Steven Spielberg, 
scen. Tony Kushner, 

zdj. Janusz Kamiński, 
muz. John Williams, 
wyst. Daniel Day-Lewis, 
Sally Field, Tommy Lee 


się w ową rolę z wielkim. 
powodzeniem, a kreacja 
tego ostatniego w „Mło- 
dości Lincolna” (1939) 


Johna Forda jest jedną Jones, Jernes Spader | in, 
w. czas 149 min, 

z legend amerykańskie- " gystrubucja |mperial-Cini 

go kina. Ford był mito- 


twórcą równie utalento- 

wanym i pełnym sprzeczności, co Spielberg, 
a ich filmy pięknie się dopełniają. Fonda 
wygrywał pierwsze ogniki politycznej pasji 
prawnika z prowincjonalnego Kentucky. 
Day-Lewis wspaniale odgrywa jej ostatni, 
oślepiający rozbłysk. 

Scenariusz filmu został napisany przez 
Tony'ego Kushnera, jednego z czołowych 
dramaturgów amerykańskich. Współpraco- 
wał on ze Spielbergiem już wcześniej przy 
„Monachium” (2005), ale jeśli tamten film 
był szpiegowskim thrillerem z podłożem 
politycznym, to w „Lincolnie” polityka wy- 
suwa się na plan pierwszy. Co ciekawe, 
mimo że film dotyka kwestii dawno roz- 





wiązanej - choć bynajmniej niezamkniętej 
w skali globalnej — to i tak jest przez amery- 
kańskich krytyków odbierany jako szalenie 
aktualny. USA, o czym była szansa przeko- 
nać się w trakcie niedawnych wyścigów 
prezydenckich, jest głęboko podzielone ide- 
ologicznie, a Spielberg i Kushner bynaj- 
mniej nie sugerują, by racje były rozłożone 
równo po obydwu stronach. Film mógłby 
równie dobrze nosić tytuł „wojna światów” 
wzorem Spielbergowskiej adaptacji H.G. 
wellsa metaforyzującej współczesny ide- 
owy chaos jako apokalipsę SF. 
Trzy toposy kina Spielberga 
to dzieciństwo jako błogostan, 
wyobraźnia jako forma du- 
chowości i przemoc jako me- 
chanizm wymuszający dora- 
stanie. Te trzy elementy — naj- 
pełniej obecne dotąd w „Impe- 
rium słońca” (1986) — spotykają 
się w „Lincolnie”, ale nie krze- 
szą na tyle napięcia, by za- 
owocować wyniesieniem fil- 
mu do rangi arcydzieła. Nie- 
które obiecujące, niejedno- 
znaczne wątki - takie jak 
fascynacja synka Lincolna 
szklanymi płytkami z wize- 
runkami niewolników - nigdy 
nie zostają rozwinięte, a inne - jak 
ciąg korupcyjnych spotkań zespołu 
kupującego głosy — rażą dość prymi- 
tywną inscenizacją. Nawet jeśli 
„Lincoln” nie jest filmem doskona- 
łym, to i tak jest w nim wystarczają- 
co dużo udanych rzeczy, by zapew- 
nić mu miejsce w Spielbergowym 
kanonie. Poza rewelacyjnym aktor- 
stwem całej obsady (z Sally Field, 
grającą Pierwszą Damę w szczegól- 
ności), została tu zaprezentowana spójna, 
złożona wizja tego, w jaki sposób kształtuje 
się rzeczywistość za pomocą prawa. Lincoln 
nie wie, jakie będą konsekwencje jego poli- 
tycznej działalności — wie tylko, w jaką stro- 
nę kieruje go jego wewnętrzny moralny 
kompas. Miarą jego wielkości jest mądre 
czytanie tego urządzenia, prowadzące go 
coraz bliżej celu, którego natury nie zna 
i którego kształtu nie jest w stanie przewi- 
dzieć. W tym sensie jest ów Lincoln nową 
wersją Richarda Dreyfusa z „Bliskich spot- 
kań trzeciego stopnia”: człowiekiem pcha- 
nym w stronę dobra, na przekór światu 
rozkochanym w status quo. G 
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DIANGO 


leksander Dumas był czarnuchem 
A - tego nawet Patti Smith by nie 
wymyśliła. „Nazwałeś swojego 
niewolnika D'Artagnan — zapewne na 
cześć Trzech Muszkieterów?”, zwraca się 
do południowego plantatora niejaki 
dr Schultz grany przez Christopha Waltza. 
Podobnie jak jego bohaterowie Tarantino 
zmaga się z systemem. Dekonstruował 
gatunki filmowe, aż system przystał na 
tę wizję kina. Nie jest to jednak pusta 
retoryka. Bycie „czarnuchem” - innym, 
egzotycznym, pogardzanym i w końcu 
wyzwolonym — zobowiązuje, a „Django” 
ma dużo do powiedzenia na temat. 
Zaczyna się wolno i spokojnie. Tabun 
skutych łańcuchem niewolników ma- 
szeruje przez pustynię przy dźwiękach 
tytułowego utworu, a na ekranie pojawia 
się wielki czerwony napis „Django”. Trudno 
o większą ilość filmowych drogowskazów. 
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Film Tarantino jest 
jak zwykle krwawy, 
lecz zarazem pełen 
elegancji - a to za 
sprawą głównych 
bohaterów (Jamie 
Foxx i Christoph 
Waltz) 


Nowy film Tarantino, choć pożyczył imię 
głównego bohatera ze spaghetti westernu 
Sergio Corbucciego, nie jest remakiem, ani 
kontynuacją tamtego filmu. Dr King Schultz 
i uwolniony przezeń Django Freeman 
(Jamie Foxx) to łowcy nagród. Ich nietypo- 
wa przyjaźń podobna jest do tej z „Garści 
dynamitu” Sergio Leone — w podobny 
sposób poświęcona „wyższej sprawie”, 
rozwija się przy całkowitym uchyleniu 
rasowych stereotypów. Europejczyk Schultz 
wychowuje Django. W nauce abecadła 
posługuje się listem gończym, zaś czar- 
noskóry bohater z czasem przejmuje jego 
elokwencję i elegancję. Doktor uczy Django 
strzelania, strategii i z ojcowską dumą 
patrzy na postępy. „Chłopak ma talent” — 
mówi z dumą — zupełnie, jak gdyby postać 
Foxxa miała grać w Lidze Narodowej. 

Kiedy Django po raz pierwszy wspomina 
o swojej żonie, dr Schultz opowiada 





wspólnikowi niemiecką legendę. „Czy jest 
w niej góra? To niemiecka legenda — musi 
być w niej góra”. Podobnie można by odpo- 
wiedzieć gatunkowym purystom pytającym 
o „Django”. To western — oczywiście, że są 
w nim strzelaniny, łowcy nagród, a nawet 
małomiasteczkowy szeryf. Co z tego, skoro 
wszystko wywrócono do góry nogami? 
Bohater sięgnie po pistolet, ale dopiero po 
pełnych napięcia, kilometrowych kon- 
wersacjach, którymi stoi kino Tarantino. 
Każdy gest jest przerysowany, momenty 
napięcia wydłużone. w strzelaninach krew 
tryska strumieniami, a kiedy ktoś spluwa, 
mamy wrażenie, że zaraz się odwodni 
Styl: gwałtowne najazdy kamery, zbliżenia 
z planu ogólnego do portretu fetyszyzują 
nieporadność realizacyjną wielu włoskich 
produkcji. Są wyrafinowaną stylizacją 
— podobnie jak zdarta taśma filmowa 
i przebarwienia w „Death Proof” bądź este- 
tyka wschodniego kina walki w „Kill Billu”. 
Trwający 165 minut „Django” jest najdłuż- 
szym filmem reżysera. Podzielonym na trzy 
akty; dopełniony kodą o krwawej zemście. 
Filmy Tarantino już dawno przestały być 
tylko postmodernistycznymi zabawkami. 
Nabrały elegancji (zdjęcia, rytm, narracja), 
nie rezygnując z humoru i wiader krwi. 
Jednak tym, co przekazuje widzowi 
„Django”, jest prawda o przemocy rodzącej 
się z braku słów. Z kolei ich precyzyjny 
dobór posiada wielką siłę rażenia. W tym 
świecie krasomówstwem rozwiązuje się 
konflikty lub je zaognia. Na szczęście dla 
oczekującego akcji widza nie z każdym da 
się negocjować. Trzeba pociągnąć za spust. 
„D” zawarte w imieniu bohatera przestaje 
być nieme i wybrzmiewa z hukiem. B 





DIANGO 
(DJANGO UNCHAINED) 


USA 2012 

reż. Quentin Tarantino, scen. Quentin 
Tarantino, zdj. Robert Richardson, muz. Luis 
Bacalov, Ennio Morricone i in, wyst. Jamie 
Foxx, Christoph Waltz, Leonardo DiCaprio, 
Kerry Washington, Samuel L. Jackson, czas 
165 min, dystrybucja United International 
Pictures Sp. 0.0. 
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Algierski imigrant 
(Mohamed Fellag) 
próbuje zmienić 
biurokratyzowaną 

_ EZNSM 

 MWSZETOŃ 





PIOTR CZERKAWSKI kkkk*Y 


zieło Philippe'a Falardeau stanowi 
DD" odtrutkę na patos „Sto- 

warzyszenia Umarłych Poetów”. 
Podczas gdy profesor Keating z filmu Pete- 
ra Weira był przez uczniów nazywany Ka- 
pitanem, tytułowy bohater „Pana Lazhara” 
zasłużyłby co najwyżej na miano szere- 
gowca. Jako algierski imigrant bez prawa 
stałego pobytu w Kanadzie pedagog ma 
pozornie niewielkie szanse na zdobycie 
autorytetu wśród podopiecznych. Mimo 
wszystko pan Lazhar nie przestaje być wy- 
magający, a zamiast dotychczasowych 
prostych zadań zleca dziesięciolatkom 
dyktanda z dzieł zebranych Balzaka. Męż- 
czyzna nie ogranicza się zresztą wyłącznie 
do realizacji szkolnego programu i pragnie 
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przekazać swoim uczniom prawdziwą 
lekcję życia. 

Realizacji ambitnych planów Lazhara na 
każdym kroku przeszkadza jednak terror 
formalności. W filmie Falardeau kanadyj- 
ska szkoła prezentuje się jako instytucja 
zbiurokratyzowana i bezduszna. Wprowa- 
dzone w placówce zasady chwilami prze- 
kraczają wręcz granice zdrowego rozsądku. 
w jednej ze scen Lazhar orientuje się na 
przykład, że — ze względu na możliwość wy- 
stąpienia niewłaściwych skojarzeń — na- 
uczyciel powinien unikać jakiegokolwiek 
kontaktu fizycznego z uczniami. Hipokryzję 
szkolnej dyrekcji najpełniej ujawnia jednak 
reakcja na samobójstwo jednej z nauczycie- 
lek. Lazhar i inni pedagodzy otrzymują ka- 


tegoryczny zakaz poruszania tego tematu ze 
swoimi podopiecznymi. Wyłączność na roz- 
mowy z uczniami zyskuje za to groteskowo 
niekompetentna pani psycholog. 

Podobne absurdy rodem z Kafki każdo- 
razowo neutralizuje pogodny uśmiech La- 
zhara. Postawa algierskiego nauczyciela 
nie ma jednak nic wspólnego z naiwno- 
ścią. Mężczyzna może bez oporów poru- 
szać z dziećmi trudne tematy, gdyż sam 
został ciężko doświadczony przez życie. 

w trakcie rozwoju akcji dowiadujemy się, 
że Lazhar niespodziewanie stracił swoich 
bliskich w wyniku działań algierskich ter- 
rorystów. Skonfrontowany z nieuchron- 
nością śmierci, mężczyzna pragnie prze- 
kroczyć tabu i przygotować na nią również 
swoich uczniów. 

Lazharowi przede wszystkim zależy na 
wykształceniu wśród młodych ludzi okreś- 
lonego typu postaw obywatelskich. Podobny 
trop przynosi humorystyczna scena, w któ- 
rej algierski nauczyciel po raz pierwszy od- 
czytuje listę uczniów swojej nowej klasy. 
Lazhar ze zdziwieniem stwierdza, że nie- 
mal każdy z jego podopiecznych ma od- 
mienne korzenie i pochodzi z innego kręgu 
kulturowego. Wtedy staje się jasne, że — ni- 
czym w pamiętnej „Klasie” Laurenta Cante- 
ta — szkolna zbiorowość stanowi miniaturę 
całego społeczeństwa. Wysiłki Lazhara, by 
wyrwać swych podopiecznych ze stagnacji 
i nauczyć samodzielnego myślenia zyskują 
tym samym jeszcze większe znaczenie. Fa- 
lardeau nie ma jednak złudzeń, że jednost- 
ka będzie miała szansę wygrać z systemem, 
a niekonwencjonalne metody tytułowego 
bohatera zostaną zaaprobowane przez 
przełożonych. Pozostaje tylko nadzieja, że 
wysiłki Lazhara jego uczniowie docenią po 
latach już jako dorośli ludzie. i 





PAN LAZHAR 

(MONSIEUR LAZHAR) 

KANADA 2011 

scen. i reż. Philippe Falardeau, 

zdj Ronald Plante,  , 

wyst. Mohamed Fellag, Emilien Nóron, 
Sophie Nólisse, czas 94 min, 
dystrybucja Vivarto. 
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ino policyjne ma - również w Polsce 
K - długą tradycję. Mitologizacja dzia- 

łań oficerów policji (tudzież milicji) 
rzadko sąsiadowała jednak z dekonspiracją 
rzeczywistych zachowań oraz metod jej 
działania. W „Drogówce” wojcie- 
cha Smarzowskiego wchodzimy 
w ten świat bardzo głęboko; dalej 
już chyba nie można. Efektem 
końcowym jest moralny kac. Gdy 
wychodziłem z kina, nie opusz- 
czało mnie ponure przeświadcze- 
nie, że żyję pod kloszem - w al- 
ternatywnej, schludnej i sytej rze- 
czywistości. Kompletnie nie 
znam środowiska sportretowane- 
go w filmie, co więcej — nie chcę 
poznać tych ludzi; boję się ich. 

Policyjna egzystencja z dnia na 

dzień. Obowiązki, wóda, łapówy, 
dupy — wciąż te same wykrocze- 
nia, niedorobione autostrady, 
niedorobieni kierowcy. Koledzy 
z drogówki spotykają się w pracy, 
czasami również i po. Kiedy ginie 
jeden z nich, a o zabójstwo oskar- 


się poważna. Wina, jak to u Sma- 
rzowskiego, jest pojęciem wielo- 
znacznym. W aferę są uwikłani 
nie tylko policjanci, ale także po- 
litycy — tak zwane „wyższe sfery”. 
Nie jest to myśl szczególnie orygi- 


Policjanci są w „Drogówce” 
Wojciecha Smarzowskiego 
odrażający i brudni, ale już 
niekoniecznie źli. 





DROGÓWKA 
POLSKA 2012 

scen. i reż. Wojciech 

Ą s, P „ Smarzowski, zdj. Piotr 
żony zostaje kolejny, sytuacja robi. sobacińskij, muz. 
Mikołaj Trzaska, wyst. 
Bartłomiej Topa, Jacek 
Braciak, Ar 
Jakubik, czas 118 min, 
dystrybucja Next Film 


nalna, jednak twórca „Wesela” doskonale 
wie, jak stereotypizację postaw zamienić 
w mistrzowskie kino. 

„Drogówka” to chyba najbardziej komer- 
cyjna pozycja w dotychczasowym dorobku 
Wojciecha Smarzow- 
skiego. Nie ma sub- 
telności „RÓży”, a re- 
żyser gra z konwen- 
cją — policjanci są 
u niego oczywiście 


R odrażający i brud- 
LUĄUUJ nit, ale już nieko- 


niecznie „źli”, Forma 
filmu, z natrętnie 
powtarzającymi się 
scenkami nakręco- 
nymi telefonem ko- 
mórkowym czy z ka- 
mer przemysłowych, 
jedynie wzmacnia 
poczucie alienacji 
widza. Jesteśmy spo- 
niewierani sytuacyjnym reali- 
zmem, niekiedy rozbawieni ko- 
mizmem dialogów. Tak jak 

w „Domu złym” - a przede 
wszystkim w „Weselu” - boha- 
terowie nie są jednowymiaro- 
wi. Rubaszne poczciwiny ujaw- 
niają drugie, mroczne oblicze, 

a karykaturalne okrucieństwo 
jest pochodną ich strachu. 








Odwaga miesza się z oportunizmem, tchó- 
rzostwo z pazernością. 

Powodzenie filmu Smarzowskiego to za- 
sługa świetnie dobranej, sprawdzonej eki- 
py. Zdjęcia znowu należały do Piotra Sobo- 
cińskiego juniora, montaż do Pawła Las- 
kowskiego, autorem muzyki jest Mikołaj 
Trzaska. Nie zawodzą również ulubieni 
aktorzy reżysera: Bartek Topa dał najmoc- 
niejszą kreację od czasów „Wesela”, fanta- 
styczny jest Arkadiusz Jakubik jako sekso- 
holik Petrycki oraz Jacek Braciak w roli 
permanentnie zmożonego alkoholem Try- 
busa. Na drugim planie błyszczą Eryk Lu- 
bos, Robert Wabich, Marcin Dorociński 
i Marian Dziędziel, a chociaż „Drogówka” 
jest kinem zdecydowanie męskim, w fil- 
mie znakomicie odnalazły się także Iza 
Kuna i Julia Kijowska. Chciałoby się po- 
wiedzieć: witamy w teamie. 

Warszawa — pełnoprawna bohaterka 
„Drogówki” — jawi się tu jako miasto nocy, 
nawet jeżeli akcja rozgrywa się za dnia. 
Zimowa szarówka, mrok, leżące odłogiem 
śnieżne breje, katar i zmęczenie. Wewnątrz 
sennego obrazka buzują jednak namiętno- 
ści: gwałty, wykroczenia, grzech kłamstwa, 
nielojalności i zdrady. Oto „rumiany wrzą- 
tek dni”, o którym pisał Krzysztof Siwczyk 
w wierszu „wschód od zachodu”. Kiedy wy- 
daje się już, że drapieżny montaż służy jedy- 
nie oddaniu owej rozgrzanej emocjonalnej 
kakofonii, reżyser perfekcyjnie zmienia to- 
nację. Coraz konsekwentniej wszywa 
w tkankę filmu sceny rozgrywające się we 
wnętrzach, uważnie pokazuje twarze. Ko- 
muś drżą ręce, komuś serce i głos. Finałowe 
milczenie, signum kina Smarzowskiego, 
musi wybrzmieć. Przedłużająca się cisza 
ma wielką siłę. Wciąż jeszcze dźwięczy mi 
w uszach. GA 
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zagrali aktorzy młodego 
pokolenia. Jakubowi 
Gierszałowi (na zdjęciu) 
partneruje Magdalena 

, Berus "M 





rozczarowania, gdy połyskujący 

gdzieś w słońcu „skarb” okazał się tyl- 
ko kapslem, kawałkiem blaszki czy miki, 
która łuszczyła się w palcach i zamieniała 
w pył. Podobnie rozczarowały mnie „Nie- 
ulotne” — od pierwszych scen wabiące obiet- 
nicą czegoś, co ostatecznie nie znajduje 
spełnienia. 

To niewątpliwie najdojrzalszy film twór- 
cy „Tulipanów” i „Wszystkiego, co kocham” 
— najdojrzalszy formalnie. Tym razem jed- 
nak impresyjność, lekkość, poetyckość nie 
wystarczyły do zbudowania opowieści 
i stworzenia klimatu, w którym owa lek- 
kość bytu byłaby zarazem nieznośna. Tak, 
jak dzieje się u reżyserów, którymi Jacek 
Borcuch się inspiruje - Terrence'a Malicka 
(„Niebiańskie dni”, „Drzewo życia”), Gusa 
Van Santa („Paranoid Park”, „Gerry”) czy Xa- 
viera Dolana („Wyśnione miłości”). 

w sercu „Nieulotnych” jest śmierć, trage- 
dia, która katapultuje bohaterów z raju do 
piekła; która dzieli film na dwie odmienne 
części: jasną i ciemną. Zadaniem bohate- 
rów (jak się domyślam, ale tego w filmie 
nie czuję, bo to film przemyślany, ale nie 
przeżyty) jest ocalić w ciemnościach coś 
z jasności pierwszych scen: słońca na twa- 
rzy, spranych pejzaży, natarczywego cyka- 
nia cykad, świeżych poranków i świeżych 


P ewnie każdy z nas pamięta uczucie 
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pocałunków. Kamera Michała Englerta (za- 
służona nagroda za zdjęcia na Sundance) 
w długich ujęciach bez pośpiechu wędruje 
za Michałem (Jakub Gierszał) i Kariną 
(Magdalena Berus), parą studentów, która 
poznała się i zakochała podczas wakacji 

w Hiszpanii. Wszechobecna jasność, spokój, 
obcy pejzaż, który odrealnia ich sytuację, 
idealnie oddaje nastrój nie tyle nawet sie- 
lanki, ile całkowitej niewinności bohate- 
rów, których dopiero czeka wygnanie z raju. 
Czy te „ulotne” pocztówkowe chwile obronią 
się w zderzeniu z tym, co ostateczne i fak- 
tycznie „nieulotne” jak śmierć? Niespodzie- 
wana tragedia przerywa film jak zdjęcie by- 
łych kochanków, którzy dziś się nienawi- 
dzą. Hiszpanię zastępuje ponury, 
monochromatyczny, jesienny Kraków 

z ohydnym „szkieletorem” w tle (nieukoń- 
czony wieżowiec z lat 70.). I to jest ta zdecy- 
dowanie słabsza część, w której balonik 

z pierwszej części nie dostaje balastu, zaczy- 
na więc dryfować gdzieś w przestworzach 
bez kierunku, bez celu. Borcuchowe „między 
słowami” traci klarowność i przejrzystość, 
motywacje bohaterów zaczynają być męt- 
ne, ich reakcje niezrozumiałe. Utkana z naj- 
delikatniejszej filmowej materii narracja 
rozłazi się, a uroda scen już nie wystarcza 
do utrzymania napięcia. Stało się coś 
strasznego, ale to „straszne” jest tu zbyt 








NIEULOTNE 


POLSKA, HISZPANIA 2012 
scen. i reż. Jacek Borcuch, zdj. Michał 
Englert, muz. Daniel Bloom, 

wyst. Jakub Gierszał, Magdalena Berus, 
Angela Molina, Joanna Kulig, 

Andrzej Chyra, D 

czas 90 min, dystrybucja Kino Świat 





piękne, by było prawdziwe. Reżyser wie, jak 
stworzyć niebo, ale nie umie zbudować pie- 
kła: twardej rzeczywistości moralnych wy- 
borów, świata, w którym decyzje mają swo- 
je konsekwencje, z którymi trzeba żyć. Nie 
w abstrakcyjnej przestrzeni subtelnych 
uczuć, tylko w tak zwanym „realu”. Pro- 
blem w tym, że Borcuch tego „realu” nigdy 
nie dotyka, że pozostaje w zawieszeniu. 
w sytuacji, którą doskonale opisał Adam 
Mickiewicz w „Dziadach”: 

„Tak pośród pierzchliwej fali 

Przez wieczne lecąc bezdroże, 

Ani wzbić się pod niebiosa, 

Ani dotknąć ziemi nie może”. 

„Nieulotnym” Jacka Borcucha też zabra- 
kło ciężaru. Bez niego ów subtelny, dopiesz- 
czony film owszem, cieszy zmysły, ale nie 
pozostawia po sobie żadnego śladu. B 








WRÓG NUMER JEDEN 
(ZERO DARK THIRTY) 

USA 2012 

reż. Kathryn Bigelow, 

scen. Mark Ecal, zdj. Greig Fraser, 
muz. Alexandre Desplat, 

wyst. Jessica Chastain, Jason 
Clarke, Mark Strong, czas 157 min. 
dystrybucja Monolith Films 


a początku filmu widz dowiaduje 
N: że fabuła została oparta na 
prawdziwych wydarzeniach. Ale 

podczas seansu, z powodu przezroczystej 
narracji, łatwo zapomnieć o słówku „opar- 
ta” i traktować opowieść Bigelow niemal 
jak dokumentalne odwzorowanie histo- 
rycznych wydarzeń. 

właściwa akcja „Wroga numer jeden” 
rozpoczyna się w dwa lata po atakach na 
world Trade Center. Wcześniej, co niewąt- 
pliwie ma pomóc widzom w obraniu wła- 
ściwej perspektywy, przypomina nam się 
o tamtych wydarzeniach. Zostaje to osią- 
gnięte w sposób skrajnie wybiórczy, a jed- 
nocześnie sugestywny: słyszymy auten- 
tyczne nagranie, w którym kobieta uwię- 
ziona w WTC prosi przez telefon o pomoc. 

Następna scena przedstawia torturowa- 
nie więźnia podejrzanego o terroryzm. 
Taka kolejność zdarzeń wyraźnie nam su- 
geruje: po zamachu terrorystycznym na 
USA użycie tortur stało się usprawiedliwio- 
ne. Nie spodziewajmy się jednak po „Wro- 
gu...” subtelnych pytań etycznych. Film od 
tortur płynnie przechodzi do sedna spra- 
wy, czyli do polowania na Osamę bin La- 
dena. Można to uznać za manipulację, ale 
nie można zaprzeczyć, że Bigelow przepro- 
wadza swą tezę bardzo zgrabnie. 

Tortury, które przeprowadza CIA w ame- 
rykańskiej bazie w Pakistanie, obserwuje 
z podobnej perspektywy jak my (czyli cał- 
kowicie z zewnątrz) agentka o imieniu 
Maya, grana przez Jessikę Chastain. Na jej 
oczach więzień jest podtapiany i upokarza- 
ny psychicznie. Bohaterka tylko na począt- 
ku odwraca wzrok od okropnych obrazów. 
Niedługo potem weźmie udział w procede- 
rze na podobnych zasadach jak jej koledzy 
— choć nigdy nie zobaczymy, by okazywała 


7 
WERE Bigelow 
|wojna jest podstawową 
kategorią pojmowania [ 
EMEENZACH 
motywacje bohatera / 
mają drugorzędne 
znaczenie. 


' 
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taką brutalność jak oni. Gdy będzie koń- 
czyła się era Busha, usłyszy: „Nie chcesz 
być tą, która na zdjęciu ostatnia trzyma 
więźnia na smyczy”, co dobitnie podsumo- 
wuje hipokryzję USA w traktowaniu więź- 
niów wojennych. 

„Wróg...” ukazuje kolejne porażki CIA 
w walce z terroryzmem. Wysiłki agencji 
ciągną się przez osiem lat, co rusz utykając 
w martwym punkcie. Nieatrakcyjny mate- 
ciał na hollywoodzkie kino? Rzeczywiś 
„Wróg...” przeczy standardowym prawić 
łom budowania wciągającej akcji, a mimo 
to wciąga z mocą, jaką mało który film 
sensacyjny jest w stanie uzyskać. 

Gdy w śledztwie wreszcie nastąpi prze- 
łom, niewiele osób prócz Mai będzie wie- 
rzyć w możliwość ujęcia wroga numer je- 
den. Tylko dzięki jej nieustępliwości będzie 
możliwe przeprowadzenie akcji, której 
przebieg znamy dokładnie z mediów: atak 
oddziałów SEALS na kryjówkę bin Ladena. 

Maya jest daleka od stereotypu kobiety 
w mundurze. Na jej subtelną powierz- 











chowność składają się bujne rude włosy 
i słodki głos, który tylko z rzadka podnosi. 
Może najlepiej sposób konstrukcji bohater- 
ki określa kwestia, którą wypowiada jeden 
z jej przełożonych (James Gandolfini). Gdy 
ktoś komentuje, że Maya jest bystra, on 
odpowiada: „Wszyscy jesteśmy bystrzy” i 
pozostawia w domyśle pytanie o to, co ją 
wyróżnia. Analogicznie buduje postać Bige- 
low. Nie uzyskamy wprost odpowiedzi na 
najważniejsze pytania: czemu to właśnie 
Mai udało się ująć najniebezpieczniejszego 
terrorystę? Skąd jej determinacja? 
„Wróg...” pozornie odwraca mechanizm 
poprzedniego filmu Bigelow, czyli oscaro- 
wego „Hurt Lockera”, w którym typowy 
męski charakter brał udział w typowo mę- 
skim zadaniu. Mimo to film (napisany 
zresztą przez tego samego scenarzystę), 
w gruncie rzeczy przedstawia podobną hi- 
storię, w której wojna jest podstawową ka- 
tegorią pojmowania świata, a takie czyn- 
niki jak płeć czy motywacje bohatera mają 
drugorzędne znaczenie. G 
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wkinie | recenzje 


[Muschiettiego to rzadko 
WITMCLYCZEWCJ 
naszych ekranach horror 
z duchami w roli głównej. 


z podgatunków horroru, jest też 
— wbrew pozorom — jednym z naj 
trudniejszych. Wszyscy znamy przecież 
właściwe mu składowe elementy i fabular- 
ne chwyty; wiemy, czego oczekiwać i jakie 
warunki powinny zostać spełnione, aby hi- 
storię o przybyszach z zaświatów można 
było uznać za udaną. Powinniśmy nie tylko 
bać się istot, które kiedyś były jednymi 
z nas, a teraz są uosobieniem zemsty, roz- 
paczy czy samotności — ale też poczuć smu- 
tek lub wstrząs wobec ludzkiego okrucień- 
stwa albo tragicznego losu, które skazały je 
na obecną formę egzystencji. 

Spełnienie tych warunków okazuje się 
jednak dla wielu filmowców sztuką niełat- 
wą jak, nie przymierzając, schwytanie du- 
cha. Tymczasem debiutantowi Andresowi 


G host story, ten najbardziej klasyczny 
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Muschiettiemu udało się to całkiem nieźle. 
„Mama” stanowiąca rozwinięcie jego włas- 
nej krótkometrażówki pod tym samym ty- 
tułem nie jest co prawda tak oryginalna jak 
mogłaby być i nie udało się uwolnić jej od 
(stanowiących bolączkę całego gatunku) 
nielogicznych zachowań bohaterów, ale 

i tak niewiele mieliśmy w ostatnim czasie 
horrorów tak wysokiej klasy. 

Decyzja o oparciu filmu na znakomitej 
produkcji krótkometrażowej stwarzała tyle 
samo możliwości, ile zagrożeń. Siłą trzymi- 
nutowego pierwowzoru była nie tylko in- 
tensywność, ale też szkicowość — widz zo- 
stawał bez wyjaśnień wrzucony w sytuację 
dwóch dziewczynek usiłujących wymknąć 
się z domu w obawie przed „namą”, która 
okazywała się: właśnie, kim? Duchem, de- 
monem, opętanym człowiekiem? Odpo- 








wiedź na pytanie, co dokładnie łączyło Vic- 
torię i Lily z powyginaną w konwulsjach 
postacią, mogło rozbić atmosferę koszmaru 
i zmienić tajemnicę w sztampę. Tak się na 
szczęście nie stało i mimo że nie dostajemy 
czegoś absolutnie przełomowego, ujęcie te- 
matu ducha jest u Muschiettiego wystar- 
czająco inne i interesujące, żeby wyróżnić 
pełnometrażową „Mamę” z tłumu podob- 
nych opowieści. 

Mocnym punktem jest sama opowia- 
dana historia, w której osadzono nawie- 
dzone dzieci. Jest ona nie tylko w miarę 
wolna od schematów, ale i całkiem poru- 
szająca na poziomie emocjonalnym. Bar- 
dzo udanie rozwija też baśniowe podtek- 
sty, czyniąc małe bohaterki sierotami od- 
nalezionymi po latach samotnego życia 
w leśnej chatce. Igra z archetypami matki 
i macochy, nie tylko poprzez tytułową 
zjawę, ale bardziej nawet przez postać 
Annabel, zagraną przez (fantastyczną jak 
zwykle) Jessicę Chastain. Niewykluczone 
swoją drogą, że niektórzy widzowie wy- 
czują w tej subtelnej baśniowości pewną 
znajomą skądinąd wrażliwość. Producen- 
tem i opiekunem artystycznym „Mamy” 
jest bowiem Guillermo del Toro, który - 
zachwycony oryginałem — postanowił 
wziąć Muschiettiego pod swoje skrzydła. 
Ta opieka nie przytłoczyła jednak ucznia 
i to, co najważniejsze, jest jego własną 
zasługą: bardzo dobre poprowadzenie 
młodziutkich aktorek, umiejętne strasze- 
nie, a wreszcie: skłonienie widza do na- 
mysłu nad zaborczą i tragiczną naturą 
matczynej miłości. a 
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(MAMA) 

HISZPANIA, KANADA 2013 

reż. Andrós Muschietti, scen. Neil 
Cross, Andrós Muschietti, Barbara 
Muschiett, zdj. Antonio Riestra, 
muz. Albert Velazquez, wyst. 
Jessica Chastain, Nikolaj Coster- 
Waldau, Megan Charpentier, 
Isabelle Nćlisse | in., czas 100 min, 
dystrybucja United International 
Pictures Sp. z 0.0 

Premiera: 22 lutego 2013 
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aria (Naomi Watts) i Henry 
M (Ewan McGregor) wraz z trójką 
dzieci postanawiają spędzić bożo- 

narodzeniowe święta z dala od domu 
— w słonecznej Tajlandii. Pojawiająca się 
przed pierwszymi kadrami plansza infor- 
muje nas jednak, że w 2004 roku w tym re- 
gionie nastąpiła straszliwa katastrofa spo- 
wodowana tsunami, tak więc zanim jeszcze 
na dobre wszystko się zacznie, wiemy już, 
że raj, do którego przybywają, zaraz zosta- 
nie zniszczony. 

Sucha informacja determinuje odbiór 
— nawet zwykłe samolotowe turbulencje 
wydają się niepokojące. w „Niemożliwe” 
kino katastroficzne spotyka się z horro- 
rem i melodramatem. Za tę hybrydę odpo- 
wiedzialny jest Juan Antonio Bayona, au- 
tor „Sierocińca”. Hiszpan i tym razem się- 
ga po chwyty, którymi posługiwał się 


76 FILM LUTY 2013 





w swoim debiutanckim dreszczowcu. Nie- 
stety nie zawsze jest to najszczęśliwsza 
strategia — gdy na przykład reżyser zanu- 
rza się z kamerą w mętną wodę, by poka- 
zać, jak wygląda tortura, której poddawani 
są ci, których pochwycił żywioł, widać od 
razu, że najbardziej ze wszystkiego intere- 
suje go widowisko. W tej perspektywie 
człowiek masakrowany przez przedmioty, 
które niesie fala, jest zwykłą kukiełką 
- patrzy na niego jak na ubrania, które 
kręcą się w bębnie pralki. 

wielka fala zjawia się niespodziewanie, 
ale spektakularnie — tych kilka obrazków 
wykreowanych przez speców od efektów 
specjalnych robi duże wrażenie i pokazuje, 
że naprawdę niewiele jest rzeczy, których 
filmowcy nie zdołaliby symulować. Kata- 
strofa rozdziela rodzinę: matka zostaje 
z najstarszym synem; ojciec z pozostałą 











dwójką. Jedna połówka nic nie wie o dru- 
giej. Gdy woda opada, rozpoczyna się wal- 
ka o przetrwanie w świecie, w którym nic 
nie działa, równocześnie bohaterowie nie- 
ustannie próbują scalić na nowo to, co 
przerwała natura, Akcja filmu toczy się 
dwutorowo, i to całkiem zgrabnie, mimo 
że Bayona prowadzi ją miejscami nazbyt 
ekwilibrystycznie. Rażą przede wszystkim 
rozwiązania dramaturgiczne, policzone na 
efekt i łzy — jest coś podejrzanego w opo- 
wiadaniu o rzeczywistości ogarniętej cha- 
osem poprzez wtłaczanie jej w dobrze zor- 
ganizowaną strukturę hollywoodzkiego 
blockbustera. „Niemożliwe” broni się osta- 
tecznie tylko dlatego, że Hiszpan nie prze- 
ciąga struny - nie bawi się z bohaterami 
w ciuciubabkę, nie każe im nieustannie 
mijać się obok siebie na pobojowisku, zbli- 
żać do siebie, a potem oddalać. Taka zaba- 
wa na tle globalnej tragedii byłaby po pro- 
stu obsceniczna. 

Coś niesmacznego jednak z tego filmu 
przebija, i nie chodzi mi nawet o wspo- 
mnianą wyżej wirówkę. Najgorsze jest to, 
że Bayonę sama katastrofa niespecjalnie 
zajmuje - wykorzystuje ją jedynie jako efek- 
towne tło dla opowieści o dramacie pewnej 
rodziny. Oczywiście, patrząc na ich zmaga- 
nia można łatwo się wzruszyć, a nawet 

ć przez moment, że rodzina to jest 
ie jedyna opoka. Trudno jednak 
pominąć fakt, że tsunami tylko na chwilę 
zrównuje bohaterów „Niemożliwe” z inny- 
mi jej ofiarami. Za moment przecież po 
tych bogatych zachodnich turystów przyje- 
dzie ubezpieczyciel i zabierze ich w bez- 
pieczne miejsce - wielu niestety będzie 
zmuszonych zostać tam, gdzie jeszcze nie- 
dawno były ich domy. O nich jednak 
w „Niemożliwe” zwyczajnie się milczy. B 
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NIEMOŻLIWE 

(LO IMPOSIBLE) 

HISZPANIA, USA 2012 

reż. luan Antonio Bayona, scen. 

Sergio G. Sanchez, zdj. Oscar Faura, 

muz. Fernando Velazquez, wyst. Naomi 
Watts, Ewan McGregor, Tom Holland, 
Oaklee Pendergast i in, 

czas 114 mn, dystrubucja Monolith Films 





PLETLILC AA LITTLE 


MICHAŁ 
OLESZCZYK 


KKRK%kKYW 


avid O. Russell zaczął swą 
D:: jako twórca 

dwóch najbardziej rady- 
kalnych i obrazoburczych ko- 
medii lat 90. („Spanking the 
Monkey” i „Flirtując z katastro- 
ią"), by następnie z filmu na 
film wygładzać kanty swego 
stylu, w nadziei na pełną akcep- 
tację przez mainstream. Nie- 
dawny „Fighter” zebrał wianu- 
szek oscarowych nominacji 


i dwie statuetki, a film najnow- 
szy może liczyć na jeszcze więk- 
szy sukces. Jest bowiem milusią 
komedią romantyczną, w której 
tytułowego „srebrnego podszy- 
cia” ciemnych chmur wcale nie 
trzeba szukać. Wszelkie ostre 
krawędzie spowite są otuliną 
konwencji. 

Opowieść o cierpiącym na 
bipolarne zaburzenia osobo- 
wości mężczyźnie (Bradley 
Cooper), który próbuje odbudo- 
wać życie po pobycie w szpita- 
lu psychiatrycznym, jest tylko 
pozornie bezkompromisowa. 
Cooper (w znakomitej rolit) 
tworzy portret nieznośnego 
psychotyka, którego wybuchy 
są jednocześnie groźne i ko- 


NZELLILIE 


KRZYSZTOF 
KWIATKOWSKI 


KKKYWW 


resują zatłoczone ulice eu- 

ropejskich stolic, sielskie 
miasteczka, spokojne wsie na 
uboczu. Woli z kamerą zaglądać 
na zaplecze współczesnej cywi- 
lizacji, W 2009 roku jego „Pro- 
rok” stał się sensacją festiwalu 
canneńskiego przynosząc mu 
Grand Prix Jury. To był mocny 
film o współczesnej moralno- 
ści. Chłopak odsiadujący nie- 
wielki wyrok stawał się w rę- 
kach mafii coraz bardziej bez- 
względny, aż stracił wszelkie 
hamulce. „Rust and Bone” 
mógłby być alternatywną histo- 
rią tego człowieka. 

Akcja rozgrywa się w ubogich 
dzielnicach Cannes. Drobny zło- 
dziejaszek, ojciec pięcioletniego 
chłopca, facet bezdomny i bez- 
robotny, zarabiający w nielegal- 
nych morderczych walkach, 
poznaje treserkę wielorybów. 
Dziewczynę z innego świata. 
Zbliżają się do siebie. Kiedy ko- 
bieta w wypadku w parku wod- 
nym traci nogi, tylko on wciąż 
o niej pamięta. Oboje uczą się 
siebie nawzajem, stają się sobie 

potrzebni. Audiard proponuje 


JE: Audiarda nie inte- 


jednak coś więcej niż love story 
ze slumsów. „Rust and Bone” to 
opowieść o odzyskiwaniu po- 
czucia własnej wartości, o sek- 
sualności i sile człowieka pod- 
noszącego się z upadku. Ale też 
o zaniechaniach i nieumiejęt- 
ności budowania głębszych re- 
lacji. O trwonieniu uczuć. 

Audiard zrobił przewrotny, 
pozbawiony lukru melodramat, 
w którym delikatność miesza 
się z okrucieństwem. Świetną 
kreację tworzy Marion Cotillard, 
przekonująco partneruje jej 
Matthias Schoenaerts. Dzięki 
nim „Rust and Bone” wzrusza, 
nie popadając w kicz. a 





RUST AND BONE 
(DE ROUILLE ET D'0S) 

BELGIA, FRANCJA 2012 

reż. Jacques Audiard, scen. Jacques 
Audiard, Thomas Bidegain, zdj. 
Stephane Fontaine, muz. Alexandre 
Desplat, wyst. Marion Cotiliard, 
Matthias Schoenaerts, Celine Sallette, 
czas 120 min, dystrybucja United 
International Pictures Sp. z oo. 
Premiera: 8 lutego 2013 


miczne. Pączkujący romans 

z równie pokiereszowaną przez 
życie kobietą (Jennifer Law- 
rence) przekształca się z wojny 
na inwektywy w miłosny 
triumf rodem z „Dirty Dan- 
cing”. Początkowo odważny 

i niepokojący film łagodnieje 
ze sceny na scenę, a kończy 

w tak mocno uczęszczanym 
przez kino miejscu powszech- 
nej szczęśliwości, że trudno nie 
ubolewać nad straconą przez 
Russella szansą. Kierując fan- 
tastycznym zespołem aktor- 
skim, twórca cumuje swój film 
tam, gdzie kończy się wszelka 
wątpliwość i zaczyna niemą- 
drze uśmiechnięta kraina za- 
dowolonego z siebie kiczu. 


LOT 


PRZEMYSŁAW 
PIENIĄŻEK 


KKKUWWW 


o zaprawionej alkoholem 
P i seksem nocy kapitan 

William „whip” Whitaker 
(Denzel Washington) siada za 
sterami pasażerskiego samolo- 
tu. Przychodzą turbulencje, 
sprzęt nawala, ale brawurowy 
manewr kapitana pozwala na 
uniknięcie masowej tragedii 
(życie traci sześć osób). Okrzyk- 
nięty bohaterem Whip trafia do 
szpitala, gdzie poznaje innego 
życiowego rozbitka — uratowa- 
ną z narkotykowej zapaści Ni- 
cole (Kelly Reilly). Siłę rodzącego 
się uczucia testują jednak alko- 
holowe demony Williama, bę- 
dącego kluczowym elementem 
śledztwa w sprawie prawdzi- 
wych przyczyn wypadku. 

„Lot” to pierwszy od dwuna- 
stu lat aktorski film Roberta 
Zemeckisa, który po „Cast 
Away. Poza światem” poświęcił 
się działalności producenckiej 
oraz realizowaniu cyfrowych 
animacji („Ekspres polarny”). 
Scenariusz Johna Gatinsa na- 
wiązuje do autentycznej histo- 
rii kanadyjskiego pilota Rober- 
ta Piche, który ocalił życie pa- 
sażerów wadliwego Airbusa, 





PORADNIK 
POZYTYWNEGO 
MYŚLENIA 

(SILVER LININGS PLAYBOOK) 
USA 2012, scen. i reż. David O. 
Russell, zdj. Masanobu Takayanagi, 
muz. Danny Elfman, wyst. Bradley 


Cot Jennifer Lawrence, Robert De 
Niro, Jacki Weaver i in, czas 122 min, 
dystrybucja Forum Film 

Premiera: 8 lutego 2013 





a następnie został oskarżony 
o kryminalną przeszłość. 

„Lot” to podszyte religijną 
symboliką studium upadku 
człowieka oraz jego ucieczki 
przed odpowiedzialnością. 
Film porusza uniwersalny te- 
mat walki jednostki z niedo- 
skonałością, a także poszuki- 
wania szansy na nowy począ- 
tek. Nierówna wartość filmu 
jest wypadkową świetnego ak- 
torstwa, wizualnego mistrzo- 
stwa, ale i nieznośnego chwi- 
lami patosu. Mówiąc krótko, 
Zemeckis funduje nam rutyno- 
wy lot z kilkoma niespodzian- 
kami, dzięki którym widzowie 
powinni pozostać na miejscach 
aż do końca seansu. Bi 





LOT 
(FLIGHT) 


USA 2012 

reż. Robert Zemeckis, scen. John 
Gatins, zdj. Don Burgess, muz. Alan 
Slivestri, wyst. Denzel Washington, 
Kelly Reilly, John Goodman, Don 
Cheadle, Bruce Greenwood, Nadine 
Velazquez i in. czas 138 min, 
dystrybucja UIP 

Premiera: 22 lutego 2013 
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terminarz premier 


+ Filmy oznaczone gwiazdką są recenzowane w bieżącym numerze FILMU 


marzec 
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luty: 


DROGÓWKA* [. 


GANGSTER SQUAD: 
POGROMCY MAFII 


KANADYJSKIE SUKIENKI 
LINCOLN* 

PAN LAZHAR* 
WESELE W SORRENTO 


ZAMBEZIA 


PLAKATY 


W tym miesiącu najbardziej podobał 


HANSEL I GRETEL: 
ŁOWCY CZAROWNIC 


PIĘKNE ISTOTY 
MOVIE 43 
NIEULOTNE* 


PORADNIK POZYTYWNEGO 
MYŚLENIA* 


POST TENEBRAS LUX* 
RUST AND BONE* 


WRÓG NUMER JEDEN* 


UEUOEIELCUC OMC 
tenebras lux" Carlosa Reygadasa 
Jego autorzy niesztampowo wykorzystali zdjęcie z fil- 


mu, na którym zaprojektowali graficzne liternictwo. 
LEEEWCIENZA 
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USZETJEJ 


SWING TAJEMNICĄ 


WESTERPLATTE 
SZKLANA PUŁAPKA 5 

ZAMIESZKAJMY RAZEM 

MOJA ULICA 


NA WŁASNE RYZYKO 


© GANGSTER" 
SQUAD 


reż, Ruben Fleischer 
WOCHE 


reż. Tommy Wirkola 
premiera: 8 lutego 


I mą 
(3 
7a 
„API A 
LLL ŁELU MOVIE 43 
O LLU reż, Elizabeth Banks 


lin. 


reż. Maciej Michalski 
premiera: 8 lutego 


premiera: 1 lutego 





[TLE LLEAN 
PULLAIA GRETEL: ŁOWCY 
LUISA CZAROWNIC 


KWIATY WOJNY 
LAST MINUTE 

LOT* 

MAMA* 

PROMISED LAND 
SUGAR MAN* 
SYBERIADA POLSKA 


TURYŚCI 





(e YCZSIELEWAY WESELE OCE UCZA 
MY OWOROELANCWALCO CEZ AWZ 
wartość artystyczną. Często bywa tak, że najlepsze 
ECSC NAC CHINNOKACY ALENA 
produkcji filmowych. Dlatego, by nic nie umknęło 
Waszej uwadze, plakaty do filmów, dla których zabrakło 
miejsca w dziale recenzji, zamieszczamy poniżej. 





LULU 
reż. Richard 
LaGravenese 
premiera: 13 lutego 





LU 
[LL 


reż. Gus Van Sant, 
premiera: 22 lutego 


|EZTEEDZELNTE 


rYCTLYJJ 
POEYWZETH LU 


Maciej Stuhr 
na planie „Pokłosia”, 
filmu, którego stał 

się.. „ambasadorem. 


„POKŁOSIE” 


CZYLI CZESKI FILM 


to widział „Pokłosie”, ten Żyd! Skąd- 
K inąd, dobrze wiedzieć, że w naszym 

ponad trzydziestoośmiomiliono- 
wym kraju jest jakieś 300 tysięcy innowier- 
ców. Ale, ale... Mylą się bracia-patrioci, któ- 
rzy widzą w filmie Pasikowskiego koszerny 
spisek mający na celu holokaust narodu 
polskiego. To znaczy, nie mylą się, bo oni 
nigdy się nie mylą, po prostu nie przejrzeli 
jeszcze CAŁEJ perfidii postępowania polsko- 
języcznego reżysera. Ja zaś przejrzałem 
i chciałbym przestrzec tych, którzy nie 
zaprzedali duszy bolszewickomasońskiej 
rewolucji, że Pasikowski chce z Polaków 
zrobić Czechów. To będzie prawdziwe 
pokłosie jego procederu! 

Z czego tak wnioskuję? Ano z tego, 

że Czesi dołożyli swe judaszowe korony 
do produkcji tej hańby, a ich aktorka 
Zuzana Fialova — dla niepoznaki zdubbingo- 
wana przez Magdalenę Wójcik — gra tutaj 
główną rolę kobiecą. To jej bohaterka, nieja- 
ka Justyna, wskazuje bohaterowi właściwą 
drogę zbudowaną z macew. Innymi słowy, 
sprowadza go na złą drogę zboczenia z inte- 
resu narodowego. Drogę, która prowadzi 





wprost do piekła, gdzie nie ma Boga, gdyż 
Czechy są najbardziej zlaicyzowanym 
krajem Europy. Krajem narkotyków, homo- 
seksualizmu i absyntu zamiast Absolutu. 

Na próżno Mariusz Szczygieł próbował Cze- 
chów nawracać za pomocą swych słynnych 
religijnych dzieł „Gottland” i „Zrób sobie 
raj!”. w odpowiedzi zalegalizowali mari- 
huanę. Justyna śmie też kwestionować 
patriarchalną władzę swego dziadka, 

co czyni z niej istotę ze wszech miar obcą 

w łonie polskiej familii. Markiz de Sade 
wiedziałby, jak się z taką Justyną rozpra- 
wić. Diabeł jest kobietą, czeską kobietą. 

Na trop spisku bohemy z Bohemii napro- 
wadził mnie także topos prowincji, która 
stanowi miejsce akcji „Pokłosia”. Wiadomo, 
że niemal wszystkie czeskie komedie mają 
za tło wieś sielską, anielską. Najwyraźniej 
ktoś tu próbuje w takową przemienić pol- 
skie zaścianki i Okopy Świętej Trójcy. Po na- 
szym trupie! Do myślenia czujnym widzom 
dają też czeskie błędy w filmie. Na przykład, 
bohater wchodzi na chwilę do lasu, gdy jest 
jasno, a jak wychodzi, to już panuje mrok. 
Czyżby Franciszek przeszedł na ciemną 











stronę mocy przez granicę na Olzie? Poza 
tym rodzina - grającego w filmie i aktyw- 
nie go broniącego - Macieja Stuhra wywo- 
dzi się z Austrii, a Czechy były kiedyś częścią 
Austro-Węgier. Wszystko się zgadza! 

Istnieje na Facebooku grupa „Wypowiedz- 
my wojnę Czechom i im się poddajmy” 
stworzona przez zdrajców, którzy gotowi 
byliby przehandlować Jasną Górę za garś 
knedlików. Ponieważ to żydzi wywołują 
wojny, nie dziwi nikogo fakt, że reżyser 
Pasikowski wznieca wojnę polsko-polską 
po to, by oddać nas w ręce husytów, którzy 
w XV wieku napadli na w/w Jasną i obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej szablą pocię- 
li. Demaskuje zaprzańca już tytuł filmu dla 
niepoznaki przerobiony z czeskiego słowa 
„pokles”, czyli „spadek”. 0, tak! Chciałyby 
Pepiki przejąć nasze ziemie, nasze domy 
i nasze pochowane w stodołach skarby! 

Tu wpada mi w słowo przyjaciel, któremu 
czytam na głos swój manifest i mówi, że po 
pierwsze „pokles” to, owszem, „spadek”, ale 
w znaczeniu „opadanie”, „poniżenie”, a nie 
„dziedzictwo” (no właśnie, chcą nas poni- 
żyć!), a poza tym „Pokłosie” wsparli finan- 
sowo nie Czesi, tylko Słowacy, zaś Fialova 
pochodzi z Bratysławy. A nie mówiłem, 
że to czeski film - nikt nic nie wie! Żydzi 
udają mówiących po polsku Czechów, 
którzy tak naprawdę są Słowakami! Żydzi 
to dopiero potrafią cyganić! 

Dręczy mnie tylko świadomość, że Słowa- 
cy także przecież — jak my, prawdziwi Pola- 
cy - wyznają katolicyzm. Jak więc mogli 
wspomóc dzieło szatana? Bo nie dziwi fakt, 
że Holendrzy i Rosjanie rzucili srebrnikami 
na „Pokłosie”. Żyją przecież po to, by doko- 
nać eutanazji Polaków. Ale żeby bracia 
w wierze tak nóż w plecy zza Tatr? Czyżby 
wciąż nam mieli za złe Janosika? To jest 
prawdziwa tajemnica filmu Pasikowskiego, 
którą podrzucam do rozgryzania środowi- 
skom prawicowym. G 
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w domu 


Jak delektować się sztuką filmową, nie opuszczając domowych pieleszy 


80-81 
DVD: „Haruey” 


James Stewart w kome- 
dii sprzed 60 lat. 


VOD: „Romeo Jede- 
młode kino 
francuskie dla amato- 
rów (My French Film 
Festival, Orange VOD). 


86 


Soundtracki: „Django 
Unchained" — niekwe- 
stionowany hit lutego. 
Jak film Tarantino trafia 
do nas przez uszy? 





PIOTR PLUCIŃSKI 


ESC 


z królikiem w tle 


N iezwykle rzadko wydaje się 
U nas klasykę, a jeszcze rza- 
ZEJCENYCESTECNCEEI 
kanonu, dlatego obecność na 
polskim rynku tytułu tak nie- 
oczywistego jak „Haruey” z pew- 
nością warto odnotować. Film, 
WIUOWTUSJELCZAK CYT 

i dźwięku, ukazał się na Blu-ray 
ra CWJEMISCEWNIENONNZEEH 
Bohaterem znakomitej komedii 
LENYS:JICECYCOJA Sc 
tryczny 40-latek, mający nie- 
zwykłego przyjaciela — olbrzy- 
MEZLOLCTENELIEWSA 
Razem chodzą do baru, żartują 

i spędzają czas. Jedyny ich pro- 
DEWOEZUCWWZANYZH 
OCS NOLELOWICH 
MOZERCSELEWEKEG 
mężczyznę do zakładu psychia- 
YZTEOLICZEWIECCAI 
Roztargniony personel uznaje go 
za poczytalnego, a zamiast niego 
WECOEMEZZACJ 
FIENIEWEUFECEWAWASNA 
przebojowa, nagrodzona Osca- 
rem i Złotym Globem 64-letnia 
EAC 
WUIUOECENCHCCELCUM 
historia o dojrzałym mężczyźnie 
UEZWYEEWEUWIEEZY 
UT EWZCYECENWCZJĄ 
EFLIEFEJGrZENACWarrAe=1 
dzo uniwersalna lekcja tolerancji, 
a zarazem brawurowa komedia 
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pomyłek, jakiej nie powstydzili 
EELEJESEE CU e yrzteT ie 
WOSOMEWANA ANKH 
NEO EAWELMELIE 
James Stewart, pomimo niezwy- 
AEGEE 
z występu w tym filmie był za- 
WZELEPUCHOKINNNA 
DESEK WEEAJSCA 
kawe drobiazgi: archiwalne 
wprowadzenie do filmu autor- 
ENCECNUCOCYZNCJ 
reportaże o historii studia Uni- 
versal, które, jak to zostało opi- 
EUELEKU SEC WIEM 
żać zdobywców nagród Akade- 
UIĘNYCKEJJ 

[CHC OWEWEWIUOWJEOCYCYEH 
EPLECMST NCW NIET 
postaciach: Carlu Laemmle- 

"ui Lwie Wassermanie, 





HARVEY 
REŻ. HENRY KOSTER (1950) 


kkkkkt: film 
krieteie dodatki 
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Książki: „Dziennik Mistrza Ą f m 


i Małgorzaty” — tragiczna 2 
Moskwa lat 30. Nasza autorka Joanna Ozdobińska 
widziana oczami Michaiła spotkała się w Nowym Jorku 

Buthekawa U ego>ny, z Zosią Mamet, bohaterką jednego 
z najgorętszych seriali sezonu 
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RESIDENT EVIL: 
RETRYBUCJA 

REŻ. PAUL W.S. ANDERSON 
(2012) 

*dókÓt FILM 
kkiwit DODATKI 


W piątej części seria Paula W.S. 
Andersona osiąga pułap samo- 
świadornej opery mydlanej. Są 
tu podziemne laboratoria, mor- 
derczy wirus, olbrzymie monstra 
i.. trudniej orzec, czego tutaj nie 
ma. W efekcie „Retrybucja” to 
mikser, mieszający najbardziej 
grzeszne z filmowych przyjem- 
ności — przemoc, banał, patos. 
Wydanie Blu-ray oferuje prze- 
dłużenie tych atrakcji, Oprócz 
materiałów o realizacji (liczne 
reportaże, interaktywna baza 
danych, sceny usunięte) na pły- 
cie znajduje się także kilka luż- 
niejszych atrakcji — np. „fanow- 
ska' wizyta na planie czy za- 
bawny komentarz do filmu 
zudziałem min. reżysera i Milli 
Jovovich. 


MOM 


PAMIĘĆ ABSOLUTNA 

REŻ. LEN WISEMAN (2012) 

WOK ŚÓGÓÓT FILM 

seekóró? DODATKI 

Rzadki przykład mocno przecięt- 
nego filmu akcji, który zyskuje po 
zapoznaniu się z materiałami 

o jego realizacji. Zarzutów pod 
adresem remake'u „Pamięci ab- 
solutnej” było całkiem sporo — 
pisano m.in, że wizja Lena Wise. 
mana spłaszcza oryginalną opo- 
wieść Philipa K. Dicka i nie jest 

w stanie mierzyć się z poprzed- 
nią adaptacją Paula Verhoevena. 
Po części to prawda — nowa 
wersja słynnego filmu wydaje 
się zbyt sterylna i pozbawiona 
charakteru. Wystarczy jednak 


zagłębić się w rozszerzoną wer- 
sję reżyserską i dodatki wydania 
Blu-ray, by na ogrom włożonej 
weń pracy spojrzeć przychylnym 
okiem. Sam reżyserski komen- 
tarz Wisemana to kopalnia wie- 
dzy o procesie produkcyjnym 

i marketingowym „Pamięci ab- 
solutnej”! 





MARLEY 
REŻ. KEVIN MACDONALD (2012) 





Niby król reggae to postać zbyt 
ograna jako temat kolejnego 
opasłego dokumentu, ale Kevin 


Macdonald wyszedł z tego po- 
mysłu obronną ręką. Dwuipół 
godzinna odyseja biograficzna 
nie tylko trzyma żwawe tempo, 
ale też pozbawiona jest typowe- 
go dla marleyowskich biopiców 
idealizowania jego życia. „Mar: 
ley" pozwala zgłębić legendę tej 
postaci, lecz jednocześnie nie bol 
się przytaczać rozdziałów często 
pomijanych — kolejnych roman- 
sów, niepopularnych wypowie- 
dzi czy osobistych porażek. Wy- 
danie DVD, jakie ukazało się na 
polskim rynku, kusi „kolekcjo- 
nerską” etykietką. Ta sprowadza 
się jednak tylko do... efektowne- 
go opakowania, podczas gdy za- 
wartość może nieco rozczaro- 
wać (zwiastuny jako jedyny do- 
datek, dźwięk dwukanałowy). 
Szczęśliwie, w sprzedaży poja- 
wiły się także dwie alternatyw- 
ne edycje „Marleya" dla bardziej 
wymagających — z soundtra- 
ckiem i książką, 


ICELEF WANIA E(EEH 
wciąż na równi pochyłej. 

„12 godzin” to ultrasztampowe 
kino akcji, niedorastające do pięt 
bliskiej tematem „Uprowadzonej” 


ŁUKASZ HAŁAJDA 


|D) cyzją polskich dystrybuto- 
LWEZMNSZNEAWECH 
nych jeśli chodzi o filmy z mło- 
dym Coppolą, „12 godzin” na- 
ie zagościło na 


la (Cage), dobro- 
MSTECEOZEEECH 
dobyć 
WNE 
porwaną przez byłego wspólni- 
TAPMCECAC 
wycisnąć więcej. Niestety, 
z rąk reżysera otrzymaliśmy 
proste, kiepsko 
EEEWIOOEWCZ 
nieangażującej akcji, zmierzają- 
cej do przewidywalnego końca. 


TENCECYTY 
UCHA 

„12 godzin” 

lu boku Nicolasa 
|cage'a. 


Ściągać pomysły od innych też 
CZNESKUZAUNYCE 
dzonej” film Westa wypada po 
MCEWECJ 


19 muspwów 
ZA CÓRKĘ, 


PHM 


jODZIN 
EWOWIZRPAPI) 
tetrtett FILM 








DR HOUSE SEZONY 1 
BOX 


REŻ. DAVID SHO| 
2012) 


*kókóó FILM 
kkkkitw: DODATKI 


To już koniec! Po przeszło ośmiu 
latach, dziesiątkach medycznych 
spraw i rozmaitych roszadach 
personalnych „Dr House" scho- 
zi z anteny. Z tej okazji dystry- 
butor serialu przygotował dla 
wielbicieli nie lada gratkę — opa- 
sły box z kompletem odcinków. 
W pudełku upchnięto osiem 
osobno zapakowanych sezonów, 
a poszczególne płyty zachowały 
swoje dotychczasowe dodatki 
— reportaże o realizacji, wizyty 
na planie, gagi, sceny usunięte 
i wypowiedzi spoza kadru. Eks 
kluzywny dodatek to specjalny 
pendrive, który kolorem i kształ- 
tem przywodzi zażywane przez 
głównego bohatera pigułki 








2004 - 





DZIEDZICTWO BOURNE'A 
REZ. TONY GILROY (2012) 
seokóih FILM 

trtrórtrótt DODATKI 

Tyle mówiło się o tym, jak roz- 
czarowującym i niepotrzebnym 
filmem jest „Dziedzictwo Bour- 
ne'a' a tymczasem to bardzo 
zręczny spin-off. I choć Tony 
Gilroy nie potrafi tak dobrze bu- 
dować napięcia jak Paul Green- 
grass, to warto pamiętać, że nie 
jest też jakimś podrzędnym wy- 
robnikiem spod hollywoodzkiej 
budy z kebabem — to przecież 
właśnie on napisał całą trylogię, 
a wcześniej nakręcił dwa wyra- 
ziste (i niedostatecznie doce- 
nione) filmy - „Michaela Clayto- 
na" i „Grę dla dwojga*. Rozcza- 
rowuje wydanie DVD - na 
płycie nie ma absolutnie żad- 
nych dodatków. 
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w domu| wideo na życzenie 





KATARZYNA GRYNIENKO 


Wytatuowany francuski szpieg na 
rowerze wymachuje maczetą, strzela 

z łuku i jest piękny, jakby ktos przeniósł 
go żywcem z obrazu... Taki film mógłby 
powstać, gdyby połączyć najważniejsze 
lutowe premiery VOD w jedną 


Kino ostre 
jak maczeta 


N ie ma to jak relaks przy 
„pierwszorzędnym kinie 
drugorzędnym” Roberta Rodri- 
gueza! W lutym w ofercie serwi- 
su vod.pl pojawi się sensacyjna 
„Maczeta”, czyli historia, która 
wygląda trochę jak fuzja „Życze- 
nia śmierci” Michaela Winnera 

i „Płatnego mordercy” Johna 
Woo. Po „Planet Terror" Rodri- 
guez znów sięga po pastisz kina 
klasy B, ale „Maczeta” została 
napisana dla konkretnego akto- 
ra. Chodzi o Danny'ego Trejo, dy: 
żurną zakazaną twarz Holly- 
wood, którego Rodriguez poznał 
na planie „Desperado' W „Ma- 
czecie” teledyskowy montaż 

i groteskowe sceny przemocy są 
unurzane w czarnym jak smoła 
humorze. Propozycja idealna dla 
tych, którzy nie lubią brać kina 
nazbyt serio. Film dostępny jest 
na stronie vod.pl bezpłatnie. 


MEEFEMNĄ va stronie vod.pl 
dostępna jest sms-owa opcja Szybka 
Ścieżka Płatności, dzięki której nie 
trzeba rejestrować się na stranie, by 
oglądać materiały wideo. 


Słodko—gorzcy 
Krauzowie 


idzowie, którzy nie mogą 

doczekać się „Papuszy', 
czyli kolejnej produkcji filmowe- 
go duetu Krzysztof Krauze i Jo: 
anna Kos-Krauze, mogą dzięki 
platformie vod.pl za darmo po- 
wrócić do najlepszych owoców 
ich współpracy. Pierwszym jest 
„Mój Nikifor” z rewelacyjną kre. 
acją Krystyny Feldman, która 
wcieliła się w rolę ekscentrycz- 
nego malarza prymitywisty. 
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MOTAZWIGOEW 





Epizody z życia Nikifora Krynic- 


kiego zostały ukazane w ciepłej, 


utrzymanej w klimacie jego ob- 
razów stylistyce dzięki świetnej 
pracy operatorskiej Wojciecha 

Staronia. Smutniejszą propozy- 


cją jest „Plac Zbawiciela', przej- 
mująca historia rozpadu zwykłej 
polskiej rodziny. 


Merida Waleczna, 
co męża nie chciała 


ęsknicie za Disneyowskimi 

animacjami z lat 90,7 Obej- 
rzyjcie „Meridę Waleczną”, zre 
alizowaną z rozmachem produk- 
cję o szkockiej księżniczce, która 
ponad zamążpójście przedkła- 
dała naukę strzelania z łuku. To 
powrót do klasycznych rozwią- 
zań, dzięki którym filmowe ba: 
śnie pokroju „Małej Syrenki" 


"==. — 





UZZWACZY 


czy „Aladyna” do dziś utrzymują 
się w czołówce najbardziej ce- 
nionych tytułów dla młodego 
widza. Twórcy „Meridy” nie silą 
się na popularne we współcze- 
snych animacjach nawiązania do 
świata show-biznesu i polityki, 
co nadaje produkcji uniwersalny 
charakter. Merida przeciwstawia 
się matce i w wyniku niefortun- 
nej serii wydarzeń doprowadza 
do przemiany surowej rodzicielki 
w niedźwiedzia. Dla Disneya no- 
wością jest konflikt matka-cór- 
ka — poza tym scenariusz nie za- 
skakuje, ale przecież nie o to 
chodzi w baśniach z morałem. 
Całość jest okraszona serią uda- 
nych gagów i opakowana 

w zachwycającą animację 3D. 
DEFEFEMTEJ m jest dostępny 


w serwisie VOD Cyfrowego Polsatu 
w cenie 11 zł za seans. 


„Radiostars” 


Zamiast „Nietykalnych” lub „Amelii” 


jolscy widzowie od lat chętnie chodzą na 
WZIELO MOZYNCECH 
bezpieczeństwa pokazywać u nas te produk- 


CANOE WECETNE 
hitami. O wiele rzadziej możemy złapać w re- 
pertuarze obrazy debiutantów znad Loary 
ENWWZENNCZECHE 
znać się z młodym kinem francuskim, idealną 
propozycją będzie My French Film Festival, 
którego pozycje będzie można obejrzeć od 
EN SZAMCZWAWANE 
Orange VOD. Szczególnie polecamy nagrodzo- 


WACUWANZIC ICE OLCOCYO CJ 
ETEN NO NYEWZNNZEH 
mujący obraz samotności młodego imigranta. 
Warto obejrzeć także „Radiostars” — tam Ro 
main Lóvy pod płaszczykiem komedii rozpra- 
EEE EWĘ CZE 
OWSEWAUCHWAEWEEC CENACH 
ONECIE 


Wskazówka Filmy festiwalowe można oglądać tylko 
O OEZEWEWTSCYJWKAAN 
MCO WNWAWCYOLECYCYWIEZH 
OYELEIEEWZYKCM 





Wydziarani mafiosi 


(ez propozycją dla wiel- 
bicieli mocnych wrażeń jest 
świetnie zrealizowany dokument 
Na własnej skórze" dostępny 
w lutym w ofercie VOD TVN 
player. Reżyser Billy Burke po- 
stanowił udać się z kamerą do 
podziemnego świata japońskich 
tatuatorów specjalizujących się 
w sztuce Tebori, cz 
tatuowania kojarz 
kami przi 
Yakuza. Wykonywanie tatu: 
Teborije obzcnierielegalne, 
dlatego samo zdobycie zawar- 
tych w filmie nagrań okazało się 
dla Burke'a nie lada wyzwaniem 


























„Na własnej skórze”) 


Reżyser stworzył film na ki 
dokumentalnej sagi zilustrowa- 
nej obrazami tradycji nieznanej 
przeciętnemu odbiorcy. „Na 
własnej skórze” można obejrzeć 
za darmo w TVN player 





Uwaga, szpiedzy 
w stolicy! 


yź serialowych nowości na 








tyjska koprot 
w Warszawie”. To historia pł: 
kownika Jeana-Frangois Mer 
ra (David Tennant), który przy 
jeżdża do Warszawy w prz 
dniu Il wojny światowej i zac 
prowadzić podwójną grę, pracu- 
jąc dla francuskiego i polskiego 
wywiadu. „Szpiedzy w Warsza- 
wie” są pierwszym w historii 
wspólnym fabularnym projek 
tem BBC i TVP. Idealna propozy- 
cja dla wielbicieli romansów z hi- 
storią w tle. Za seans jednego 
odcinka „Szpiegów” w vodtvp.pl 
zapłacimy od 5 do 6,15 zł. 











Romantyk 
na rowerze 


la jednych odważny bohater 
z filmu „Mroczny Rycerz 
Powstaje” inni Josepha Gordo- 
na-Levitta kojarzą głównie jako 
łodzieńca z głową w chmu- 








miłości”. W „Bez hamulców" 
młody i nieznany wówczas szer- 
szemu gronu widzów aktor 
wcielił się w... rowerzystę, prze- 






wożącego niebezpieczną paczkę. 
Wielu ludziom zależy, by nikomu 
jej nie dostarczył. Koszt seansu 








w serwisie VOD Cyfrowego 
satu wynosi 11 zł 





Kino jak galeria 
sztuki 
pekin liczyć Lecha Ma- 


jewskiego został zainspiro- 
wany... obrazem, a konkretnie 
„Drogą krzyżową” Pietera Brue 
ghla starszego. Fabuła obejmuje 
jeden dzień, w którym seria epi- 
zodów dotyczących codziennego 
życia w Niderlandach jest prze- 
platana scenami nawiązującymi 
do „Drogi krzyżowej”. To jedna 
z najpiękniejszych wizualnie 
polskich produkcji ostatnich lat 
Ta premiera jest dostępna 
w serwisie iplex.pl bezpłatnie. 
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w domu | filmowisko 


Monolith Video 
przestawia: 


Hugh Jackman w pogodnej komedii 
oys= (alot OWIAWEEJNAcoZE 
konkursu rzeźbienia w... maśle 


JAK PO MAŚLE 

EWS) 

UELYUNU 

CAME 

scen. Jason A. Micallef 

wyst. Jennifer Garner, Olivia Wilde, 
Hugh lackrnan, Ty Burrell in. 


Zabawna i bezpretensjonalna 
EEWCUET OWIEC 
WEAWINEWZJEK PAY CECA 
OWLLOAT EEEE 
WICEN OWYCYANK EE 
wszystkie nagrody zgarnia Bob 
ETCWECECZWACET 
COWOLONZ NSZZ 
młodszych, Artysta przystaje na 
to z ochotą, ale jego żona nie 
może pogodzić się z utratą sta- 
tusu lokalnej celebrytki. Sama 
SSEMIOMIEWEEACUAH 

Jej konkurentką okazuje się czar- 
noskóra adoptowana dziew- 

[A WCEWAGIOKCEILELNJZCEJ 
kał po głowie... 


AL LULA 
LIBERAL ARTS 

USA 2012 

reż, i scen. Josh Radnor 

wyst. losh Radnor, Richard Jenkins, 
Elizabeth Reaser i in. 


Trzydziestokilkuletni Jesse 
(losh Radnor) tęskni za czasami 
spędzonymi w Kenyon College, 
MEEŁOEWINOWELEJ 
miejscowości w stanie Ohio. 
Podczas odwiedzin u starego 


MOCEYCWIEWCWIEZZA 
spotyka Zibby (Elizabeth 
[OFTNOCY EEE ZNA 
EEEWOGEWANĄ 
drugiego roku. Łączy ich pasja 
do czytania i zaraz potym, 

jak Jesse wraca do swojej 
EEWACICWECE 

w Nowym Jorku, rozpoczynają 
ELE CZA NENYA 
listów. Podczas, gdy Zibby jest 
podekscytowana rozpoczęciem 
[OUCUEWŁZECIEAU) 
mężczyzną, Jesse obawia się, 
że różnica wieku wszystko 
ECO 


UPROWADZONA 2 
TAKEN 2 

FRANCJA 2012 

reż, Olivier Megaton, 


scen. Luc Besson, Robert Mark Kamen, 


wyst. Liam Neeson, Maggie Grace, 
Famke Janssen, Leland Orser in 


OSY CUP CUCIEUR 
ENY WECAJETNZUNYIEA 
były agent CIA, myślał, że to już 
koniec jego kłopotów. Nic bar- 
ZEMYNEENORESENEZZA 
zgładzonych przez Bryana bał- 
OEEWNNAENZZE 
mstę i nie cofnie się przed ni- 
czym, aby dopiąć swego. Pod- 
ZOGZNANECEJ 
WIECWEWEJEYCUMICYZZ TH 
zostają porwani. Na wolności 
pozostaje jednak ich córka Kim, 
cy nZKIATNWYSCE CE 
zniewoli. Teraz Bryan będzie 
ERELCWNYNZIANAJ 
EWANUOCETZYAKWIAUCA 
ESC EJEZEOT NA 
EEOEWAALYENENNACH 
nie będzie litości. 


ND INTERNETOWE 


Gqelman.pl 


Niezniszczalni 2” 

„Wieczór 
panieński" — 
premiery w lutym 
tylko na cineman.pl 


ilm „Niezniszczalni 2" — naj- 

większa demolka wszech cza- 
sów z jeszcze bardziej zabójczą 
obsadą: Jason Statham, Jet Li, 
Dolph Lundgren, Bruce Willis, Ar- 
nold Schwarzenegger, Chuck Nor- 
ris oraz Jean-Claude Van Damme. 
Sylvester Stallone po raz kolejny 
zaprosił do współpracy grupę 
legendarnych gwiazd kina akcji, 
które wcześniej nigdy nie zagrały 
w jednym filmie. Zabójcza ekipa 
najlepszych najemników na świe- 


ipiEx 

Hiszpański cyrk” 
i „Blaszany 
bębenek" na iplex.pl 


W tym miesiącu iplex.pl pole- 
ca kolejne filmy ze swojej 
biblioteki. Pierwszy z nich to wie- 
lokrotnie nagradzana na świato- 
wych festiwalach wybuchowa 
mieszanka ekstrawaganckiego 
ibezkompromisowego kina spod 
znaku Tarantino i Rodrigueza 

— „Hiszpański cyrk: Reżyser filmu 
Alex de la |glesia opisuje go jako 
„groteskową tragedię" — szalone 
kino, które nie uznaje żadnych 
tabu ani ograniczeń. Film jest 
opowieścią o konflikcie dwóch 
cyrkowych klaunów, rozgrywającą 
się na tle hiszpańskiej historii XX 
wieku — od wojny domowej, przez 


cie powraca ze zdwojoną siłą 
i jeszcze większą dawką humoru 
Komedia „Wieczór panieński” to 
rozgrywająca się współcześnie 
w Nowym Jorku historia czterech 
licealnych przyjaciółek, które spo- 
tykają się po latach na ślubie jed- 
nej z nich. Wcześniej jednak czeka 
je wieczór panieński, w czasie któ- 
rego szalona zabawa wymyka się 
spad kontroli. W rolach głównych 
zobaczymy nagrodzoną Złotą Pal- 
mą w Cannes w 2011r. Kirsten 
Dunst, Lizzy Caplan oraz Islę Fi- 
sher („Wyznania zakupoholiczki”). 
Premierowo na Cineman.pl rów- 
nież: „Wspomnienie Anny Frank" 
z muzyką Ennio Morricone, horror 
„Cichy dom; komedia familijna 
„Gorące święta” oraz najnowsze 
japońskie animacje Studia Ghibli: 
„Makowe wzgórze” i „Tajemniczy 
świat Arietty” 


e 
feczór panieński” 


dyktaturę Franco, aż po szalony 
festiwal wolności lat 70. 

Druga propozycja iplex.pl należy 
do klasyki kina. Nagrodzony Złotą 
Palmą „Blaszany bębenek" to po- 
zycja obowiązkowa na liście każ- 
dego kinomana. Ekranizacja po- 
wieści Giintera Grassa jest kroni- 
ką życia małego Oskara, a także 
symbolicznym protestem jed- 
nostki wobec koszmaru Il wojny 
światowej. 

Oskar w dniu swoich trzecich 
urodzin podejmuje w pełni świa- 
domą decyzję, że z dorastaniem 
koniec. Realizację tego dziwnego 
przedsięwzięcia ułatwia mu wy- 
padek — spada (a właściwie rzuca 
się) ze schodów w piwnicy i przez 
resztę życia rzeczywiście już nie 
rośnie. Chłopiec potrafi również 
krzyczeć tak głośno, że wokół pę- 
kają szyby.. 


FOTO: MATERIALY PRASOWE 





DOMAMI m JUŹ 
W KIOSKACH 


Gmyz 
w www.dorzeczy.pl 





w domu | do posłuchania 


SOUNDTRACKI 


ANGELIKA KUCIŃSKA 


Soundtrack taki jak do 
„Pulp Fiction” dwa razy 
się nie zdarza. W dodatku 
tego, co najlepsze, nie 
usłyszycie podczas 
seansu nowego filmu 


Tarantino 


eżeli oceniać soundtrack po 

tym, czego w nim nie ma, 
to Tarantino właśnie rozgromił 
konkurencję. Dziw- 
nie słucha się 
„Django Uncha- 
ined”, mając świa- 
domość, że najlep- 
sza piosenka w ze- 
stawie ostatecznie 
nie trafiła do filmu, 


DUE 





cept od lat się nie zmienia - ma 
być bardziej retro niż nowocze- 
śnie i przede wszystkim ultra- 
stylowo. I choć 

w przypadku sound- 
tracków do filmów 
Tarantino niezmien- 
nie pewne jest tylko 
jedno - że nie wiado- 
mo, czego się spo- 
dziewać, tym razem 


boreżyserniezna-  pJANGO zaskoczeń jest mniej, 
lazł odpowiedniej UNCHAINED a terapię wstrząsową 
sceny pod inten- RÓŻNIWYKONAWCY przeprowadzono 
sywnie egzaltowa- UNIVERSAL w humanitarnych 


ny soul Franka Oce- 
ana, najważniejszego z ubiegło- 
rocznych debiutantów. To co 
jest? Stare chwyty, spraw- 
dzone patenty. Tarantino trady- 
cyjnie miesza nowe ze starym, 
ilustracyjne z konkretnym. 
Między premierowe pio- 
senki napisane specjalnie 
z myślą o ścieżce dźwię- 
kowej wmontowuje te 
wygrzebane z domowych 
zbiorów starych winyli — 
w ich oryginalnych, szu- 
miących, analogowych 
wersjach. Trochę Morri- 
cone, trochę Jamesa 
Browna. Raperzy, ar- 
gentyński kompozy- 
tor, włoska woka- 
listka. wariat. Klei 
pozornie bez klucza, 
choć słychać, że kon- 


Tarantino uznał 
„Wlisemana” Franka Oceana 
za świetną kompozycję, 
ale nie znalazł dla niej 
odpowiedniej sceny 
wfilmie. 
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warunkach. Niby 
w formie, niby klasa, ale osta- 
teczny wniosek jest jednak 
smutny — soundtrack taki jak 
ten do „Pulp Fiction” dwa razy 
się nie zdarza 
(a Frank Ocean 
mógłby tu 
wiele pod- 
| repero- 
wać). 











SĘP 
ARCHIVE 

WARNER 

Brytyjski zespół napisał muzykę 
do polskiego filmu. O wow! 

Z fenomenu tej sytuacji można 
szydzić, bo: a) zespół jest śred- 
ni, b) zespół jest średni, c) dla- 
czego akurat ten zespół, który 
jest naprawdę, ekhm, średni? 
Ale można ją też zrozumieć. 
Archive to jedna z bardziej hołu- 
bionych przez polską publicz- 
ność grup wypromowana przez 
konserwatywnych dziennikarzy 
Polskiego Radia, trafiająca 

w gusta tych, dla których Ra- 
diohead jest za trudne. Sound- 
track jednak prowokuje pewne 
podejrzenia: być może muzycy 
widzieli film, do którego pisali 
muzykę, ale ścieżka dźwiękowa 
brzmi jak ich regularna płyta. 
Dla fanów Archive to atut — do- 
stają kolejny zestaw piosenek 
ulubionego zespołu i nie muszą 
(a wręcz nie powinni) oglądać 
filmu. Powiązanie muzyki z ob- 
razem jest niestety okrutnie 
przewidywalne. Policjant z rze- 
komym dyplomem astrofizyka 
rozkłada śledztwo na równania 
z „Matematyki dla osłów” — 
muzyka nachalnie narasta, bu- 
dując prowizoryczne napięcie. 
Mistrzyni kickboxingu przegania 
konia po wybiegu, sypiąc mak- 
symami, których nie powsty- 
dziłby się Paulo Coelho — w tle 
sączą się jakieś sentymentalne 
dźwiekowe plamy. Może i lo- 
giczne (w przeciwieństwie do 
filmu), ale nieznośnie pretensjo- 
nalne (podobnie jak film). 
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ANNA KARENINA 

DARIO MARIANELLI 

UNIVERSAL 

Ztą historią jest jeden problem 

— wszyscy znają finał. Wyzwa- 

niem jest to, co następuje przed 
tragicznym końcem i autorzy 


nowej ekranizacji powieści Toł- 
stoja polegli, brnąc w teatralne 
inscenizacje. Taki też jest sound- 
track Marianellego, włoskiego 
kompozytora, zdobywcy Oscara 
za muzykę do „Pokuty' Sztam- 
powy, sztuczny i nieangażujący. 
Przewidywalny w hollywoodz- 
kiej manierze i kompletnie po- 
zbawiony emocji. Jedną zkom- 
pozycji na płycie jest „I Know 
How to Make You Sleep" 

To prawda, on wie. 





WEST OF MEMPHIS 
RÓŻNI WYKONAWCY 

SONY MUSIC 

Trudny temat. „West of Mem- 
phis" to dokument o policyjnym 
dochodzeniu przeciwko trzem 
nastolatkom podejrzanym o za- 
mordowanie trójki ośriolatków 
obnażający niekompetencje wy- 
miaru sprawiedliwości. Sound- 
track też walczy, stąd w składzie 
muzycy społecznie zaangażo- 
wani - od Dylana i Patti Smith, 
przez Henry'ego Rollinsa, 

po — ups — Marilyna Mansona. 
Monotematyczne, melodrama- 
tyczne, potrzebne. 





BERBERIAN SOUND 
STUDIO 

BROADCAST 

WARP 

Zlecenie na ścieżkę do filmu 

o kompozytorze opętanym wizją 
stworzenia idealnej muzyki 
filmowej dostali kilka lat termu. 
Zdążyli skończyć przed śmiercią 
wokalistki Trish Keenan, więc 
dziś „Berberian Sound Studio" 
działa wielowymiarowo. Jako 
płyta z muzyką do filmu i jako 
pożegnalny album jednego 

z najciekawszych brytyjskich 
zespołów elektronicznych. 
Duszny, poszarpany, sugestyw- 
ny. W pełni zasługuje na osobne 
miejsce w dyskografii grupy. 
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ŻYCIE PI 

YANN MARTEL 

ALBATROS 

Obraz pt. „Życie Pi" i powieść 
pod tym samym tytułem to dwa 
różne dzieła. | każde z nich moż- 
na smakować niezależnie od sie- 
bie. Dramatyczna historia Hin- 
dusa 0 niezwykłym imieniu bę- 
dącym nazwą paryskiej pływalni 
(Piscine Molitor) została opo- 
wiedziana przez kanadyjskiego 
pisarza w sposób niezwykle 
urzekający: poetycki i rzeczowy 
zarazem. Morska tułaczka tytu- 
łowego bohatera po Pacyfiku 
jest zarówno realistyczna, jak 
mistyczna. Jego wynurzenia 

na temat wiary w Boga i życia 
leniwca trójpalczastego są 

na równi fascynujące. Docenili 
to czytelnicy na całym świecie 

— powieść Martela sprzedała się 
w nakładzie miliona egzempla- 
rzy 10 lat przed tym, jak X Muza 
skierowała na nią swoje pożądii- 
we, nienasycone oko. 


UMPHREY 
BOGART 


HUMPHREY BOGART. 
TWARDZIEL BEZ BRONI 
STEFAN KANFER A 
WYDAWNICTWO DOLNOŚLĄSKIE 
Jak to sie stało, że średnio uro- 
dziwy łysiejący, niewysoki facet 
z wadą wymowy stał się posta- 
cią charyzmatyczną, ikoną kina, 
która tylko nieznacznie przyku- 
rzyła się przez ostatnie pół wie 
ku? Biografia Kanfera — solidna 


, iwolna od sentymentów — od- 


dziela ziarno od plew: wizerunek 
tajemniczego, zdystansowanego 
twardziela, a zarazem idealnego 
kochanka konfrontuje z postacią 
z krwi i kości. Nie zawsze 

tak urzekającą jak na ekranie. 





SOPHIA LOREN. 

ZYCIE JAK FILM 

SILVANO GIACOBINI 

ZNAK 

Włoska aktorka jest jedną 

z ostatnich gwiazd formatu 

lat 60. Żywą legendą kina 
nostalgicznego, harmonijnego 

i eleganckiego. Kina, które nie 
pokazywało seksu i przemocy w 
sposób dosłowny, co nie znaczy, 
że unikało tych tematów. Pierw- 
szego Oscara Loren dostała za 
film „Matka i córka” (1960) opa- 
wiadający o gwałcie i okrucień- 
stwach wojny. Również książka 
opowiadająca o wielkiej aktorce 
jest wyważona, okraszona odro- 
biną włoskiego temperamentu, 
stylowa. Dla przyjemności czy- 
telnika lekko fabularyzowana. 









ostatni tacy 
przyjaciele 


h yŻ 
OSTATNI TACY 
PRZYJACIELE 

TOMASZ LACH 

LATARNIK 

Książka przenosi nas do Los An- 
geles końca lat 60. Jej bohatera- 
mi są „piękni dwudziestoletni”, 
protegowani Romana Polańskie. 
go Komeda i Hłasko oraz wycho- 
wany w salonach Freda Astaire'a 
Niziński. | tam pod słońcem Kali- 
fornii zamieniają się w tragicz- 
nych trzydziestoletnich — na 
własne życzenie topią życiorysy 
w alkoholu, wciąż nierozważni 

I romantyczni” zmierzają do 
przedwczesnego końca. Ich losy 
opisał Tomasz Lach, syn Zofii 
Komedowej. Dopiero po jej 
śmierci, a także Ewy Krzyżanow- 
skiej (matki Nizińskiego) mógł 
szczerze opisać amerykański 
sen, który stał się koszmarem. 
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w domu | „Dziewczyny” 


LUBIĘ NIE BYĆ 


UD 


Z ZOSIĄ 


ODTWÓRCZYNIĄ ROLI SHOSHANNY W NAGRODZONYM 


MAMET 


ZŁOTYM GLOBEM SERIALU „DZIEWCZYNY” 
ROZMAWIA JOANNA OZDOBIŃSKA/NOWY JORK 


Trudno gra się tak zwariowaną postać 

jak Shoshanna? 

To dla mnie niezwykłe doświadczenie, 
ponieważ ta dziewczyna bardzo różni się 
ode mnie. w przeciwieństwie do niej nie 
poszłam do college'u, chodziłam do prze- 
dziwnego liceum, które wcale nie przypo- 
minało tradycyjnej szkoły średniej. Nie 
jestem też paranoiczką, więc tak naprawdę 
Shoshanna jest mi daleka. 


W takim razie jak udało ci się znaleźć na nią 
sposób? Widzowie uwielbiają „twoją” 








Oczywiście wszyscy pytają mnie o pręd- 
kość z jaką ona mówi — jest jak karabin 

w swoich wariackich przemówieniach. 
Mam czasem wielki problem przy post- 
synchronach, ponieważ nie jestem w sta- 
nie mówić tak szybko, ba, nawet imitować 
samej siebie z niektórych scen! Ale nie 
mam pojęcia, jaki jest mój klucz do niej, 
naprawdę chciałabym znaleźć lepszą od- 
powiedź na to pytanie. Wszystko to zasłu- 
ga Leny Dunham, która ją wykreowała. 
Podczas przesłuchania miałam do odegra- 
nia tylko jedną scenę. Moja interpretacja 
Shoshanny po prostu została zaakcepto- 
wana. 


Shoshanna intryguje. Widz się zastanawia, 
kim tak naprawdę jest ta dziewczyna. 
Podoba mi się w niej tak wiele rzeczy... 
Może początkowo nie rozumiałam jej 

i nie darzyłam zbyt wielką sympatią, 

ale z czasem zwyczajnie ją pokochałam 

i każdego dnia grając ją, kocham jeszcze 
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bardziej. Nigdy wcześniej nie miałam 
takiego uczucia w stosunku do postaci, 
w którą się wcielałam. Wydaje mi się 
ujmująca i niesamowicie szczera we 
wszystkich swoich dziwnych zachowa- 
niach. Do tego jest konsekwentna i nie- 
ustraszona — za to chyba lubię ją naj- 
bardziej. Ma mnóstwo podszytych nie- 
pewnością kompleksów, ale wszystko 
robi z prawdziwą pasją. Jej przedziwne 
fryzury, dziwne wybory modowe nie 
biorą się z chęci szokowania, ale prag- 
nienia bycia inną, niż wszyscy. Uwie|- 
biam to i zazdroszczę jej tej pewności 

w niepewności. 


Zdradzisz, jak Shoshanna zmieni się 
w drugim sezonie „Dziewczyn”? 

Nadal mówi bardzo szybko, nadal nosi 
różowe ubrania, chociaż w drugim sezo- 
nie wchodzi w fazę czerwieni. W związ- 
ku z wydarzeniami z pierwszego sezonu 
traci dużą część swojej naiwności, ale za- 
czyna myśleć o sobie, o tym, czego chce 

i czego potrzebuje — inaczej niż wcze- 
Śniej, kiedy robiła i chciała tego, czego 
oczekiwali od niej inni. 


Jak myślisz, dlaczego ten serial okazał 
się takim sukcesem i jest tak popularny 
szczególnie wśród kobiet? 

Przede wszystkim dlatego, że jest 

to pierwszy serial, który tak otwarcie 
opowiada o naszych problemach. Bez 
żadnych przekłamań pokazuje, jak to jest 
być młodą dziewczyną i żyć w Nowym 
Jorku. Portretuje zmagania współczes- 








Wystarczył jeden sezon 
emisji, by „Dziewczyny” 
Leny Dunham (z lewej) 

zyskały miliony fanów. 


nych kobiet, to, przez co muszą przechodzić. 
wydaje mi się, że wielu osobom spodobało 
się, że po raz pierwszy mogą zobaczyć coś 
takiego w telewizji. Jest to pokazane w dość 
jaskrawych... no dobrze, może czasem na- 
wet przejaskrawionych i kłujących w oczy 
barwach. Ale tak bywa, gdy chce się opo- 
wiedzieć prawdę. 


Wizja Nowego Jorku pokazywanego 
w „Dziewczynach” jest dość daleka 

od filmowej magii, do której widzowie 
są przyzwyczajeń 
Zgadzam się; ich życie nie mieni się wszyst- 
kimi kolorami tęczy, one nie są dziewczy- 
nami z „Seksu w wielkim mieście”, żyją 

w trudnym i brudnym świecie wielkiego 
miasta. Jeśli zobaczą na ulicy sofę, nie 
wstydzą się zabrać jej do domu. Ludzie 
zapominają, że Nowy Jork to nie tylko 
Manhattan - Brooklyn jest wspaniałą, 
chociaż mniej spektakularną dzielnicą. 
wystarczy przejechać mostem przez East 
River, żeby wyleczyć się z tej ignorancji. 





Najczęściej serial krytykowany jest za to, 
że dziewczyny wydają się znudzone 

i leniwe. Faktycznie takie są? 

Absolutnie nie! One mają po dwadzieścia 
kilka lat, są zagubione i nie potrafią zna- 
leźć drogi w życiu. Dla mnie to, z czym 
zmagają się obecnie młodzi ludzie, jest 
przerażające. Taka sytuacja może wywołać 
pewnego rodzaju depresję, która przypo- 
mina stan marihuanowego haju, kiedy 
wszystko dzieje się dwa razy wolniej i nie 
można nic na to poradzić, nie można 





























































Z czwórki „Dziewczyn” 
Shoshanna jest tą 
najbardziej ekscentryczną. 
Widzowie lubią ją za 
rozczulającą dobroduszność 
oraz niepowtarzalne 
monologi, które wypowiada 
w zabójczym tempie. 


„Mameta: pisarza, $] 
[dramaturga Ę 


Jej pierwsze 
imię zdaje się 
wskazywać na 
związki z Polską, 
jednak w żyłach 
aktorki płynie 
mieszanka krwi 
żydowskiej 

Ę i amerykańskiej 








zebrać myśli i podjąć żadnej decyzji. Nie 
ma się energii do tego, żeby działać. Dni, 
kiedy nie ma się nic do zrobienia i gdy nie 
ma niczego, co by cię mogło zmobilizować 
do działania, to jest pewnego rodzaju sta- 
gnacja. I właśnie tego doświadczają boha- 
terki serialu. Oczywiście ciężko jest brnąć 
w górę strumienia pod prąd, ale jeszcze 
trudniej jest siedzieć pośrodku tego stru- 
mienia i nie wiedzieć kompletnie, w którą 
stronę popłynąć. One nie są znudzone, ale 
zagubione, bo nie wiedzą, jaki będzie ich 
następny krok. 


A ty zawsze wiedziałaś, co chcesz robić 
w życiu? 

Zawsze. Nie miałam co do tego żadnych 
wątpliwości. 


Dlaczego chciałaś zostać aktorką? 
Lubię nie być sobą, dlatego staram się grać 
jak najbardziej różnorodne postacie. Jest 
to absolutnie normalne zajęcie, z tą różni- 
cą, że płacą mi za bycie kimś innym. Nie 
ukrywam, bardzo mi się to podoba. 


Jak zmieniło się twoje życie, odkąd zaczęłaś 
grać w serialu? 

Musiałam się pożegnać z anonimowością, 
ponieważ teraz ludzie bardzo często rozpo- 
znają mnie na ulicy. Czują, że powinni mi 
coś powiedzieć, zwierzyć się. Czasem jest 
to jakaś opinia na temat serialu, a czasem 
naprawdę osobiste historie. 


Byłaś zaskoczona sukcesem serialu? 

Jasne! Podczas pracy nad pierwszym sezo- 
nem wszystkie byłyśmy bardzo podekscy- 
towane. Wiedziałyśmy, że jesteśmy częś- 
cią czegoś niezwykle interesującego, ale 
żadna z nas nie sądziła, że serial stanie się 
takim fenomenem. 


Czytasz recenzje na jego temat? 
Nie, zupełnie mnie to nie interesuje. 


Dlaczego? 

Przerażają mnie takie rzeczy jak Twitter, 
Facebook. A poza tym wzięłam sobie do ser- 
ca słowa mojego taty — dobre recenzje nigdy 
nie są wystarczająco pochlebne, a te złe 
zawsze będą ranić. I odkąd zaczęłam praco- 
wać jako aktorka, po prostu przy- 
zwyczaiłam się i ich nie czytam. 


Czy tata dał ci jeszcze jakieś rady 

dotyczące pracy? 

Tak. Na przykład: nigdy się nie 
spóźniaj i znaj swoje kwestie. 
Zawsze to powtarza. 


Czy to też odnosi się do twojego 
życia? 

Rada mojego taty? Hm... Tak, 
szczególnie znajomość swo- 
ich kwestii jest w życiu bar- 
dzo przydatna. U 
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wycianca czaszpiema ostrzega, żę sprzedzć 
aktusinych archiwalnych numerów 
szetopsmajpo cene mnej niż wydrukowana 
naokdacce jestdzalaem na szkodę 
wydawcy sktee opowiedsalnośią karną cyuirą. 
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w domu | poczta 


Gdzie jest Hobbit”? 

Jak to się stało, że w styczniowym 
numerze nie było recenzji „Hobbita; 
a były już teksty na temat filmów, 
które nie weszły jeszcze na ekrany 
(np. „Sesje”)? Nie było chętnego 
dziennikarza? Po raz kolejny apelu- 
ję też o więcej miejsca w numerze 
dła klasyki kina. 

BARBARA JANOWSKA 


Odpowiedź na Pani pytanie jest dosyć 
prosta. Nie było recenzji, ponieważ 
przed oddaniem nurneru do druku 

nie było pokazu prasowego, nie 
mówiąc o premierze. A „Sesje', mimo 
że nie weszły na ekrany, miały pokaz 
prasowy, Dziennikarze piszą recenzje 
dopiero po obejrzeniu filmui muszą 
mieć do niego dostęp :) 





Gratulujć 
Od kilku miesięcy zamierzałem 
skontaktować się z redakcją moje- 
go ukochanego magazynu w spra- 
wie, która od czasu objęcia kierow- 
nietwa przez Pana Tomasza Racz- 
ka stała się nieaktualna. 

Tym samym temat mojego listu 

z krytyki zamienia się w gratulacje, 
Chodzi mi o rzecz, być może błahą, 
ale dla mnie była niesamowicie 
istotna. Koszmarne okładki pisma, 
które do niedawna wątpliwie za- 
chęcały do sięgnięcia po pismo, od 
dwóch miesięcy stanęły na pozio- 
mie wręcz zachwycającym. Przez 
ten drobny szczegół niemal zrezy- 
gnowałem z nabywania kolejnych 
numerów, ale wtedy pojawił się 
Pan. Gratuluję szczerze wszelkich 
zmian, bo wyszły one FILMOWI 
na dobre. 


BŁAŻEJ KUJAWA 





Nieśmieszni „Psychopaci” 
Piszę do Was w nawiązaniu do re- 
cenzji filmu „Siedmiu psychopa- 
tów” Bartosza Czartoryskiego. Nie- 
dawno udało mi się obejrzeć tę po- 
dobno „komedię roku” i mam 
ogromną nadzieję, że w 2013 po- 
jawią się filmy, które będą w stanie 
sprostać temu określeniu. 
Zadziwiający jest dla mnie fakt, że 
„Siedmiu psychopatów” w ogóle 


W tym miesiącu do naszej 
skrzynki mailowej trafiły 

ochwały (dziękujemy!) 
kolejne pomysł 
i bezkompromisowe oceny 
pewnych filmów 


redakcyjne 


zostało uznane za komedię, cho- 
ciaż rozumiem, że kwestia poczu- 
cia humoru odwołuje się tylko 

i wyłącznie do subiektywnych od- 
czuć i wrażeń (chociaż odczucia 
moich znajomych były podobnej. 
Naprawdę zabawną (czarną) ko- 
medią są dla mnie „Poważny czło- 
wiek” czy „Zgon na pogrzebie! 
gdzie celne wypowiedzi bohaterów 
dopełniają fabuły, która gmatwa 
się z każdą kolejną scenq, co jed- 
nocześnie bawi, powoduje cieka- 
wość „Siedmiu psychopatów” 
miało taki potencjał. Zebranie 

w jednym filmie kilku szaleńców 

z ciekawą historią życia i zestawie- 
nie ich z tzw. zwyczajną, realnie 
myślącą osobą mogło być mate- 
riałem na komedię roku. Dlatego 
wychodząc z kina zaczęłam się za- 
stanawiać, czemu mnie ten film 
nie bawił (no może poza końcową 
sceną w wykonaniu Sama Rock- 
wella), mimo że gustuję w kome- 
diach, w których absurd swobod- 
nie wnika w życie zwykłych ludzi 
Doszłam do wniosku, że w tego 
typu komediach obowiązkowe są 
inteligentne dialogi, cięte riposty, 
trafne konkluzje, a tego „Siedmiu 
psychopatom” zabrakło. Pomysł, 
żeby śmiać się ze zdziwionej miny 
Colina Farrella czy ujęć śpiącego 
psa, nie przypadł mi do gustu. Na 
tym raczej nie da się oprzeć fabuły 
dobrego filmu. 


JUSTYNA K 


Droga Pani Justyno, jak sama Pani 
słusznie zauważa, poczucie humoru 
jest kwestią szalenie subiektywną | in- 
dywidualną, a to, co wywołuje gromki 
śmiech jednego, drugi skwituje kwa- 
śną miną. Nie mogę się jednak zgodzić 
z wystosowanym przez Panią zarzu- 
tem odnośnie scenariuszowej płycizny 
filmu, bowiem warstwy treściowej 
„Siedmiu psychopatów" nie wolno 
sprowadzić do, jak Pani pisze, zdziwio- 
nej miny Colina Farrella. McDonagh 
kpiarsko igra z widzem, lawiruje po- 
między świadomą tan-detą i przeniki 
wą błyskotliwością, odważnie poczy- 
nając sobie z działem, które, przede 
wszystkim, opowiada o sztuce two: 
rzenia kina. Nawet takie-go, które nie 
kazdemu przypadnie 

do gustu. 

Bartek Czartoryski 





Świeży powiew w FILMIE 
Jestem stałym czytelnikiem FILMU 
od przeszło siedmiu lat. Przez ten 
okres nad czasopismem pieczę 
sprawowało przynajmniej trzech re- 
daktorów. Zmieniał się format pi- 
sma i jego charakter. Od dłuższego 
czasu ze smutkiem obserwowałem 
postępujący przerost formy nad tre- 
ścią. Pstrokate okładki, rankingi bę- 
dące zwykłą zapchajdziurą, niecie- 
kawie wywiady i nijakie recenzje. To 
wszystko powoli zabijało FILM. W li- 
stopadzie nastąpił przełom i długo 
oczekiwany świeży powiew. Zmia- 
ny na lepsze zwiastowała już okład- 
ka. Po raz pierwszy od dłuższego 
czasu ozdobiło ją czarno-białe zdję- 
cie. Uwielbiam twarze aktorów i ak- 
torek w odcieniach czemi i bieli Pro- 
szę o więcej, Treściwe recenzje i cie- 
kawe wywiady o czymś a nie tylko 
przy okazji. Wreszcie ciekawe arty- 
kuły o gatunkach filmowych i dużo 
miejsca na kulturę popularną. Moim 
marzeniem jest, aby na płytach DVD 
dodawanych do pisma od czasu do 
czasu pojawiały się „perły z lamusa" 
artykuły pana Oleszczyka zaostrza- 
jące apetyt na filmową klasykę. 
Sprawiliście, że na nowo zakocha- 
łem się w magazynie FILM. 
DOMINIK Z GLIWIC 


Rosłaniec nie czuje bluesa 
Czytałem ostatnio o nowym filmie 
Katarzyny Rosłaniec, widziałem 
trailer, słuchałem wywiadów z nią 
i jestem przerażony. Po pierwsze 
tym, co mówi, po drugie tym, co 
robi, po trzecie tym, że wszyscy się 
jej filmem zachwycają. Napisała 
scenariusz na podstawie artykułu 
o patologii w Angli, stawiając tezę 
z kosmosu. Pytałem znajomych 

w Berlinie, Wiedniu, w Warszawie 
— nikt nie zna takiej sytuacji jak 

w tym filmie. O czym więc jest ten 
film i po co został nakręcony? Mło- 
dzież nie ma już kompleksów? Od- 
kryła Amerykę: nasi piłkarze grają 
za granicą na wysokim poziomie, 
ludzie studiują w Świecie, reżyse- 
rzy robią koprodukcje, a barmanki 
w Londynie pracują za większe 
pieniądze, bo znamy języki, jeste- 
śmy pracowici ichce nam się. Film 
jest o niczym, dlaczego wszyscy 
boją się o tym powiedzieć? Reży- 
serka twierdzi, że młodzież jest faj- 
na... Pozostawię jej spostrzeżenia 
bez komentarza, powiem tylko, że 
niebo jest niebieskie. 

JERZY KARPIŃSKI 


Za co te gwiazdki? 
Właśnie wróciłem z kina z fil- 
mu „Holy Motors" Zasugero 
ZAKAZEM 
IDZLENWIZZIENA 
z moją córką po psychologii 
WETODEWIACZENIA 
stwie, Wszyscy stwierdziliśm! 
POCEWECEW 
la by pewnie mó 
wić o maskach, samotności, 
o kondycji ludzkiej itd, ale 
ogólnie uważam ten film za 
bełkot. Czy pan Kuba Mikurda 
naprawdę dał mu 6 gwiazdek 
— może to był błąd w druku? 
Chciałbym podkreślić, że jes- 
tem stałym czytelnikiem Fil- 
MU, ale takiego dysonansu 
pomiędzy recenzją a moimi 
doznaniami nie pamiętam. 
TOMASZ PADZIE 


Recenzje czytelników 
Zgodnie z Państwa zachętą posta- 
nawiłem napisać maila z propozy- 
cjami zmian. Chociaż może zmian 
to za dużo powiedziane, bowiem 
FILM jest miesięcznikiem tak do- 
pracowanym, że co najwyżej moż- 
na mówić tu o dodatkach. A jakie 
dodatki chciałbym widzieć? Przede 
wszystkim ucieszyłby mnie kącik, 
w którym krytycy omawialiby ja- 
kieś starsze dzieła. Filmy może już 
zapomniane albo ich zdaniem 
wciąż warte wspominania, choć 
wszyscy może znają je niemal na 
pamięć Drugim z takich dodatków 
mógłby być niewielki stały dział re- 
cenzji pisanych przez czytelników. 
Zeby każdy mógł choć przez chwilę 
poczuć się krytykiem i wyrazić 
własne zdanie. 

MICHAŁ LIPKA 


Proszę o podpisy! 

Jest z pewnością ciekawiej i lepiej 
niż w poprzednich latach. Na razie 
jednak nie zachwycam się, bo je- 
stem czytelniczką od dziesiątków 
lat i pamiętam najlepsze czasy, 


PENSSOECZW 
SIMACANAA 
MWZETELCECEE 
filmowych osobliwości 
talają własne 
w kinie. Nie wiadomo, 
Nie ma miary, do 
której można je odnieść. Dlatego 
prowokują skrajne oceny — albo 
albo 0. Znam kilka 
zły zokniCara a 


Holy Motors" to film bez ładu 
i składu. W ter 
można określi 


ICWCECYCI 
sposób. Czy 
aby nie na tym polega tak zwana 


poezja: 
Kuba Mikurda 





chociaż wiem, że nie wrócą. 
Ważnym atutem jest dopływ mło- 
dych krytyków. Dają nadzieję na 
nowe inne spojrzenie na filmy. 
Rewelacyjny jest pomysł rozmów 
między (chyba można już tak po- 
wiedziec) mistrzami - Januszem 
Gajosem i Marcinem Dorocińskim. 
Mam natomiast wątpliwości, 

czy sprawdzą się oceny z gwiazd- 
kami dla czytelników. Po prostu 
wiele premier filmowych jest nie- 
dostępna w kinach nawet dużych 
miast. Piszę jednak przede 
wszystkim z powodu, który mnie 
najbardziej irytuje, a mianowicie 
braku podpisów na zdjęciach, 
zwłaszcza pomijania nazwisk ak- 
torów. Czasami sq, a czasami nie. 
Czasami można zgadnąć, kto jest 
na zdjęciu, a czasami (jeśli chodzi 
o aktorów mniej znanych) nie 
mamy szans ich poznać. Nie musi 
być ortodoksyjnie, przy każdej 
scenie zbiorowej, ale proszę o mi- 
nimum szacunku dla aktorów. 
Pewnie niewielu czytelników to 
pasjonuje, ale w imieniu 10 proc. 
zainteresowanych proszę o dba- 
łość w tym zakresie. 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 


Film o Kuklińskim 

Dla mnie tematem ostatniego nu- 
meru były okładka, wstępniak, 
zdjęcie legitymacji i data urodzenia. 
Ja też urodziłem się 13 czerwca 
(choć 1976 r) i uważam Ryszarda 
Kuklińskiego za zdrajcę. Nie będę 
rozwodził się w tym krótkim 
e-mailu, dlaczego, niemniej czekam 
na film z nieskrywaną niecierpli- 
wością. Myślę, że ta produkcja 
narobi trochę zamieszania wśród 
społeczeństwa (nawet tych, którzy 
oprócz „Wiadomości" nic więcej nie 
oglądają, ale mają najwięcej do 
powiedzenia). I dobrze, nie ma to 
jak gorąco dyskutować na ciekawe, 
filmowo-historyczne (histeryczne) 
tematy Rzeczpospolitej. 
RADOSŁAW WOŹNY 


Odkryłam FILM! 

Mam na imię Natalia i mam 15 lat. 
Fascynuje mnie teatr i kino, szcze- 
gólnie filmy polskie, również te 
przedwojenne. Odkryłam niedaw- 
no miesięcznik FILM, a skusiła 
mnie okładka z Maciejem Stuhrem. 
Jestem pełna uznania dla mie- 
sięcznika, którym Pan kieruje, 

a także dla całego zespołu redakcji. 
Polecam miesięcznik moim rówieś- 
nikom, aby wszyscy wiedzieli, kim 
była Sophia Loren czy Claudia Car- 
dinale, bo niestety wiedza 15-lat- 
ków o światowym kinie jest nędz- 
na. Panie Tomaszu, chylę czoła — 
będę stałą czytelniczką. 
Pozdrawiam gorąco, 

NATALIA CHORĄGIEWICZ 


Kolejne pomysły 

Burza mózgów trwa, więc znowu 
coś podpowiem, Rubryka „bez 
świadków” to superpomysł! lednak- 
że zapis takiej rozmowy udostęp- 
niony w postaci filmu na stronie był- 
by świetnym uzupełnieniem. Nie 
wiem, czy goście wyraziliby zgodę 
na filmowanie i późniejsze opubliko- 
wanie ich rozmowy na stronie, ale 
taki wywiad bez prowadzącego 
dziennikarza cieszyłby się więk- 
szym zainteresowaniem niż nieje- 
den talk-show prezentowany w tv! 
Fajnie, że są też wzmianki o plaka- 
tach filmowych, które zazwyczaj 
są pomijane, a odgrywają dość 
ważną rolę, bo muszą przyciągać 
widzów do kin. Bardzo ciekawa by- 
łaby rubryka o polskiej szkole pla- 
katu i przedstawianie naszych 
najlepszych twórców. 

ŁUKASZ DZWONNIK 


NASZE DVD 





GRUNT TO RODZINKA 
LENQUETE CORSE 

FRANCJA (2004) 

reż. Alain Berberian, scen. Christian 
Clavier, Michel Delgado, wyst. Jean 
Reno, Christian CJavier, Lea Leoni 


KS francuskiego reżyse- 
raz dwoma gigantami tej ki- 
nematografii, czyli znanym z fil-- 
mu „Goście, goście" teamem 
lean Reno i Christian Clavier. Jack 
Palmer (Clavier) to paryski de- 
tektyw, którego nadęte ego mo- 
głoby przesłonić wieżę Eiffla. 
Podejmuje się na pozór prostego 
zadania odszukania na Korsyce 
niejakiego Ange Leoni, który 
otrzymał cenny spadek. Jest 
przekonany, że będzie to najłat- 
wiejszy pieniądz w jego zawodo- 
wej karierze, Rzeczywistość 
okazuje się zupełnie inna... 





DROGA DO WOLNOŚCI 
TO END ALL WARS 


USA, WIELKA BRYTANIA, 
TAJLANDIA, 2001 

reż, David L. Cunningham, scen. Brian 
Godawa, wyst. Adam Sinclair, Robert 
Carlyle, Kiefer Sutherland 


WĘEE kino wojenne, 
adaptacja autobiograficznej 
książki Ernesta Gordona opisują- 
cej jego przeżycia w obozie je 
nieckim podczas II wojny świa- 
towej. Po japońskiej inwazji na 
Singapur brytyjski oddział zosta- 
Je pojmany i uwięziony. Jeńcy 
wykorzystywani są do budowy 
linii kolejowej w sercu birmań- 
skiej dżungli. Bici, maltretowani, 
głodzeni przygotowują zbrojne 
przejęcie władzy. Taką drogę 
obiera część żołnierzy. Kapitan 
Gordon radzi sobie w obozowych 
ekstremalnych warunkach 

w inny sposób — wybaczając 
oprawcom i poszukując siły du- 
chowej, by przetrwać. 
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emat zdawałoby się banalny, ale 
patrząc na historię kina - również 
I polskiego — zaskakująco istotny. Na 

sze pierwsze gwiazdy filmowe, te które kró- 
lowały na niemych ekranach w latach 20. 
były z reguły brunetkami. Jadwiga Smosar- 
ska, Nora Ney, Pola Negri — pionierskie ka- 
mery je kochały, bo po pierwsze były mod- 
ne, a po drugie (powód bardziej prozaiczny, 
a zarazem najważniejszy) - niedoskonała 
taśma filmowa ceniła kontrasty. Blada 
cera, wielkie otoczone cieniem oczy i kru- 
czoczarne włosy łatwiej było uwiecznić 
w srebrnym, rozedrganym i mglistym po- 
widoku rzeczywistego świata. Wraz z roz- 
wojem kinematografii na ekranie coraz 
częściej zaczęły pojawiać się blondynki, 


Hanka Karwowska, 
(1921-2) 

Na ekranie ponoć 
pojawiła się po raz 
pierwszy jako Alisia 

w „Dziewczętach z No- 
wolipek” (niewymie. 
niona w czołówce), 
jednak później twierdzi- 
ła, że jej debiutem była 
główna rola w ekraniza- 
cji głośnej powieści Marii 
Ukniewskiej „Strachy 
dnia na dzień stała 
się gwiazdą pierwszej 
wielkości, jednak wojna 
ucięła jej znakomicie 
zapowiadającą się ka- 
rierę. Przed kamerą 
stanęła jeszcze tylko 
raz, występując w fil- 
mie dokumentalnym 
Eugeniusza Cękalskiego 
(rezysera „Strachów”) 
„Marynarz polski” 
Podczas wojny wyemi- 
growała do Wielkiej 
Brytanii, nigdy nie wróci 
ła do Polski. 





Alma Kar (1908-1992) 
Naprawdę nazywała się 
Lidia Picard, była tancerką, 
aktorstwa nie traktowała 
zbyt poważnie, Dzięki 
wpływowernu protekto- 
rowi Stefanowi Gulanic 
kiermu, zadebiutowała na 
ekranie w głośnym filmie 
„Kobieta, która grzechu 
pragnie” u boku Nory Ney 
w 1529 roku. Zagrała 











w 5 zaledwie filmach, ale a era jasnowłosnych gwiazd rozpoczęła się wcielone diablice, ogniste, namiętne i złoś- 
i ksh ; na dobre z początkiem ery kina dźwiękowe- liwe, blondynki zaś są uosobieniem łagod- 
WO Wa aa o j, go. W magazynie „Sztuka i film”w 1938r. | ności i dobroci serca, Nic bardziej mylnego 
stwem. Posługiwała się B4 Romit pisał: „Dziś pytanie: »wolisz brunetki, — Przyjrzyjmy się naszym gwiazdom kina 
EE? „] czy blondynki?« nie ma żadnego głębszego - czy poza tym, że wszystkie są blondynka- 
rusanizwejacje. 7 podkładu ani psychologicznego, ani... ko- mi (zurodzenia, bądź też z wyboru), można 
na uboczu. Zmarła w Kę- smetycznego. Dziś blondynka w trzy kwa- __ podciągnąć je pod jakiś jeden mianownik? 
trzynie. dranse może stać się brunetką, a szatynka Nigdy! w każdej znajdziemy jakieś inne 
as w kwadrans — blondynką. »pójdź do mnie«, inny seksapil. Niebo i zie- 
|= = Spróbujmy więc z innej beczki - filozo- mię, bławatki i błyskawice, krwiożerczość 
u ficznej. Panuje przekonanie, że brunetki to wampa i potulność baranka. Nasze ekrano- 
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we blondynki wyciskają nam łzy z oczu, 

z piersi westchnienia, a z serc — wzrusze- 
nie. Nie ma dziś różnicy między brunetką 
a blondynką - są natomiast między blon- 
dynkami”. 

W 1938 roku złotowłose aktorki zdomino- 
wały polskie kino. Na dziesięć bogiń ekra- 
nu, siedem było blondynkamni! I nie miało 
już znaczenia, czy są amantkami, wampa- 
mi, pensjonarkami, czy typami charaktery- 
2 stycznymi. Gazety pękały w szwach od re- 





Kociak stworzony 
do luksusu 






Nowoczesna 


Liryczna 
i niepokojąca 


i wzruszająca 


klam środków rozjaśniających włosy, 
a amerykański, hollywoodzki „look” stawał 
się obowiązującym wzorcem zarówno dla 
panien biurowych, jak pokojówek, a nawet 
kucharek, bo kino nie było już tylko rozryw- 
ką, ale dyktatorem stylu. Moda ta zgasła 
wraz z początkiem wojny — powód był naj- 
prostszy z możliwych — nikt nie miał czasu 
ani środków, by myśleć o fryzjerze. Wraz 

z końcem wojny i początkiem nowej Polski 
blondynki na kilka lat zeszły z ekranów, 











Archetyp 
polskiego 
| dziewczęcia 


art opublikowany w 
2 7 sierpnia 1938 roku (pisownia o 









a nawet były lansowane jako symbol zepsu- 
cia (najlepszym przykładem pamiętna rola 
Zofii Jamry, folksdojczki z „Zakazanych pio- 
senek”). Królową polskiego kina stała się 
ciemnowłosa Danuta Szaflarska. Jednak 
wraz z polityczną odwilżą blondynki, choć 
już inne, wróciły. Po prostu kino je woli. 

Powyżej złota szóstka najgorętszych na- 
zwisk polskiej kinematografii, których wła- 
ścicielki w 1938 roku władały sercami wi- 
dzów i przyciągały ich do kin. i 
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Gwiazdy 


W noc rozdania Oscarów 
oczy całego świata sku- 
pione są na Hollywood. Od 
1953 roku uroczystość trans- 
mitowana jest przez telewizję — 
Akademia twierdzi, że obecnie 
jest to widowisko, które groma- 
dzi przed telewizorami najwięk- 
szą widownię na świecie. Jaka 
jest szansa, by zobaczyć je na 
własne oczy? Minimalna. 

O tym, by ktokolwiek poza 
członkami Akademii dostał się 
do środka Dolby Theatre, 

w ogóle nie ma mowy. Biletu ani 
zaproszenia nie można kupić za 
żadne pieniądze. Ale jeżeli ktoś 
Jest w tym czasie w Los Ange- 
les, może spróbować otrzeć się 
o blichtr wielkiego świata. 

W ubiegłych dziesięcioleciach 
wzdłuż czerwonego dywanu 
prowadzącego do audytorium 
ustawiano trybuny dla fanów 


reglamentowane 


i ciekawskich. Mogło zasiąść na 
nich kilkaset osób — ale żeby 
znaleźć się w tej grupie wybrań- 
ców, trzeba było koczować 
przed teatrem przez wiele dni. 
Po zamachu na WTC zaostrzono 
reguły. żeby zdobyć imienne za- 
proszenie (darmowe) na trybu- 
ny, trzeba zarejestrować się na 
stronie http:/www.oscars.org/ 
insider i liczyć na łut szczęścia, 
bowiem 700 miejsc rozdziela- 
nych jest na zasadzie loterii 

0 15.30 pojawiają się pierwsze 
limuzyny. Przez następne dwie 
godziny docierają kolejne 
gwiazdy. Po czerwonym dywa- 
nie zmierzają wolno w kierunku 
wejścia do Dolby Theatre. W ich 
stronę wycelowane są setki 
obiektywów, uwijają się tłumy 
dziennikarzy i dziesiątki ekip te- 
lewizyjnych. O 17.30 zaczyna 
się wielki show. 





AMETIEMES 





NOC TRIUMFÓW 


I ROZCZAROWAŃ 


Oscar ma już 85 lat, a mimo to H 
nie traci formy. Najważniejsza g+ 
nagroda przemysłu filmowego 4 
ciągle zyskuje na znaczeniu, 
elektryzując artystów 

i widzów na całym świecie 





HANNA ADAMKOWSKA 







Dead man walking 

W histarii nagrody zdarzały się 
pośmiertne nominacje, a nawet 
wygrane. W 1940 r. za scenariusz do 
filmu „Przeminęło z wiatrem” nagrodą 
uhonorowano scenarzystę Sidneya 
Howarda, który rok wcześniej tragicznie 
zginął, W 1977 r; za rolę w filmie „Sieć” 
nagrodę dla najlepszego aktora zdobył 
Peter Finch, a w 2008 r. przyznana 
pośmiertnie statuetkę Heathowi 
Ledgerowi („Mroczny rycerz”). Dwukrotnie 
nominowany był James Dean za role 

w filmach „Na wschód od Edenu" (1955) 

i „Olbrzym! (1956). 








ierwszym z nich 
był Dudley Ni- 
chols, który wygrał 
w kategorii najlepszy 
scenariusz za film „In- 
former" (1935). Zboj- 
kotował uroczystość 
wręczenia nagród 
z powodu konfliktu, 
który rozgorzał po- 
między Akademią 


Choć Academy Awards 
są najważniejszymi 
wyróżnieniami w branży 
filmowej, znalazły 

się trzy osoby, które 
odmówiły przyjęcia tej 
zaszczytnej nagrody. 
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a związkiem zawodo- 
wym scenarzystów 
(Writers Guild Of 
America). 


nagród jest wyłącz- 
nie „dwugodzinną 
paradą mięsa". 


Marlon Brando (na 
zdjęciu obok) odmó- 
wił przyjęcia nagrody 
dla najlepszego akto- 
raza „Ojca chrzest- 
nego" (1972), wyra- 
żając w ten sposób 


Za kreację w filmie 
„Patton” (1970) na- 
grodzony został aktor 
George C. Scott. 
Stwierdził jednak, że 
ceremonia wręczenia 








4 








Nagroda pocieszenia 
dla Chaplina 


harlie Chaplin w 1973 r. 

otrzymał nagrodę za film 
„Światła rampy” nakręcony w.. 
1952 r. Nie była to przy tym na- 
groda ani za najlepszy film, ani 
za reżyserię, ani dla naj- 
lepszego aktora — jak 
można by się spo- 
dziewać — lecz za... 
za najlepszą muzykę 
oryginalną. W ten 
sposób Akademia pró- 
bowała zadośćuczynić ge- 
niuszowi kina nieprzyjemności, 
które spotkały go w związku 
z umieszczeniem go na czarnej 
liście Hollywoodu. Gdy Chaplin 





swój sprzeciw wobec 
tego, w jakim świetle 
przernysł filmowy po- 
kazuje rdzennych 
Amerykanów. Do Hol- 
lywood na uroczy: 
stość wysłał Sacheen 
Littlefeather, młodą 
aktorkę i indiańską 
aktywistkę. Ubrana 


w tradycyjny strój czasowy. 







w 1952 r. dowiedział się, że ko- 
misja McCarthy'ego zamierza go 
aresztować i odebrać prawo po- 
bytu w USA, wsiadł po prostu do 
samolotu i odleciał do Londynu. 
Następnie osiadł w Szwajcarii 
i tam spędził resztę życia. Na- 
groda dla Chaplina była tym bar- 
dziej niefortunna, że aspirował 
do niej także Nino Rota 
z muzyką do „Ojca 
chrzestnego Jak w ogóle 
tak spóźniona nominacja 
była możliwa? Według 
Akademii film może preten- 
dować do nagrody tylko wów- 
czas, gdy zostanie pokazany 
w kinie w Los Angeles. Tyle wła- 
śnie czekały „Światła rampy” na 
amerykańską premierę. 


1950 roku 

członkowie 
Akademii zadecydo- 
wali, że laureaci nie 
mogą odsprzedać ni- 
komu swoich statu- 
etek. Najpierw muszą 
zaoferować je Akade- 
mii za kwotę... 1 dola- 








Największe rozczarowanie przeżyli 
twórcy filmów „Kolor purpury” (Steven 
Spielberg, 1985) i „Punkt zwrotny” 
(Herbert Ross, 1972). Każdy z nich 
otrzymał 11 nominacji, a mimo to 
wyszedł z uroczystości z pustymi rękami. 








Podczas swojej fil 
mowej kariery Walt 
Disney 


RETE) izbę 





nominacji — 48! 
Dostał w sumie 


Jack Nicholson, 
Sean Penn i Spencer 


Najmłodszymł 


„najlepszym akto 


26 statuetek, Tracy. rem był Adrien 
w tym w 1954 r. Brody. Nagrodzono 
aż cztery. Katharine Hepburn _ go zarolę w filmie 


ZREKNNIE od- 


bierała Oscara dla 


Romana Polańskiego 
„Pianista” (2002). 


TEBEEA zwy- 
cięskim reżyserem 
był Clint Eastwood 
(miał wówczas 

74 lata). Oscara dos. 
tał za film „Za wszel- 
ką cenę" (2004). 


grodzonym filmem 
był „Marty” (1955). 
Trwał 91 minut 


najlepszej aktorki. 


Dziewięciu męż- 
czyzn zdobyło 
etkę dla najlepszego 
aktora ETMTGENNEJ 

Byli to: Marlon Bran- 
do, Gary Cooper, Da- 
niel Day-Lewis, Tom 
Hanks, Dustin Hoff- 
man, Fredric March, 








Robert Altman, Cla- 
rence Brown, King 
Vidor i Alfred Hitch- 
cock byli 
ME nominowani do 
nagrody za reżyserię, 
ale nigdy nie udało 
im się zdobyć upra: 
gnionej nagrody. 





Woody Allen zdobył 
za scenariusz (15), ale 
w gali wręczania na- 
gród uczestniczył tyl 
ko raz — w 2002 roku. 










; 
pysczów przecz | Mie dla psa... 


w trwającym 60 s 
wystąpieniu stano- 
wisko Brando. Ory- 
ginalny tekst wystą- 
pienia obejmował aż 
15 stron, ale produ- 
cenci zagrozili jej 
aresztowaniem, jeśli 
przekroczy limit 


ra. Michael Jackson za 
To za- statuetkę Oscara 
strzeżenie dla „Przeminęło 

nie dotyczy z wiatrem” nie za- 
jednak nagród wahał się zapła- 
wręczonych cić w 1999 


przed tym rokiem 
— ich wartość sięga 
miliona dolarów. 


roku okrągłej 
sumki 1,5 min 
dolarów. 
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nie do lamusa 


MICHAŁ OLESZCZYK 





DU TRUMNY NA STOJAKA 


„Purlie zwycięzca” znany także jako 
„Te dni przeminęły” to adaptacja 
sztuki teatralnej Ossiego Davisa 

z nim samym w roli głównej 


akręcił ją w roku 1963 pracujący głównie dla telewizji 

Nicholas Webster. Jego adaptacja wyprzedza niemal 

o dekadę falę filmów o tematyce afroamerykańskiej, 

która zalała kina w odpowiedzi na gorąco dyskutowane 
kwestie praw obywatelskich osób czarnoskórych. Ta opowieść o na- 
tchnionym kaznodziei imieniem Purlie przybywającym do swego 
dawnego pana na plantację bawełny i szukającym zadośćuczynie- 
nia za wiekowe krzywdy jest zarazem arcyśmieszną komedią 
i wspaniałą deklaracją rasowej dumy. w sześć miesięcy po premie- 
rze filmu wszedł w życie „Civil Rights 
Act of 1964" — kluczowy dokument zwal- 
czający dyskryminację — co potwierdza 
tylko jak aktualna była wymowa poli- 
tyczna całości. 

właścicielem wspomnianej plantacji 
- jaki całej okolicy, w której toczy się 
akcja — jest kapitan Cotchipee, którego 
trumna zostaje w pierwszej scenie wto- 
czona do kaplicy. Wtoczona, dodajmy, 
w pozycji pionowej - ponieważ na sto- 
jąco właśnie nieboszczyk wyzionął du- 
cha. Purlie wygłasza płomienną mowę 
pogrzebową (radość ze zgonu ciemięży- 
ciela jest w niej nutą dominującą), po 
czym w cudownie teatralnym geście 
rozsuwa Ściany kaplicy i obiecuje opo- 
wiedzieć zgromadzonym - i nam zara- 
zem - jak do śmierci kapitana doszło. 

Akcja cofa się i oto widzimy powrót 
wygnanego przed laty Purliego planują- 
cego fortelem odzyskać należne mu pie- 
niądze. Jest pewien, że dzięki spadkowi przejmie lokalną kaplicę 
i będzie z ambony głosił słowo Boże — i zarazem nowinę o wyzwole- 
niu czarnych spod białego jarzma. 

Kapitana gra Sorrell Booke: idealne wcielenie stereotypu połu- 
dniowego plantatora w słomkowym kapeluszu na głowie, czupryną 
siwych włosów i rasistowską inwektywą na ustach (jak napisał 
o jego aparycji wybitny krytyk Odie Henderson, „wygląda jakby 
zstąpił z kubełka pieczonych kurzych skrzydełek”). Cała egzystencja 
kapitana podporządkowana jest mitowi silnego Południa, sięgające- 
go czasów sprzed wojny secesyjnej. Gdy mężczyzna wymienia na- 


Ossie Davis i Ruby Dee, 
(prywatnie żona Davisa) 

w arcyśmiesznej 

komedii opowiadającej 

o kaznodziei przybywającym 
do swego dawnego pana 

na plantację i szukającym 
zadośćuczynienia 

za wiekowe krzywdy. 
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zwisko zmarłego przodka, dodaje pospiesznie: „Panie, świeć nad 
jego konfederacką duszą”. Trumna, którą widzimy na początku 
filmu, jest przyczdobiona flagą pokonanej konfederacji, batem 

na niewolników, słomkowym kapeluszem i wojskowym medalem 
— symbolami rzeczy najbliższych sercu kapitana. 

Cotchipee wpierw daje się wyprowadzić w pole, następnie uzys- 
kuje przewagę, by w końcu ustąpić za sprawą interwencji własne- 
go, bardzo postępowego syna (w tej roli młodziutki Alan Alda, nie- 
mal dekadę przed „M*A*S*H"-em). Po drodze Davis (a za nim Web- 
ster) przywołuje wszelkie możliwe stereotypy i intensyfikuje je do 
granic wiarygodności, tak że całość staje się dziką satyrą na Połu- 
dnie i jego uprzedzenia, ale i na czarnych oraz ich przesądy. Mimo 
że niewolnictwo formalnie już nie funkcjonuje (zastąpiły je tzw. 
prawa Jima Crowe'a), kapitan wciąż wypłaca głodowe pensje i ho- 
noruje tych spośród zbieraczy bawełny, którzy dogadzają jego po- 
czuciu rasowej wyższości. Gitlow, grany przez Godfreya Cambridge'a 
„Murzyn Honorowy”, jest w tej szopce prawdziwym mistrzem: za- 
chowuje się dokładnie tak, jak oczekuje tego 
odeń jego pan, dzięki czemu (paradoksalnie) 
wywalcza sobie pewien margines wolności. 
„Człowiek nigdy nie udaje tak dobrze, jak kie- 
dy patrzy na niego biały” — powiada Gitlow, 
nawykły do ukrywania dla świętego spokoju 
swojej inteligencji. 

Najwspanialszą rolę tworzy w filmie Davis 
— i nic dziwnego, skoro przypadają mu 
w udziale najdłuższe i najbardziej płomienne 
tyrady. Sześciominutowa fantazja o wybato- 
żeniu kapitana, którą Purlie snuje pod koniec 
filmu z ferworem głosiciela słowa Bożego, 
jest jedną z najbardziej porywających scen 
w kinie amerykańskim. Energia Davisa 
rozsadza ekran, a stojący za kamerą Boris Kaufman dyskretnie 
uwydatnia grę aktora, podążając za jego gestami i krokami w nie- 
wielkiej przestrzeni drewnianej chaty. 

Dzieło Webstera nigdy nie doczekało się szerszego uznania i bar- 
dzo szybko popadło w zapomnienie. Nawet sama sztuka Davisa 
została przesłonięta sukcesem broadwayowskiego musicalu „Pur- 
lie” opartego na jej podstawie i obsypanego nagrodami Tony w roku 
1970, a następnie sfilmowanego dla telewizji w 1981. Dzięki niedaw- 
nej amerykańskiej edycji DVD (nie wspominając o YouTubie, na któ- 
rym całość jest dostępna), można wrócić do oryginału i zobaczyć 
całą niemal obsadę pierwszej wersji scenicznej w akcji, co jest 
wspaniałym przeżyciem. Film jest wielkim wyznaniem wiary 
w sprawiedliwość amerykańskiego marzenia; pod koniec wielebny 
życzy zgromadzeniu, by „Deklaracja Niepodległości czuwała nad 
wami”, Daleki od naiwności Davis wie jednak, jak wielkiej ofiary 
i jak czujnej walki wymagają wolność i równość, które zawsze będą 
miały swoich wrogów. GB 


FOTOR DAGMARA BIENNACKA 
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